
7. PERSPEKTYWY,
ĆWIERĆWIECZA i

W PRZEDDZIEŃ Kongresu Zjednoczeniowego, 14 grud- f
nia 1948 roku, Polska Partia Robotnicza i Polska Partia

Socjalistyczna podjęły identyczną uchwalę:
.... W PRZEKONANIU, ZE ZJEDNOCZENIE POLITYCZNE KLASY

ROBOTNICZEJ ZRODZI NOWE, OGROMNE SIŁY TWÓRCZE ROBOT­
NIKÓW, CHŁOPÓW I INTELIGENCJI, ŻE PRZYCZYNI SIĘ DO
WZROSTU MAS PRACUJĄCYCH, DO UMOCNIENIA NIEPODLEGŁO­
ŚCI I SUWERENNOŚCI NASZEGO PAŃSTWA, ŻE PRZYSPIESZY
NASZ MARSZ DO SOCJALIZMU, II ZJAZD POLSKIEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ (...XXVIII KONGRES POLSKIEJ PARTII SOCJALISTY­
CZNEJ) POSTANAWIA DOKONAĆ ZJEDNOCZENIA Z PPS (...Z PPR)
I UTWORZYĆ POLSKĄ ZJEDNOCZONĄ PARTIĘ ROBOTNICZĄ —

PARTIĘ POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ, PARTIĘ PRZODUJĄCĄ
NARODOWI POLSKIEMU W ZWYCIĘSKIM MARSZU DO SOCJALI­
ZMU",

15 grudnia 1948 delegaci PZPR podjęli obrady w auli nowo od­
budowanej Politechniki Warszawskiej. Powstająca z ruin i zgliszcz
stolica witała Kongres transparentami i flagami, życzeniami i zobo­
wiązaniami. W całym kraju partyjni i bezpartyjni zaciągnęli war­
ty pracy.

Właśnie kończył się drugi rok Planu Odbudowy Kraju. Któryś
z delegatów cytował na Kongresie słowa brytyjskiego konserwa­
tywnego ..New Statesman and Nation":

„OSIĄGNIĘCIA POLSKI SĄ NIE TYLKO WIDOCZNE, ALE
WPROST NIEWIARYGODNE. ANGLICY, KTÓRZY MIESZKAJĄ W
POLSCE OD 1945 R„ JEDNOGŁOŚNIE STWIERDZILI, ŻE PRZED
TRZEMA LATY NIE ODWAŻYLIBY SIĘ PRZEPOWIEDZIEĆ NAWET
POŁOWY DOKONANEJ DZIŚ JUŻ ODBUDOWY...",

Lecz treścią obrad Kongresu Zjednoczeniowego było przede
wszystkim to, ku czemu partia ehciała prowadzić kraj.

Wizję budowy podstaw socjalizmu zawarto w projekcie Planu
6-letniego.

„Państwo demokracji ludowej — mówiła deklaracja ideowa
PZPR — ma do spełnienia ustrojowe, społeczno-polityczne i go­
spodarcze warunki, zabezpieczające dalszy rozwój Polski od demo­
kracji ludowej do socjalizmu. Są to:

• SZYBKI ROZWÓJ UPRZEMYSŁOWIENIA KRAJU NA PODSTA­
WIE PLANOWEJ I SZEROKIEJ DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ
PAŃSTWA, SAMORZĄDU I SPÓŁDZIELCZOŚCI;

• CORAZ SZERSZY I AKTYWNIEJSZY UDZIAŁ MAS W RZĄDZE­
NIU PAŃSTWEM;

• SZYBKI ROZWÓJ ROLNICTWA PRZEZ MECHANIZACJĘ, UNO­
WOCZEŚNIENIE UPRAWY ROLNEJ”.

Wobec rad narodowych zadanie partii polegało na zwróceniu
uwagi z jednej strony na odpowiedni dobór przedstawicielstwa
w radach, z drugiej — na zadania, budżety, praktyczną inicjatywę
i ogólną aktywność rad w wypełnianiu kontroli społecznej i w kie­
rowaniu ogólnym życiem społecznym na terenie ich działalności.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

w Miechowskiem ludzie latami spierali się o miedze. Miejscowy Sąd
Powiatowy każdego roku rejestrował cztery i pół tysiąca spraw. Najlepsi
nawet sąsiedzi — poróżnieni o kawałek gruntu — złorzeczyli sobie na-

| wzajem. Mecenasi w Miechowie nie nadążali z załatwianiem klientów.

Niedaleko Sądu Powiatowego jest stary, zabytkowy kościół, toteż Pan

Bóg musiał wysłuchiwać najgorszych przekleństw. Nie bacząc na nic, przegra­
ni modlili się o grad i ogień, by zniszczył i strawił wygranych. Mała knajpa
— po drugiej stronie kościoła — notowała wysokie utargi; pili wygrani, i ci,
którzy mieli jeszcze nadzieję wygrać.

NAJURODZAJNIEJSZA' W KRAKOWSKIEM jest mi.echowsko-proszowska ziemia. Naj-s
obficiej sypie ziarnem i dlatego była zawsze najdroższa. Każdy mórg. Każda miedza.
Nadal jeszcze — choć 22 proc, gospodarstw powiatu miechowskiego pozostaje bez następ­
ców — hektar jest w cenie. Nie kupi się go taniej, niż za 50—70 tysięcy.

Ludzie ciągle są ziemi przypisani, że użyję słów pisarza Juliana Kawalca, ale w Sądzie
Powiatowym coraz mniej teczek ze sprawami o miedzę. Mądrzejszy jest współczesny
rolnik, a urzędy państwowe — rady narodowe — też działają sprawniej i lepiej. Lżej
więc i sędziom i Panu Bogu. Mądrość i wiedza nie przychodzą, jak wiadomo, z nieba. Na
wsi miechowskiej — a mieszka tu prawie 79 tysięcy osób — w roku 1945 zaledwie siedem
wsi znało elektryczną żarówkę. Teraz wszystkie wsie w powiecie posiadają światło.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W 25-lecie powstania PZPR

Konferencja naukowa
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
14 bm. — w przeddzień 25-rocznicy powstania Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej — rozpoczęła się w Warszawie dwudnio­
wa konferencja teoretyczna poświęcona ćwierćwieczu zjednoczenia
polskiego ruchu robotniczego Jej tematem jest znaczenie zjedno­
czenia ruchu robotniczego dla umocnienia przodującej roli klasy
robotniczej i kierowniczej roli partii w społeczeństwie polskim.
Konferencję przygotowały wspólnie Wyższa Szkoła Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR i Wydział Propagandy, Prasy i Wydawnictw
KC PZPR, Biorą w niej udział członkowie centralnego i tereno­
wego aktywu frontu ideologicznego partii, pracownicy naukowi
PAN, wyższych uczelni 1 instytutów, historycy zajmujący się dzie­
jami polskiego 1 międzynarodowego ruchu robotniczego.

W obradach uczestniczą: członek Biura Politycznego, sekretarz KC'
PZPR — Franciszek Szlachcic, sekretarz KC PZPR — Jerzy Łuka­
szewicz, członek Sekretariatu KC PZPR — Andrzej Werblan oraz

członkowie kierownictw szeregu wydziałów KC PZPR.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

(Inf. wł.) Krakowskie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego „Stomil” — to zakład o bogatych tra­
dycjach rewolucyjnych, zapisanych krwawymi
zgłoskami w historii polskiego ruchu robotnicze­
go. Słynny strajk „semperitowców” w marcu

1936 r. miał ze wszystkich strajków tego okresu
najbardziej tragiczny przebieg. Byli zabici i ran­
ni. Ale jego finał udowodnił siłę i jedność klasy
robotniczej. Kapitaliści, ówcześni właściciele za­
kładów „Semperit”. zmuszeni byli ustąpić i uznać

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

co

ławach Rady Państwa za-

miejsca jej członkowie z

Sprawozdawcy parlamentar­
ni PAP relacjonują:

Obrady otkcorzył marszałek

Sejmu Stanisław Gucwa.
Wśród posłów — Edward Gie-

Sekretarz KW PZPR K. Trębaczikiewicz wręcza
sztandar dla zakładowej organizacji partyjnej.

Fot. W. Klag

•'Trybuna Ludu

Plenarne posiedzenie Selmu

Generalna debata
nad planem i budżetem 1974 roku

WARSZAWA (PAP)
14 bm. Sejm PRL rozpoczął dwudniową debatę gene­

ralną nad projektami: uchwały o planie społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w 1974 r. oraz ustawy budżeto­
wej. Obecna debata stanowi uwieńczenie dwutygodnio­
wej, intensywnej pracy komisji sejmowych nad wymie­
nionymi projektami.

przewodniczącym Rady — Hen­
rykiem Jabłońskim. W ławach

rządowych — członkowie gabi­
netu z premierem Piotrem Ja­
roszewiczem.

Marszałek Sejmu serdecznie
powitał przybyłą na posiedze­
nie delegację Wielkiego Zgro-

madzenia Narodowego Socjali­
stycznej Republiki Rumunii z

wiceprzewodniczącym Zgroma­
dzenia — Ilie Murgulescu,
goszczącą w Polsce na zapro­
szenie Prezydium Sejmu.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego Izba podjęła
uchwałę w sprawie obsadzenia
mandatu poselskiego w okręgu
wyborczym nr 52 w Iławie.
Mandat posła na Sejm PRL u-

zyskał Zdzisław Łapeta (PZPR)
— magister ekonomii, pracow­
nik wojewódzkiego oddziału
NBP w Olsztynie. Złożył on

ślubowanie poselskie.
Następnie Izba przystąpiła do

rozpatrzenia projektów: uchwa­
ły o planie społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju w 1974 r.

oraz ustawy budżetowej na rok
1974.

Sprawozdawcą generalnym o-

bu projektów
Pękala (PZPR),
sprawozdanie
Gospodarczego,
nansów w tej
wienie wystąpienia pos.
kali zamieszczamy oddzielnie na

str. 2.)
Jako pierwszy zabrał głos —

w imieniu Klubu Poselskiego
PZPR — pos. Tadeusz Rudolf,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

był pos. Jerzy
Przedstawił on

Komisji
Budżetu
sprawie.

Planu
I Fi-
(Omó-

J. Pt-

W ramach partyjnych kontaktów

Gościmy delegację z Kijowa
(Inf. wł.) Partyjna współ­

praca między Krakowem i Ki­
jowem rozwija się coraz bar­
dziej. Wymiana doświadczeń w

pracy politycznej — ideologicz­
nej i propagandowej, w kie­
rowaniu gospodarką, wzajemna
informacja o dokonaniach w

socjalistycznym budownictwie
w obu sąsiadujących i zaprzy­
jaźnionych krajach — oto tyl­
ko niektóre z momentów skła­
dających się na bogate w treś­
ci i formy kontakty Komite­

tu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie i Komitetu Obwodo­
wego Komunistycznej Partii

Ukrainy w Kijowie.
W ramach tej partyjnej

współpracy przybyła wczoraj
na ziemię krakowską delega­
cja Komitetu Obwodowego KPU
z Kijowa w składzie: tow. to w.

Stiepan Pawłowicz Kapitaniuk
— zastępca przewodniczącego
Obwodowej Rady Delegatów
Ludu Pracującego w Kijowie,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I Zjazd Szkól im. A. Mickiewicza

Słowo Mickiewicza

Kraj oczekiwał wieści z Warszawy. Kongres Jedności Ro­
botniczej powołał do życia Polską Zjednoczoną Partię
botniczą. Informacje, sprawozdania, teksty wystąpień i

feratów ukazały się też 16 grudnia 1948 w nowej
zecie, która powstała z połączenia „Głosu Ludu" i „Robot­
nika", Nazywała się „TRYBUNA LUDU”. Organ Komitetu
Centralnego zjednoczonej już na zawsze partii polskich
mas pracujących.

Mieli więc ludzie pracy swoją Trybunę, z której od­
tąd — głosem publicystów i działaczy — mogli przemawiać
w całym kraju. Niewiele jest tytułów pism, które by w

sposób jednoznaczny określały ich zamierzenia, cele i prze­
konania.

To wszystko co myśli i realizuje nasza Partia znajdujemy
na łamach „Trybuny Ludu”. Trafia ona do wszystkich
środowisk z szybką i rzetelną informacją, ze śmiałą i wy­
zwalającą dyskusję publicystyką,

Kiedy w Dwudziestopięciolecie przeglądamy zszywki
„Trybuny Ludu” przekonujemy się raz jeszcze, że jej wy­
bitni reporterzy i publicyści w ścisłej więzi z Czytelnika­
mi drukują swoje reportaże, felietony, notatki. Trudno zli­
czyć — wymienić choćby mnogość różnych, pożytecznych,
społecznych akcji, które inicjowała „Trybuna Ludu”.
Wszystkie one służyły i służą rozwojowi poszczególnych re­
gionów — całej Polsce.

Tak jak rok 1971 przyniósł przyspieszenie życia, partii
i narodu, tak i „Trybuna Ludu” stała się ważnym tego
przyspieszenia realizatorem. Nie tylko nowe treści, ale rów­
nież atrakcyjna forma zdobywają Jej Czytelników. ^.Try­
buna Ludu” stała się pismem poszukiwanym, łubianym.
Masowym!

Organizowanie od dwóch lat święta „Trybuny Ludu”, któ­
rego celem jest umocnienie więzi z Czytelnikami, stwarza
okazję do prezentowania dorobku i osiągnięć naszego kraju.
Nagrody zaś dla wybitnych Polaków — nagrody „Trybuny
Ludu" — stają się najwyższym wyróżnieniem.

Mija dwadzieścia pięć lat od powstania „Trybuny Ludu”.
Kierujemy więc na jej adres życzenia najlepsze. Takie
życzenia, które składa się jedynie przyjaciołom — Naj­
bliższym!

Ro-
re-

ga-

>

i

P
rzyszedł do mnie

przyjaciel z zapro­
szeniem w ręce.
Podsunął pod nos i
śmiejąc się krzyczał
wniebogłosy:

— Człowieku! toż to jest
temat na felieton! Czytaj!
Naszą redakcję zapraszają
na taką imprezę!

Przeczytałem: Stało tam

jak byk napisane: „Serdecz­
nie zapraszamy na uroczys­
tość finału konkursu SZKO­
ŁA BEZPIECZNYM MIEJS­
CEM DLA DZIECI.

Komitet Organizacyjny"
Oddałem zaproszenie ko­

ledze i zacząłem się zasta­
nawiać, co też przyjaciela
redaktora tak rozśmieszyło?

Prawdopodobnie chodziło
mu o to, że udowadnia­
nie, iak bezpiecznym schro­
nieniem dla dzieci }est szko­
ła prowadzi prostą drogą
do absurdu. Zapewne też
jest przekonany, że nie ma

bezpieczniejszego miejsca
pod słońcem niż dobra szko­
ła.

Ja osobiście jestem innego
zdania, dlatego nie byłem
w stanie uśmiechnąć się,
choćby ze względów czysto
kurtuazyjnych. Pamiętam
przecież, z jaką niechęcią
wstawałem rano we wczes­
nym dzieciństwie (niechęć
pozostała mi zresztą do dzi­
siaj). Pamiętam z jakim
strachem liczyłem w klasie
sekundy, dzielące nas od
końcowego dzwonka. Ileż to
talentów aktorskich musia-
łem zużyć by wmówić ma­
mie, że trawi mnie choroba
w dniu klasówki...

trachem jestem pod­
szyty do dzisiaj —

dzigki szkole. Rekom­
pensuję sobie ten kompleks,
pisząc z chęci agresji felie­
tony o naszej rzeczywistoi-
ci. Ni w pięć i w dziesięć
zaczepiam życzliwych sobie
ludzi, wierząc, że mnie nie

skrzywdzą, a przecież i sam

darzę ich niekłamaną tym-

n« na ten temat zdanie —

ale kto u nas kocha prymu­
sów? A w ogóle
gdzież po drodze
oczywiście), dzięki
— „bij lepszego".

Mam jednakże jeden ar­
gument obiektywny
ciwko szkole: Szkoła
nas wszystkich na

niebezpieczeństwa.

to giną
(życiowej

zasadzie

prze-
naraża
grube

Wpaja

; MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM E
V.

Windą do nieba
patią. I chociażem stary
byk, wciąż bawię się w ciu­
ciubabkę.

A ta skłonność — nad­
mierna! — przyznawania
się do własnych słabości!
Czyż to nie wina szkoły,
która uczyła mnie zawsze:
— „przyznaj się bet bicia a

kara będzie ci uszczuplona"?
To dzięki szkole jestem

skłonny przyznać rację każ­
demu, kto mnie przekona. A
u nas jest to przecież wy­
raz wyjątkowe) słabości.

To prawda, byłem dziec­
kiem wyjątkowo wrednego
charakteru i trudno la tej
podstawie uogólniać proble­
my, związane z bezpieczeń­
stwem dzieci w szkole. Pry­
musi zapewne mają odmirn-

nam od małego przekona­
nie, że dzięki nauce czło­
wiek wszystko może. A to,
że lecieć na księżyc łatwo, a

to że bieg rzeki odwrócić
jest proste, nie mówiąc już
o krzyżowaniu pomidora z

kartoflem. W ten sposób
rosną szeregi nowoczesnych
mitomanów, którzy rozbi­
jają sobie głowy w byle ja­
kim autobusie czy tramwa­
ju.

J a na przykład mieszkam
żJ w wieżowcu, zasiedlo­
nym wyłącznie przez sa­
mych naukowców (blok A-

kademii). No i co? I nic —

tak wrednego gmaszyska
nie widziałem. Windy —

choć dwie — psują się bez­
ustannie, a zsyp na śmieci

nadaje się tylko na zsypy­
wanie złotych myśli.

Czyżby to była wina wy­
bitnych naukowców? Skąd­
że!!! Ale ł ich obecność na

nic się w moim gmachu
nie przydaje, jeśli patrzeć
na problem z perspektywy
rozklekotanej windy. Gdy­
by nie szkoła, nigdy by mi
do głowy nie przyszło ko­
jarzenie windy z naukow­
cami. A mnie mówili: UCZ
SIĘ 1 PRACUJ. I są wyniki
— najgłupsze pod słońcem

pytania. Oto jedno z nich.
Moi sąsiedzi, naukowcy, u-

czyli się i uczą nadal, a

więc dlaczego klną bez­
ustannie na windy?

Bez wątpienia szkoła jest
jedną z najniebezpieczniej­
szych instytucji, jakie kie­
dykolwiek zdołano wymy-
śleć na tej szerokości geo­
graficznej. I o tym nawet

dzieci należy lojalnie prze­
strzegać! Albo, małego u-

czyć polityki!
P.S. Mając tak konserwa­

tywne zapatrywania, docze­
kałem się, że sam Janusz
Roszko pisze o mnie felie­
ton na pierwszej stronie

„Gazety”, gdy tymczasem
na ostatniej stronie tego
samego numeru dritkują fe­
lietony ART BUCHWALD i
BRUNON RAJCA. A mo­
głoby przecież być na od­
wrót. Oni na pierwszej, a

my na ostatniej.
— Panie Januszu! No i

jakże miałbym Pana nis
popierać?

Mimo naukom pobranym
w szkole, szczęście nam

sprzyja...

— żywe do dziś
(INF. WŁ.) Pod takim hasłem odbywa się w Krakowie I Ogól­

nopolski Zjazd szkół średnich, noszących imię Adama Mickiewi­
cza. W Zjeżdzle, który trwać będzie do 16 grudnia, uczestniczą
zespoły uczniów ze szkól warszawskich, katowickich, opolskich,
lubelskich, bydgoskich i warszawskich, Do konkursu opracowań
literackich związanych z życiem i działalnością A. Mickiewicza,
oddziaływaniem jego utworów na współczesnych i odbiorem jego
dzieł — stanęła młodzież z 23 szkół. Podczas sesji popularno­
naukowej, w której udział wzięli: zastępca kierownika Wydz.
Oświaty i Nauki KC PZPR CZESŁAW BANACH, kierownik
Wydz. Kultury KW PZPR IRENEUSZ MASLARZ, kurator KOS
JAN NOWAK, oraz przedstawiciele Uniwersytetu Poznańskiego
im. A. Mickiewicza, przyjaciele VI Liceum Ogólnokształcącego w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2}

Wczoraj rozpoczęło się święto krakowskiej AGH — Dzień Górr
nika. Młodzi adepci przyjmowani byli w górnicze szeregi trady­
cyjnym „skokiem przez skórę”, a wieczorem ulicami Krakowa

przemaszerował „pochód lisów”. Dzień wczorajszy zakończył się
spotkaniem gwarków. Dziś — dalsza część obchodów: sesja
naukowa i uroczysta akademia. Fot. W. Klag
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Wizyta rumuńskich

parlamentarzystów
14 bm. był trzecim dniem

wizyty jaką składa w Polsce
delegacja parlamentarzystów
Rumunii. Przewodniczący de­
legacji I. Murgulescu spotkał
się z ministrem nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki —

J. Kaczmarkiem. Delegacja
złożyła także wizyty w Mini­
sterstwie Rolnictwa i Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Rozmowy ministrów
Polski i Jugosławii

14 bm. minister handlu za­
granicznego T. Olechowski
przyjął przebywającego w na­
szym kraju związkowego sek­
retarza d/s rynku i cen — Ju­
gosławii — N . Stojanovica.

W tym samym dniu min.
Stojanówlc spotkał się z min.
handlu wewnętrznego i usług
E. Sznajdrem.

Polska delegacja
gospodarcza w Kanadzie

W dniach 10—12 grudnia br.
przebywała w Kanadzie polska
delegacja gospodarcza,

przeprowadziła kolejną
konsultacji handlowych,
tynuowała rozmowy na

współpracy gospodarczej
naukowo-technicznej oraz ko­
operacji przemysłowej.

która
rundę

kon­
tem at

1

Z Bliskiego Wschodu
O H. Kissinger określił

przeprowadzone w Kairze roz-

mówy z prezydentem Sadatem
jako ..bardzo pożyteczne”. O-
mówióńo sprawy procedural­
ne dotyczące pracy przyszłej
konferencji pokojowej na te­
mat Bliskiego Wschodu. Jak
również kwestię rozdzielenia
wojsk egipskich i izraelskich.

© W piątek H. Kissinger
spotkał się z ambasadorem
radzieckim w Kairze W. Wl-
nogradowem.

© Jak poinformował syryj­
ski rzecznik wojskowy, po raz

czwarty w tym tygodniu do­
szło do starć między silami
izraelskimi i syryjskimi w re­
jonie wzgórz Golan.

© Prezydent Nixon wyzna­
czył amb. E. Bunkera szefem
delegacji amerykańskiej na

mającą się rozpocząć 18 grud­
nia w Genewie konferencję
pokojową na temat Bliskiego
Wschodu.

• Japonia zdecydowanie do­
maga się, aby Izrael rozpoczął
Wycofywanie swych' wojsk z

okupowanych terytoriów arab­
skich — oświadczył wicepre­
mier Japonii, Takeo Miki,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
który podkreślił, że
zakłada Się dalszy
rozwój gospodarki
oraz zwiększenie i
śnienie potencjału ekonomiczne­
go kraju. Myślą przewodnią
obp dokumentów jest zapew­
nienie dalszej, powszechnie od­
czuwalnej poprawy poziomu
życia społeczeństwa. Mówca

podkreślił, że choć plan na rok

przyszły nie jest łatwy — je­
dnak zadania w nim zawarte

są w pełni realne. Klub Po­
selski PZPR Uważa przedsta­
wione przez rząd projekty za

optymalną i dostosowaną do 0-

becnych możliwości konkrety­
zację programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju wy­
tyczonego na VI Zjeździe PZPR,
za trafne określenie na rok

najbliższy zadań wynikających
z postanowień I Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Występujący w imieniu Klu­
bu Poselskiego ZSL pos. Hen­
ryk Skrobisz stwierdził, że o-

siągnięcie celów zawartych w

projektach przyszłorocznego pla­
nu i budżetu pomnoży siły na­
szej gospodarki i zwiększy jej
zdolność zaspokajania rosnących
potrzeb społecznych.

Poseł zapewnił, że ZSL do­
łoży starań, by przyszłoroczne
zadania społeczne i gospodar­
cze wykonane zostały pomyśl­
nie.

Przemawiająca w imieniu
Klubu Poselskiego SD pos. Bar­
bara Koziej-Żukowska podkre­
śliła realność projektu planu
1974 omawiając równocześnie
warunki niezbędne dla zacho­
wania ciągłości dalszego, dyna­
micznego rozwoju kraju.

Wzrastającym wymogom spo­
łecznym musi sprostać produk­
cja i dostawy artykułów wy­
sokiej jakości i o różnym asor­
tymencie.

Klub Poselski SD — stwier­
dziła posłanka — udziela peł­
nego poparcia projektowi planu.

Następnie zabrał głos pos. Lu­
dwik Drożdż (PZPR), który pod­
kreślił, iż ważnym zadaniem ro­
ku przyszłego jest prowadzenie
racjonalnej, a zarazem elasty­
cznej polityki zatrudnienia.
Pos. Maria Szwarnowiecka

(ZSL) większą część swego wy­
stąpienia
rozwoju
Wskazała
wadzania

produkcji
hodowli,

na rok 1974
dynamiczny

narodowej
unowocze-

poświęciła problemom
produkcji zwierzęcej,
ona na potrzebę wpro-

nowych technologii
pasz, nowych metod
zwrócenia uwagi na

I budownictwo inwentarskie. Pos.

, Wiesław Sadowski (bezp.) skon­
centrował się na roli i zadaniach

polskiego handlu zagranicznego.
Pos. Ryszard Dziopak (PZPR)

mówił o potrzebie dalszego u-

sprawniania działalności inwe­
stycyjnej. Zagadnieniom gospo­
darki zasobami siły roboczej
poświęcił swe wystąpienie pos.
Witold Jankowski (bezp. PAX).
Podstawowy problem sprowadza
się tu do lepszego sprzężenia
wzrostu zatrudnienia i funduszu

płac z wynikami ekonomicznymi
przedsiębiorstw. Pos. Adela Za­
rzycka (PZPR) postulowała przy­
spieszenie budownictwa inwen­
tarskiego na .wsi.

Problemom usług i dalszego
rozwoju rzemiosła poświęcił swe

wystąpienie pos. Kazimierz Ha­
licki (SD). Pos. Jan Zabłocki —

przemawiając w imieniu Koła

Poselskiego „Znak” stwierdził,
iż jego członkowie głosować bę­
dą za przyjęciem projektów
przyszłorocznego planu i budże­
tu.

Na problematyce związanej z

rozwojem i unowocześnianiem

przemysłu chemicznego skoncen­
trował się pos. Adolf Opczyk
(PZPR).

Mówiąc o zagadnieniach dal­
szego rozwoju przemysłu rolno-

spożywczego pos. Stanisław

Sznajder (ZSL) stwierdził, że 44

proc, wydatków mieszkańców

naszego kraju przeznaczonych
jest na zakup artykułów spo­
żywczych. Aby przemysł rolno-

spożywczy spełniał należycie ro­
lę stymulatora produkcji rolnej
niezbędne jest utworzenie prze­
zeń własnych specjalistycznych
służb surowcowych. Problemo­
wi usług na tle wzrostu docho­
dów pieniężnych ludności i u-

trwalającej się równowagi ryn­
kowej poświęcił swe wystąpienie
pos. Hieronim Burek (PZPR).
Najistotniejszym osiągnięciem w

ogólnej wysokiej dynamice roz­
woju kraju — stwierdził pos.
Zygmunt Filipowicz (bezp.
ChSS) — jest przyrost dochodu

narodowego.' Cieszy fakt, że do­
chód ten jest rozważnie i celo­
wo dzielony.

Na zakończenie wczorajszej
dyskusji głos zabrali posłowie:
Jan Jankowski (PZPR), Mieczy­
sław Rzepiela (PZPR), Janina
Makowska (bezp.) i Bolesław

Koperski (PZPR).
Dziś dalszy ciąg debaty.

Plan ambitny i realny
Omówienie wystąpienia posła J. Pękali w Sejmie

Wyniki sesji Rady Najwyższej ZSRR

ówca przypomniał, że obecną debatę ge-
planem i budżetem na 1974 r.

intensywne prace w komi-
które zaaprobowały przedsta-
projekty stwierdzając, iż za-

Mówca p
neralną nad

poprzedziły
sjach sejmowych,
wionę przez rząd
pewniają one warunki dalszej, konsekwentnej
realizacji programu VI Zjazdu PZPR i zadań
wysuniętych przez I Krajową Konferencję
PZPR.

Projekt planu zakłada dalszy wzrost poziomu
życia ludności, m. in. poprzez wzrost płac re­
alnych o 5 proc. Tym samym płace realne
zwiększą się w ciągu 4 lat obecnego 5-lecia o

ok. 30 proc. Wobec zakładanych dla całego pla­
nu 5-letniegó 18 proc. Przeciętna płaca mie­
sięczna netto wyniesie w 1974 r. ponad 3 tys.
zi. Łączne przychody pieniężne ludności wzro­
sną blisko o 9 proc. 1 przekroczą o 69 mld zł
założenia pięciolatki w tej dziedzinie na 1975 r.

W tym świetle węzłowym problemem poli­
tyki gospodarczej w 1974 r. jest równowaga
pieniężno-rynkowa. Projekt planu zapewnia
równowagę globalną. Jednakże mogą wystąpić
niedobory niektórych artykułów. Zadaniem go­
spodarki musi być więc łagodzenie napięć i za­
bezpieczenie na rynku również równowagi
cząstkowej.

Szczególnego znaczenia nabiera problem usług
dla ludności, które powinny wzrastać ilościowo,
przy równoczesnej poprawie jakości i termino­
wości. Należy koncentrować środki na rozwoju
takich usług jak lokatorskie, motoryzacyjne, in­
stalacyjne i remontowo-budowlane.

W 1974 r. przybędzie 246 tys. nowych miesz­
kań. Położony zostanie nacisk na poprawę ja­
kości i funkcjonalności mieszkań oraz na kom­
pleksowość zabudowy osiedli. Równolegle wzro­
sną środki na rozwój urządzeń komunalnych.

Wzrośnie liczba łóżek w szpitalach i miejsc
w zakładach pomocy
wiejskich ośrodków zdrowia,
na inwestycje kulturalne
sunku do br. o 12,8 proc.
\ V / yniki osiągnięte w br. dają gwarancję,
W że założony wzrost dochodu narodowego

w 1974 r. o 9,5 proc, jest w pełni real­
ny — kontynuował mówca podkreślając, że

wymaga to znacznego wzrostu produkcji, zwła­
szcza przemysłowej. Powiedział on również, że

Komisja Rolnictwa i Przemysłu Spożywczego

postulowała m. in., aby resort

opracował program likwidacji e-

napięć w realizacji planu inwe-
1974 r.

społecznej oraz liczba
Łączne nakłady

zwiększą się w sto-

br. dają gwarancję,

oceniła proponowany na 1974 r. wskaźnik wzro­
stu produkcji rolnictwa o 4,3 proc, za napięty,
ale odpowiadający aktualnym możliwościom
naszej gospodarki. Komisja Komunikacji i Łą­
czności wskazała na konieczność przyspieszenia
realizacji podstawowego układu komunikacyj­
nego oraz lepszego wykorzystania taboru kole­
jowego i samochodowego.

Komisja Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów uznała planowany udział inwestycji
netto w dochodzie narodowym na poziomie 26,8
proc, za optymalny w obecnych warunkach.
Natomiast Komisja Budownictwa i Gospodarki
Komunalnej
budownictwa

wentualnyoh
stycyjnego w

Podstawowym zadaniem handlu zagraniczne­
go w przyszłym roku jest pogłębienie ko­
rzyści płynących z rosnącego udziału Pol­

ski w międzynarodowym podziale pracy. Po­
winno także nastąpić dalsze umocnienie inte­
gracji gospodarczej z krajami RWPG, a zwła­
szcza ze ZSRR. Komisja Handlu Zagranicznego
uważa, iż należy wykorzystać wszelkie możli­
wości przekroczenia w 1974 r. planów wzro­
stu eksportu. Założenia dotyczące importu po­
winny być traktowane jako maksymalne.

Pos. Pękala zwrócił dalej uwagę na potrzebę
racjonalizacji zatrudnienia w 1974 r„ a zwłasz­
cza osiągania przyrostu produkcji drogą wzro­
stu wydajności pracy. Stwierdził także, iż nowa

struktura rad narodowych powinna się przy­
czynić do pełnej realizacji Zadań gospodarki
terenowej.

Omawiając projekt budżetu państwa, po­
seł sprawozdawca oświadczył m. in.,' że
w stosunku do pierwotnego projektu,

nadwyżka budżetowa zostanie zmniejszona o

ok. 700 min zł w rezultacie zmian proponowa­
nych przez komisje sejmowe. Zmiany miały na

celu głównie zwiększenie środków na potrzeby
szkolnictwa, służby zdrowia, opieki społecznej
i wychowania fizycznego młodzieży.

Kończąc, pos. Pękala wniósł w imieniu Ko­
misji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów o uchwalenie projektu uchwały o planie
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w 1974
r. oraz projektu ustawy budżetowej na 1974 r.

wraz z poprawkami komisji sejmowych.

Program rozwoju

radzieckiej gospodarki
Radą Najwyższa ZSRR jednomyślnie zatwierdziła plan roz­

woju gospodarki radzieckiej na 1974 r., którego wykonanie
będzie miało decydujące znaczenie dla pomyślnego zakończe­
nia obecnej pięciolatki.

Produkcja przemysłowa zwiększy się o 6,8 proc., przy czym
pierwszeństwo oddaje się produkcji artykułów spożycia. W

tej dziedzinie przewiduje się wzrost o 7,5 proc.

Sesja obradowała przez trzy dni na Kremlu. W jej pracach
uczestniczyli LEONID BREŻNIEW, ALEKSIEJ KOSYGIN,
NIKOŁAJ PODGÓRNY oraz inni przywódcy radzieccy.

Parlament radziecki zatwierdził także budżet państwowy
na następny rok. Wpływy budżetu wyniosą 194.300.866 tys.
rubli, a wydatki — 194.088.010 tys. rubli. Na finansowanie

gospodarki narodowej przeznaczy się 95,1 mld rubli, na po­
trzeby socjalne i kulturalne — 70,3 mld rubli. Wydatki na

obronę ustalono na poziomie 17,6 mld rubli.

•|SPORT o SPORT • SPORT • SPORT

Scheel kandydatem
na prezydenta NRF

Walter Scheel, obecny mini­
ster spraw zagranicznych NRF
1 przewodniczący partii FDP,
Wysuną! swą kandydaturę na

urząd prezydenta Republiki.
Obecny prezydent NRF, 74-let-
ni Gustav Heinemann z racji
swego wieku ustępuje z tego
urzędu.

Zakończenie I etapu
drugiej fazy KBWE

Organy robocze Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy
w Europie zakończyły 14 bm.
prace pierwszego etapu dru­
giej fazy teł konferencji. Na­
stępny etap prac rozpócznie
się 15 stycznia 1974 r. w Gene­
wie. 13 bm. odbyły się dwa
posiedzenia najwyższego orga­
nu politycznego drugiej fazy
KBWE — Komitetu Koordy­
nacyjnego. Dokonał on oceny
dotychczasowego przebiegu
prac konferencji 1 zatwierdził
harmonogram prac organów
roboczych konferencji na o-

kres15I—8IX1974r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przewodniczący delegacji, Ju­
rij Jakowlewicz Łysenko —

kierownik Wydziału Transpor­
tu i Łączności Komitetu Obwo­
dowego KPU w Kijowie, Jurij
Aleksiejewicz Krasnoszapka —

II sekretarz Komitetu Rejono­
wego KPU w Białocerkwl,
Ludmiła Maksimowna Szmatok
— sekretarz organizacji partyj­
nej w Zakładach Odzieżowych
im. Smirnowa-Łastoczkina.

Gości z Ukrainy Witali
krakowskim dworcu

przedstawiciele władz
wództwa z sekretarzem
PZPR Stanisławem Gębalą.

W dniu dzisiejszym członko­
wie delegacji zwiedzą Muzeum
Lenina w Krakowie, a następ­
nie wyjadą do powiatu olkus­
kiego, gdzie spotkają się z

na

PKP

woje-
KW

miejscowymi władzami, a póź­
niej z aktywem partyjnym 1

dyrekcją Olkuskiej Fabryki
Naczyń Emaliowanych. Zapoz­
nają się także z ;p_rącą bazy
transportowej PKS. W czasie

niedzielnego pobytu na Podhalu
członkowie delegacji złożą hołd

pamięci Lenina przed pomni­
kiem w Poroninie. Przewidu­
je się następnie spotkanie z

władzami partyjnymi i admini­
stracyjnymi województwa, wi­
zyty' w krakowskich zakładach
pracy, zwiedzanie zabytków
Krakowa, muzeów, nowych o-

siedli mieszkaniowych, pobyt w

Nowej Hucie i Hucie im. Le­
nina.

Delegacja z zaprzyjaźnionego
Obwodu Kijowskiego przeby­
wać będzie w naszym woje­
wództwie do 21 grudnia br. (maj)

Radzieccy pedagodzy
gośćmi WSP

(Inf. wł.) Wczoraj, w drugim
dniu wizyty, trzech wybitnych
działaczy oświatowych ZSRR —

W. I. Budarin — tyr. departa­
mentu kadr Ministerstwa

Oświaty ZSRR, L. S. Chrałowicz
— kierownik Mińskiego Oddzia­
łu Oświaty i G. Giriow — I se­
kretarz ambasady ZSRR, dyrek­
tor Domu Kultury Radzieckiej
w Warszawie — byli goszczeni
przez naukowców z Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Krako­
wie. Po wykładzie na temat

form kształcenia nauczycieli w

ZSRR wywiązała się bezpośred­
nia dyskusja.

W godzinach popołudniowych
goście spotkali się z dziennika­
rzami, nauczycielami języka ro­
syjskiego i studentami rusycy-
styki w klubie TPPR „Przy­
jaźń”. (ag)

i)

Zakończenie

P. Jaroszewicz przyjął H. Friderichsa

WARSZAWA (PAP)

zaproszenie wiceprezesa
Ministrów PRL Kazimie-

Na

Rady
rza Ciszewskiego w dniach 12—
14 bm. złożył oficjalną wizytę
w Polsce minister federalny go­
spodarki Republiki Federalnej
Niemiec dr Hans Friderichs.

Wczoraj został on przyjęty
przez prezesa Rady Ministrów
Fiotra Jaroszewicza.

*

Na sztucznym lodowisku „Krakowianki” przy ul. Sied­
leckiego rozpoczął się wczoraj III Międzynarodowy Tur­
niej Hokejowy o puchar „Gazety Krakowskiej”. W tur­
nieju tym tak jak zapowiadaliśmy uczestniczą: czechosło­
wacki zespół VZGK Vitkowice, Górniczy Klub Sportowy
Katowice oraz reprezentacja Okręgu Krakowskiego, której
trzon stanowią zawodnicy mistrza Polski Podhala Nowy
Targ, Krynickiego Towarzystwa Hokejowego, Unii Oświę­
cim i SKS Cracovii.

Punktualnie o godz. 18.00 przy dźwiękach orkiestry woj­
skowej VI Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej wje­
chały na świetnie przygotowaną taflę lodowiska reprezen­
tacje uczestniczące w turnieju. W boksie zajęli miejsca or­
ganizatorzy turnieju: redaktor naczelny Gazety Krakow­
skiej — Zbigniew REGUCKI i prezes KOZHL — Adam JA­
SIŃSKI. Były kwiaty i gorące życzenia wspaniałej walki.
Potem rozpoczął się mecz.

NA MAPIE POGODY:
Niemal całą Europę obej­
muje głęboki układ niżowy
z centrum nad Bałtykiem,
przemieszczający się na

wschód. Układy wyżowe o-

bejmują Grenlandię i rejon
Azorów.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie zmienne na ogół du­
że, okresami przelotne opa­
dy śniegu. Temperatura
dniem od zera do —3 st. w

rejonach podgórskich. Nocą
od —6 do —10 st. W partiach
szczytowych Tatr temperatu­
ra około —13 st. Wiatry sil­
ne i porywiste północno-za­
chodnie powodujące zawieje
śnieżne.

PROGNOZA NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmu­
rzenie o charakterze zmien­
nym, lokalnie przelotne o-

pady, chłodniej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: O godzinie 13 no­
towano w Polsce południo­
wej — Kraków, Nowy Sącz
2, Tarnów 1, Muszyna —1,
Zakopane —3, Hala Gąsieni­
cowa —3, Kasprowy Wierch
—11 st.; na pozostałym ob­
szarze kraju — Gdańsk,
Wrocław 2, Szczecin, War­
szawa, Poznań 1, Białystok,
Olsztyn, Lublin 0, Rzeszów,
Przemyśl —1, Suwałki —2,
Śnieżka —9 st.; w Europie
— Rzym 12, Paryż, Londyn
9, Budapeszt 4, Wiedeń 3,
Bukareszt 2, Kopenhaga 1,
Berlin, Sztokholm 0, Praga.
—1, Oslo —2 . Moskwa,
jów —4, 'Reykjauik

■Spitsbergen —16 st.

BIOMET INFORMUJE:
Obniżona sprawność działa­
nia, objawy pogorszonego
samopoczucia. Wzmożona za­
padalność katardlna i in­
fekcyjna. Warunki drogowe!
przeważnie niekorzystne, no­
cą — szczególnie na. trasach

podgórskich — lodowica, (p)

Ki-
— 12,

1J«Bt

I
!I
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Słowo Mickiewicza z-ywe do dziś
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krakowie, które zorganizowało Zjazd — wykład inauguracyjny
wygłosił prof. dr KAZIMIERZ WYKA, były wychowanek tej
szkoły.

Zaproszeni goście i młodzież Z Całej Polski zwiedzili wystawę
prac plastycznych, oceniając wysoko plakaty, prace malarskie,
gobeliny, grafikę artystyczną — wykonane przez uczniów.

Konkurs artystyczny i bal w kostiumach z epoki romantycznej
zakończyły pierwszy dzień Zjazdu. W następne dni młodzież
zwiedzi Kraków, wspólnie obejrzy spektakl „Dziadów" oraz bę­
dzie walczyć o laury w konkursie wiedzy o Mickiewiczu.

Impreza ta jest doskonalą formą wymiany doświadczeń po­
między szkołami, szansą zaprezentowania swych umiejętności
i talentów dla młodzieży wybitnie uzdolnionej. Wyrazy uznania
za trud jaki włożono w przygotowanie imprezy przekazał gronu
pedagogicznemu na ręce dyrektorki VI Liceum Ogólnokształcą­
cego, członka KC PZPR JADW1G1 BIELOWEJ p. o. naczelnika
dzielnicy Śródmieście WOJCIECH HYDZIK. Serdeczne gratula­
cje i pozdrowienia przesłał uczestnikom Zjazdu minister oświaty
i wychowania JERZY KUBERSKI. Natomiast szkoła ufundowała
plakietę „Przyjaciela VI Liceum Ogólnokształcącego im. A. Mic­
kiewicza", którą uroczyście wręczono gronu sympatyków, (ag)

Uroczystość
w „Stomilu”

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

żądania załogi. W okresie oku­
pacji członkowie podziemnych
organizacji politycznych prze­
prowadzili w zakładzie szereg
akcji sabotażowych. Po wojnie
załoga musiala zaczynać nie­
mal cd zera. Hitlerowcy wy­
wieźli z zakładu prawie wszy­
stkie maszyny. Jednak olbrzy­
mi wysiłek załogi spowodował,
iż zakład rozwijał się dyna­
micznie: mijający rok zamknię­
ty zostanie produkcją towarów
wartości 384 min zł.

Wczoraj w uroczystej 1 pod­
niosłej atmosferze sekretarz
KW PZPR w Krakowie Krzy­
sztof TrębaczkieWicz wręczył
zakładowej organizacji • partyj­
nej „Stomilu” sztandar przy­
znany jej przez Egzekutywę
KW w uznaniu zasług. „Niech
to najwyższe partyjne wyróż­
nienie — powiedział w czasie

uroczystości sekretarz KW —

będzie wyrazem uznania za Wa­
sze dotychczasowe osiągnięcia".

W uroczystości uczestniczyli
przedstawiciele politycznych i

administracyjnych władz dziel­
nicy Śródmieścia z I sekreta­
rzem KD PZPR Śródmieście
Stefanem Markiewiczem.

(J.Kwiat.)

Podczas rozmów przeprowa­
dzonych przez H. Friderichsa w

Polsce, omówiono aktualny stan

i dalszy rozwój stosunków go­
spodarczych pomiędzy obydwo­
ma krajami. Obie strony z za­
dowoleniem stwierdzają, iż war­
tość dwustronnej wymiany to­
warowej potroiła się w ciągu
ostatnich trzech lat. Dołożą one

starań, aby również w przyszło­
ści stosunki gospodarcze pomię­
dzy obu krajami nadal się roz­
wijały. Dotyczy to przede wszy­
stkim lepszego zrównoważenia

wzajemnych dostaw.

W osiąganiu tych celów decy­
dującą rolę odgrywa koopera­
cja przemysłowa. Obie strony są
zdania, że dziesięcioletnia umo­
wa w sprawie współpracy go-
spodaręzej i naukowo - techni­
cznej, na temat której trwają
rokowania, znacznie poprawi
warunki dla kooperacji. Wyra­
ziły one zgodny pogląd, że ko­
misja mieszana, która ma być
powołana w wyniku tej umowy,
przyczyni się istotnie do urze­
czywistnienia współpracy go­
spodarczej.

W rozmowach przedyskuto-

wano konkretne możliwości

współpracy pomiędzy organiza­
cjami i przedsiębiorstwami obu

krajów, zwłaszcza w przemy­
słach chemicznym, maszynowym
i elektrotechnicznym. Szczegól­
ną uwagę poświęcono możliwo­
ściom współpracy w energetyce,
a w tym kooperacji w dosta­
wach energii elektrycznej do

Republiki Federalnej Niemiec i

B<ftlind'‘Ząćhódniego.
W rozmowach podkreślono

znaczenie gwarancji rządowych
cla kredytów, niezbędnych przy
realizacji przedsięwzięć koope­
racyjnych.

Obie strony zgodziły się co do

tego, że przedsięwzięcia koope­
racyjne znacznie przyczynią się
do wyrównania bilansu handlo­
wego i stworzą lepsze perspek­
tywy dla dalszego rozwoju sto­
sunków gospodarczych.

*

14 bm. podpisano w Warsza­
wie umowę między rządami PRL
a Republiki Federalnej Nie­
miec w sprawie przyznania stat­
kom rybackim RFN prawa co

połowów na obszarze strefy ry­
bołówstwa morskiego PRL. —

W imieniu rządu PRL umowę

podpisał Kazimierz Olszewski,
a w imieniu rządu RFN — am­
basador Hans Hellmuth Rutę.

Podobne umowy, opierające
się na zasadach wzajemności,
Polska zawarła już poprzednio
z rządami Szwecji, Danii i NRD.

W pierwszym turniejowym
meczu spotkały się reprezentacja
Okręgu krakowskiego i GKS Ka-
toWice. Mecz niespodziewanie
zakończył się porażką naszej re­
prezentacji 4:7 (4:0, 0:4, 0:3).

Krakowianie rozpoczęli w im­
ponującym stylu i przekonywa­
jąco 'Wygrali I tercję W stosun­
ku 4:0. Wydawało się, że mecz

zakończy się pewnym Sukcesem
krakowskich hokeistów. Uspoko-

ski zdecydował się na wycofa­
nie Z gry niefortunnego Móla,
a wprowadzenie nowotarżanina

Dąbrowskiego Niewiele to jed­
nak dało, bowiem nasi hokeiści

pogodzili się już z przegraną, a

grającym niemal jak w transie

Ślązakom dosłownie wszystko
wychodziło.

Do najlepszych graczy wśród

zwycięzców zaliczyć trzeba
bramkarza Białonia, obrońcę Le-

Bystre oko naszego fotoreportera. O . Linka uchwyciło ciekawy
fragment z pierwszego meczu

między reprezentacją okręgu
hokejowego o puchar „GK“ po-
krakowskiego i GKS Katowice.

♦

14 bm. min. H . Friderichs opu­
ścił Polskę.

Trudny „szczyt” EWG
KOPENHAGA (PAP)

w Kopenhadze rozpoczęła się konferencja
państw i rządów 9 państw członkowskich

I

(Inf. wł.) Wczoraj odbyły się
pierwsze, inauguracyjne sesje
powiatowych rad narodowych
w województwie krakowskim

W BRZESKU przewodniczą­
cym PRN wybrany został Sta­
nisław Maślak, zastępcami zo­
stali: Bolesław Woda, Karol
Grochola i Aleksandra Grani­
czna. Zarekomendowano na sta­
nowisko naczelnika powiatu
kandydaturę Jana Szczepańca.

W DĄBROWIE TARNOW­
SKIEJ przewodniczącym PRN

wybrano Wojciecha Kierczyń-
skiego. Zastępcami zostali: Mie­
czysław Nadolski, Stanisław

Skrzyniarz i Michał Fortuna.
Na stanowisko naczelnika po­
wiatu zarekomendowano kan­
dydaturę Emila Potasza.

W MIECHOWIE

czącym PRN został

Eugeniusz Włosek,
zostali: Zygmunt
Franciszek Piwiński i Stani­
sław Pękala. Na stanowisko
naczelnika powiatu zarekomen­
dowano kandydaturę Wiesława

Pajdy.
W MYŚLENICACH przewod­

niczącym PRN wybrano Stani­
sława Durbacza, jego zastępca-

przewodni-
wybrany

Zastępcami
Kowalski,

mi: Jerzego Gniadka, Adama
Kucia oraz Henryka Czaplaka.
Na stanowisko naczelnika po­
wiatu zarekomendowano kan­
dydaturę Adama Gazdy.

W NOWYM SĄCZU przewod­
niczącym PRN wybrano Toma­
sza Ciągłę, zastępcami: Stani­
sława Bo rysia, Adolfa Olesiaka
i Władysława Farona. Na sta­
nowisko naczelnika powiatu za­
rekomendowano kandydaturę
Kazimierza Węglarskiego.

W OLKUSZU przewodniczą­
cym PRN wybrano Stanisława

Szczepanowskiego, . zastępcami:
Wiktora Szczerskiego, Włady­
sława Krzywonia i Zygmunta
Glanca. Na stanowisko naczel­
nika powiatu zarekomendowa­
no kandydaturę Henryka Tru-
nowa.

W OŚWIĘCIMIU przewodni­
czącym PRN wybrano Czesława

Słotę, zastępcami zostali: Eu­
geniusz Frączek, Jan Krupiń­
ski i Józef Raj. Na stanowisko
naczelnika powiatu zarekomen­
dowano kandydaturę Francisz­
ka Koniora.

W PROSZOWICACH prze­
wodniczącym PRN wybrano

Ludwika Szlufika, zastępcami
zostali: Stanisław Mazur, Zofia
Apolonia Żuohowicz i Jan Bert-
man. Na stanowisko naczelni­
ka powiatu zarekomendowano
kandydaturę Tadeusza Gruszki.

W SUCHEJ BESKIDZKIEJ
przewodniczącym PRN został

wybrany Józef Gąsior, jego za­
stępcami: Tadeusz Syrek, Fran­
ciszek Ledziński i Edward Re-
roń. Na stanowisko naczelnika

powiatu zarekomendowano kan­
dydaturę Ryszarda Wyrobka.

W ZAKOPANEM przewodni­
czącym MRN został wybrany
Stefan Gustek, jego zastępcami
wybrano: Jerzego Zabrzewskie-

go, Jana Komornickiego i Zbi­
gniewa Schneigerta. Na stano­
wisko naczelnika miasta zare­
komendowano kandydaturę Le­
cha Bafii.

mgr inż.

Eugeniuszowi
KOŚCIŃSKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci Matki.

DYREKCJA, POP PZPR
i RADA ZAKŁADOWA

BIURA PROJEKTÓW
„BIPRONAFT”
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI
I KOLEDZY

W piątek 14 bm.
na szczycie szefów

Wspólnego Rynku. Krótkie przemówienie powitalne wygłosił pre­
mier Danii Anker Joergensen.

„szczyt EWG"
okres jednego z

w historii ża­
rn

Kopenhaski
przypada na

najostrzejszych
chodniej Europy kryzysów
dziedzinie politycznej i gospo­
darczej, Wachlarz zagadnień, ja­
kie szefowie państw i rządów
„dziewiątki" mają rozpatrzyć, jest
nader szeroki, zaś na czoło wy­
bijają się niewątpliwie takie

problemy jak kryzys naftowy i

jego następstwa dla państw Eu­
ropy zachodniej, stosunki między
EWG a Stanami Zjednoczonymi,
sytuacja na Bliskim Wschodzie
oraz stosunki między Wschodem
a Zachodem. Każdy z tych pro­
blemów wywołuje wśród państw
EWG niemałe kontrowersje a do

rozpatrzenia pozostają przecież
także wewnętrzne problemy
„dziewiątki", w tym sprawa
współpracy politycznej, co do

której również nie ma w łonie
EWG jednomyślności.

Nie może więc wywoływać
zdziwienia fakt, że kopenhaskie
obrady odbywają się przy
drzwiach zamkniętych i — jak
podały agencje prasowe — bez
ściśle ustalonego porządku dzien­
nego. Obserwatorzy zgodnie pod­
kreślają, że projektowany pier­
wotnie charakter „szczytu" może
ulec zmianie w związku z przy­
byciem do stolicy Danii wysłan­
ników rządów arabskich: Arabii

Saudyjskiej, Algierii, Maroka.

Tunezji, Sudanu i Abu Żabi. Ma­
ją oni spotkać się z ministrami

spraw zagranicznych dziewięciu
krajów EWG, aby omówić pro­
blemy związane z kryzysem e-

nergetycznym na Zachodzie.

(p)

Zasłużeni pedagodzy

szkół artystycznych
(Inf. wł.) Rada Państwa

przyznała 11 pedagogom szkół

artystycznych województwa
krakowskiego, za 20-letnią nie­
naganną pracę, Złote Krzyże
Zasługi: M. Bulandzie, W. Hen-

nigowi, Z. Iszkowskiej — z

PSM w N. Sączu, Z. Chodoro-

wiczowej, K. Gruszyńskiej, J.
Titzowi — z PSM w N. Targu,
A. Mikołajtysowej z PSM w

Krzeszowicach, M. Smoień-
skiej-Piontkowej z PSM w Li­
manowej, E. ParduSowi dyr.
PSM w Miechowie oraz E. Tu-
chołce z PSM i K. Wojewódz­
kiej z PLSP w Zakopanem.
Srebrny Krzyż Zasługi przyz­
nano R. Błachuciakowej — ku­
charce zakopiańskiego LSP. (Iw)

jeni zdecydowanym prowadze­
niem nasi hokeiści spoczęli na

laurach i całkowicie oddali ini­
cjatywę w ręce niezwykle am­
bitnie walczących podopiecznych
trenera Sylwestra Wilczka.

Jeśli do tego dodamy wręcz

fatalną dyspozycję krakowskiego
bramkarza Móla będziemy mieli

pełny obraz wydarzeń na lodo­
wisku. W stosunkowo niedługim
czasie Ślązacy wyrównali na 4:4
i w ostatniej części meczu wyko­
rzystując załamanie krakow­
skiej drużyny nadal skutecznie
atakowali. Dopiero w 47 min. po
kolejnej fatalnej interwencji
Móla prowadzący krakowski ze­
spół trener Władysław Radwań-

napastników Wróbla,
i Siemińskiego.
dla Krakowa zdobyli:
Mrugała i Vogel, dla

bka oraz

Nahunkę
Bramki

Darłak 2,
GKS: Syryński 2, Łebek, Nahuń-
ko, Wróbel, Siemiński, Byrski.

KRAKÓW: Mol (od 47 min.

Dąbrowski), J. Dudek, Klocek,
Kudasik, Frasik, Potoczek, Ben,
Jagielski, Darłak, Bialik, Mru­
gała, Stryczek, Vogel, Migacz,
M. Pysz, Michno.

GKS: Białoń, Szczepaniec, M.

Łebek, Liput, Łopatowski, Ole-

siński, Wróbel. Siemiński, Sy­
ryński, Byrski, Majkowski, Woź-

niński, Nahuńko. Sędziowali
Rajski (N. Targ) i Drewicz (Kra­
ków), widzów 2 tys.

Dzisiaj grają V2GK Vitkowice z GKS o godz. 18.00,
tj. w niedzielę, na zakończenie turnieju spotykają się
Okręgu Krakowskiego z

’

cięski zespół zdobędzie puchar

jutrotenie turnieju spotykają się repr. &

Yitkowicami (godz. 18.00). Zwy- N

„Gazety Krakowskiej”.

P. S. Obawialiśmy się, że wo­
bec fatalnej pogody, jaka pano­
wała wczoraj w Krakowie, nasz

turniej może nie dojść do skut­
ku. Na szczęście pot.' wieczór

wypogodziło się i obsługa lo­
dowiska w porę przygotowała
taflę. Ale jak długo krakowscy

hokeiści i łyżwiarze będą upra­
wiać sport na prymitywnym o-

biekcie, który nie może docze­
kać się choćby najprostszego za­
daszenia? To pytanie kierujemy
nie tylko do władz sportowych,
ale i kompetentnych władz na­
szego miasta, (rm)

Wstępna kadra piłkarzy ustalona

Plan „Monachium
W piątek,

konferencja
na planowi
karskiej reprezentacji Polski do
mistrzostw świata — 1974.

Planuje się, że 15 kwietnia,
po sześciu kolejkach ekstrakla­
sy, powołana zostanie węższa
(25—28 piłkarzy) kadra, która

po zakończeniu rozgrywek
„stopnieje” do 22 zawodników.
W trakcie wiosennej rundy pla­
nowane są trzy sprawdziany:
27. III . z CSRS oraz 17. IV.

prawdopodobnie z Hiszpanią, i
8. V. prawdopodobnie z Belgią.

Ustalono już skład wstępnej
kadry PZPN. Obejmuje ona 36
nazwisk: bramkarze: J. To­
maszewski (ŁKS), Z. Kalinow­
ski (Śląsk), P. Mowlik (Legia)
i A. Fischer (Górnik); obrońcy:
A. Szymanowski i A. Musial

(obaj Wisła), K. Rześny (Stal),
Z. Gut (Odra), J. Gorgon (Gór­
nik), M. Ostafiński (Ruch), S.

w PZPN odbyła się
prasowa, poświęco-

przygotowań pił-

1974”
Sobczyński (ROW), M. Bulzac-
ki (ŁKS), H. Wieczorek (Gór­
nik) i W Żmuda (Gwardia);
rozgrywający: L. Ćmikiewicz i
K. Deyna (obaj Legia), J. Ka-
salik i A. Drozdowski (obaj
ŁKS), Z. Maszczyk i J. Kopi-
cera (obaj Ruch), Z. Kasztelan
(Pogoń), R. Jakóbczak (Lech),
H. Kasperczak (Stal), J. Kras­
ka (Gwardia), Z. Garłowski
(Śląsk); napastnicy: R. Gado-
cha (Legia), W. Lubański i A.
Szarmach (obaj Górnik), J.
Marx i J. Beniger (obaj Ruch),
J. Domarski, G. Lato i W. Ka­
raś (wszyscy Stal), R. Chojnac­
ki (Polonia), Z. Kapka i K.
Kmiecik (obaj Wisła).

Trener Kazimierz Górski
stwierdził, że piłkarze nie u-

względnieni na tej wstępnej li­
ście będą również brani pod
uwagę przez selekcjonerów. O

wyjeździe do NRF decydować
będzie aktualna forma.
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D
eklaracja ideowa silnie akcen­
towała rolę demokracji robot­
niczej. „Zadania rad zakłado­
wych — mówiła — idą w

dwóch kierunkach: 1) troski o

warunki bytu robotników, o zabezpie­
czenie właściwego stosunku administra­
cji fabrycznej do potrzeb obotników w

procesie pracy i poza nią; 2) współ­
udziału robotników w regulowaniu i u-

sprawnianiu samego procesu produkcji
poprzez narady wytwórcze, sygnalizo­
wanie braków utrudniających sprawny
przebieg pracy, właściwą jej organiza­
cję itp.“.

Myśl tę rozwiną! jeden z dyskutantów, koja­
rząc udział klasy robotniczej w zarządzaniu
przedsiębiorstwami ze współzawodnictwem pra­
cy: „Robotnik we współzawodnictwie pracy —

mówił — ostrzej widzi wszystko, co go otacza

i co mu przeszkadza. Wszystkie braki organi­
zacyjne, opieszałość administracji, niedoskona­
łość rozwiązań technicznych i niedomagania za­
opatrzenia. Dlatego współzawodnictwo pracy ro­
botników musi pociągać za sobą usprawnienie
administracji, udoskonalenie techniczne i organi­
zacyjne. Dzięki współzawodnictwu szybciej roś­
nie również znajomość spraw produkcji u ro­
botników, autorytet rad zakładowych i związ­
ków zawodowych”.

. ..JEDNYM Z CZOŁOWYCH ZADAŃ POWIN­
NO BYC STWORZENIE WIELKIEGO I NO­
WOCZESNEGO PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO...

.. .PRODUKCJA NAWOZÓW AZOTOWYCH
POD KONIEC PLANU 6-LETNIEGO POWIN­
NA WYNIEŚĆ OKOŁO 3,5 RAZA WIĘCEJ NIZ
W ROKU 1949. JESZCZE SZYBCIEJ WZROŚ­
NIE PRODUKCJA NAWOZÓW FOSFORO­
WYCH...

Kreśląc perspektywy budowy podstaw socja­
lizmu Kongres Zjednoczeniowy PZPR zastana-

, wiał się nad drogą młodego pokolenia.
„Obowiązkiem pierwszym jest realizacja po­

wszechnego nauczania, Muszą być zmobilizowa-

„.PRODUKCJA TRAKTORÓW OSIĄGNIE
10—12 TYSIĘCY SZTUK ROCZNIE. BĘDZIEMY
PRODUKOWAĆ OKOŁO 15 TYSIĘCY SAMO­
CHODÓW CIĘŻAROWYCH I OKOŁO 10 TY­
SIĘCY SAMOCHODÓW OSOBOWYCH...

|©IS3||jBI1 1T
ILr

łte wszystkie siły, aby dzieci w wieku szkol­
nym od 7 do 14 roku życia znalazły się w

szkole... Otworzyliśmy specjalne drogi, którymi
przeprowadzamy dzieci robotnicze i chłopskie
na wyższe uczelnie. Musimy zmobilizować po­
trzebne fundusze na stypendia i organizację
burs, internatów i domów akademickich... Mu­
simy wychować w Polsce młode kadry inteli­
gencji, kadry pochodzące z ludu i z tym ludem
związane. Rękojmią, że takie kadry będziemy
mieli, jest zmieniony skład społeczny naszych
uczelni... Nauka musi korzystać z doświadczeń
i dojrzałości klasy robotniczej. W przeciwnym
razie oderwałaby się od społeczeństwa, kroczą­
cego naprzód pod wodzą tej klasy... Partia po­
winna jeszcze bardziej zainteresować się spra­
wami młodzieży. Sprawy młodzieży powinny
'znaleźć szerokie odbicie w prasie partyjnej
i stać się przedmiotem codziennej troski każdej
organizacji partyjnej...".

MOCNO
uwypuklono na Kongresie stosu­

nek partii do bezpartyjnych: „Szerokie
masy bezpartyjnych muszą się przeko­
nać, że partia nie oddziela się od nich,

że na odwrót — jest z nimi, z ich potrzebami,
z ich troskami nierozerwalnie związana... Partia
ma za zadanie uczyć masy, ale i sama powin­
na uczyć się od mas". Leninowskie normy ży­
cia partyjnego znalazły również wyraz w zde­
finiowaniu obowiązków rzłonków partii: „Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza musi w sto­
sunku do swoich członków postawić jeszcze
■większe wymagania. Należy wykrzesać poczu­
cie większego obowiązku i zrozumienia co zna­
czy praca, co znaczy twórczy i realny wysiłek
każdego członka tej Zjednoczonej, maszerującej
ku socjalizmowi Partii Robotniczej”.

Centralnym punktem obrad Kongresu była
wizja Planu Sześcioletniego. Trzysta pięćdzie­
siąt zielonych świateł, zapalających się na wiel­
kiej mapie Polski, oznaczało tyleż nowych, so­
cjalistycznych przedsiębiorstw przemysłowych,
które miano zbudować w najbliższym czasie.
Dla uczestników obrad, których młodość, a czę­
sto i wiek dojrzały minęły wśród stagnacji go­
spodarczej i bezrobocia, był to obraz oszałamia­
jący. Jeszcze dziś w rozmowie z delegatami z

tamtych dni słyszy' się przede wszystkim o

„mapie i światłach”. A przecież w minionym
ćwierćwieczu zbudowaliśmy nie trzysta pięć­
dziesiąt, lecz wiele tysięcy nowych przedsię­
biorstw przemysłowych.

Do wtóru zapalającym się zielonym lampkom
padały słowa:

„...POD WZGLĘDEM WYDOBYCIA WĘGLA
POLSKA WYSUNIE SIĘ NA JEDNO Z CZO­
ŁOWYCH MIEJSC W SWIECIE...

.. .PRODUKCJA STALI WZROŚNIE PRAWIE

DWUKROTNIE W STOSUNKU DO OKRESU

PRZEDWOJENNEGO...

. . .PRODUKCJA ENERGII ELEKTRYCZNEJ
WZROŚNIE Z GÓRĄ DWA RAZY W STO­
SUNKU DO 1949 ROKU...

.. .TKANIN BAWEŁNIANYCH O 50 PROCENT,
WEŁNIANYCH O 30 PROCENT, LNIANYCH
O 100 PROCENT, OBUWIA MECHANICZNEGO
2,5 RAZA, CUKRU O 25 PROCENT...

. . . ROLNICTWO POWINNO PODĄŻAĆ ZA
PRZEMYSŁEM W TAKIM TEMPIE, ZĘBY ZA­
PEWNIĆ PODNIESIENIE KONSUMPCJI LUD­
NOŚCI MIEJSKIEJ I WIEJSKIEJ...".

Stwierdzono, że rozwój produkcji przemysło­
wej miał stworzyć realne gwarancje podniesie­
nia stopy życiowej ludności przez dostarczenie
na rynek wewnętrzny odpowiedniej ilości' arty­
kułów bezpośredniego spożycia.

PROGRAMOWI
wzrostu gospodarczego to­

warzyszyła wizja znacznego podniesienia
dobrobytu, oświaty i kultury społeczeń­
stwa, uważanych za „elementarną koniecz­

ność dla' zbudowania fundamentów socjalizmu”.
Zapowiadano „likwidację analfabetyzmu, realne

zapewnienie masom pracującym możliwości
kształcenia, realne udostępnienie robotnikom i

chłopom dorobku kultury, nauki i sztuki, stwo­
rzenie warunków dla wszechstronnego i pełne­
go rozwoju twórczych zdolności mas pracują­
cych, przeszkolenie w zawodach nierolniczych
800—900 tysięcy robotników, od 80 do 100 tysię­
cy techników i około 24 tysięcy inżynierów”.
Postanowiono zbudować 520 tysięcy nowych izb

mieszkalnych. W Warszawie, mieście wielkich

rewolucyjnych tradycji polskiego proletariatu,
miano odbudować stare fabryki i zbudować no­
we wzorowe zakłady przemysłowe, „z których
największym będzie fabryka samochodów osobo­
wych na Żeraniu/..”

ZEGO POTRZEBA POLAKOM dla wy­
konania tych wielkich zadań? — zasta­

nawiali się delegaci. I odpowiadali: mu­
simy mieć świadomość naukowych praw

rozwoju społecznego, Siłę, która uniemożliwi
i unieszkodliwi opór klas kapitalistycznych i

imperializmu. Silnych i wiernych sojuszników
Jedność klasy robotniczej. Czynne, aktywne po­
parcie mas ludowych. Partię, która umie pa­
trzeć w przyszłość, nie lęka się trudności, nie

wyrzeka się ofiar, umie dostrzec swoje błędy
i naprawić je...

DWADZIEŚCIA PIĘĆ LAT, KTÓRE MINĘŁY
OD PAMIĘTNYCH DNI KONGRESU, DO­
WIODŁY, ŻE WSZYSTKO TO OSIĄGNĘLIŚMY.
DLATEGO NA DRODZE WYTYCZONEJ PRZEZ

PARTIĘ MOGLIŚMY ZBUDOWAĆ POLSKĘ,
KTÓRA ZAJMUJE WYSOKĄ I TRWAŁĄ PO­
ZYCJĘ W SWIECIE. POLSKĘ, W KTÓREJ LU­
BIMY ZYC.

(Na
'

podstawie sprawozdań z obrad

Kongresu Zjednoczeniowego PZPR w

dniach 15—20 grudnia 1948 r.)
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E
lektryczność to także audycja radiowa i pro­
gram TV. Na terenie powiatu zarejestrowa­
nych jest 6.400 aparatów radiowych i 7.670 od­
biorników telewizyjnych. Książka — a stan

księgozbioru oblicza się na 142 tysiące — roz­
prowadzana jest przez 105 punktów bibliotecznych
i 31 bibliotek powszechnych.

Kina, a także kluby „Ruchu” i „Rolnika" — a jest ich 81 —

przybliżają świat. To te właśnie instytucje kulturalno-oświato­
we uczą ludzi myśleć nowocześnie i gospodarować lepiej.

Ludzie uwierzyli i przekonali się, że ziemia do której są tak

przywiązani, może rodzić więcej. Może być bardziej wydajna.
Mniej ważna staje się miedza.

4

NIE POTRZEBOWAŁEM nawet iść do Sądu Powiatowego, że­
by przekonać się dlaczego w 1973 jest mniej chłopskich spraw.
Wystarczy popatrzeć, jak zmienia się struktura gospodarstw rol­
nych w pow. miechowskim. Liczba gospodarstw od 0 do 2 ha
w 1945 — 23.420. Natomiast w 1973 — w tej samej grupie —

już tylko 6.632. Kiedy w 1945 gospodarstw od 5—10 hektarów

było 2.834, to w 1973 jest ich już 4.437.
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KONFRONTUJĘ te dane z miechowskiej wsi w gabinecie
I sekretarza Komitetu Powiatowego Partii — Eugeniusza WŁO­
SKA. Któż lepiej od niego — sekretarz urodził się w racławic­
kiej gminie — może znać trudne problemy tej bogatej zie­
mi? Któż lepiej rozumie tamtejszych gospodarzy?

Na miechowskiej wsi ciągle jeszcze kultywuje się stare, tra­
dycyjne zobowiązania rodzinne, choć są one dla wielu — szcze­
gólnie dla młodych — uciążliwe Ktoś kiedyś wymyślił i po­
twierdził to w wielu pisanych i nie pisanych testamentach, że
brat mieszkając w mieście powinien być spłacony przez brata

mieszkającego na wsi, który przejął we włodarzenie ojcowiznę.
I cóż z tego, że jest ustawa zabraniająca oficjalnie tych prak­
tyk? Nieofiiflalnie i tak rodzice spłacają dzieci, a dzieci rodzi­
ców'.

Traci oczywiście gospodarstwo. Niemal 50 procent dochodów

gospodarstw wiejskich przekazywanych jest rodzinom w mieście.
Nikt w mieście, choć nie najgorzej zarabia, nie rezygnuje z nie­
pisanego prawa. Tamten na wsi spłaca i spłaca. Niekiedy znie­
chęca się i bywają przypadki, - że porzuca gospodarstwo. Nie­
kończące się spłaty ograniczają możliwość inwestowania w za­
grodę.

Tymczasem wieś dopomina się o inwestycje. Kiedyś proble­
mem nr 1 były drogi. Nieprzejezdne podczas deszczu i śniegu
drogi miechowskie, na których konie zrywały postronki i łama­
no koła u wozów. Teraz wybudowano wiele dróg o twardej
nawierzchni. Ilość kilometrów takich dróg — dzięki inicjaty­
wie i wszechstronnej pomocy samych mieszkańców — powięk­
szyła się z 28 kilometrów w 1945 do 430 kilometrów w 1973.

Nowe drogi to nie tylko lepszy dojazd.

¥

MOŻE MI KTOŚ WIERZYC, albo nie — ale często wyjeżdża­
jąc w Miechowskie, widziałem, że wszędzie tam, gdzie nie ma

drogi, nędza wyglądała zza płotów okalających zagrody. Nato­
miast na przejezdnych szlakach domy były zawsze czyste,
schludne, okazałe. Tę opinię potwierdza Eugeniusz Włosek, pod­
kreślając, że drogi zbliżyły Miechowszczyznę do cywilizacji.

Ta wieś ma świadomość, że trzeba budować. Ta wieś — a

Brunon Rajca
uprawia się tutaj 6.687 hektarów gruntów ornych — nie jest
w 1973 roku biedna, a przeciwnie — jest zamożna. Na prze­
strzeni lat 1966—1972 dochody ludności ze sprzedaży produktów
rolnych wzrosły aż o 72 procent. Nie brakuje więc zapewne
pieniędzy.

Natomiast na pewno brakuje materiałów budowlanych, ma­
szyn, narzędzi. Ludzie chcą budować. Niemal 1000 zezwoleń
rocznie wydaje się na budowę obiektów gospodarczych. Niestety,
jedynie 30 proc, jest realizowanych. Kłopot bowiem nie tylko
z materiałami, ale również z fachowcami. Nadszedł już czas

by pomyśleć w Krakowskiem o budowie fabryki, która produ­
kowałaby gotowe obiekty inwentarskie. Nowoczesne, funkcjo­
nalne obory, chlewnie i stajnie.

TAK JAK DAWNIEJ elektryfikacja, tak jak dawniej drogi,
obecnie najważniejszą sprawą dla miechowskiej wsi staje się
woda. Ni mniej ni więcej tylko 30 proc, miechowskich wsi
odczuwa deficyt wody, To prawda, że wybudowano już 18 wo­
dociągów wiejskich i zmechanizowano 20 studni. Nadal jednak
nie możemy rolnictwu dać tyle wody, ile ono potrzebuje. Kro­
wy w okolicach Iwanowic co trzeci dzień piją wodę, po którą
trzeba chodzić trzy kilometry. Takie krowy, rzecz zrozumiała
nie mogą dawać więcej, a muszą dawać mniej mleka.

Niedawno „Trybuna Ludu” pisała: „Intensywności pracy,
przynajmniej w sektorze indywidualnym gdzie często sięga fi­
zjologicznych granic wydolności organizmu ludzkiego podnieść
się już nie da. W naszych warunkach wydajność jest zatem

prostą funkcją uzbrojenia technicznego rolnictwa i organizacji
usług produkcyjnych”.

Na nic już nosidła! Ludzie na roli pracują ciężko i trzeba im

pomóc w tym trudzie dźwigania. Liczą więc na technikę — na

nowe, wydajne maszyny, urządzenia, narzędzia. Nie znają już
sierpów, nie chcą też posługiwać się motykami, skoro są me­
chaniczne kopaczki.

Muszą przecież — i rzecz istotna chcą produkować więcej
zboża, mięsa i mleka. Mają zamiar w powiecie — podkreśla
Eugeniusz Wiosek — osiągnąć w 1975 średnie plony czterech
zbóż — 30 kwintali z hektara!

Na wieś wracają młodzi, by przejąć po zmęczonych ojcach
żyzne hektary. Kiedyś kokietowały ich miasta. Teraz — wy­
kształceni i obyci ze światem — widzą sens pracy na roli,
która będzie ich żywić i ubierać. Można być pewnym, że O NI
nie będą tracić czasu na bezsensowne sprzeczki o miedzę.

Kto, jak kto ale oni urzeczywistnią marzenia mieszkańców

tej ziemi o wielkim rolno-spożywczym przemyśle. Na razie

Miechowszczyzna go nie ma.

Młyn przemysłowy w Kozlowie? To nie to! Mleczarnia w

Miechowie i Charsznicy? To jeszcze nie to! Niewielka prze­
twórnia owoców i warzyw w Charsznicy? To też nie to!

1 Nie stać nas na przewożenie płodów rolnych Miechowszczyzny
do innych ośrodków, by tam były przetwarzane. Tu — na miej­
scu — trzeba zbudować Zakłady Mięsne, Zakłady Mleczarskie,
Przetwórnie Owoców i Warzyw. Tutaj jest surowiec. Tutaj są
ludzie.

Mimo, że każdego dnia prawie 5 tys. mieszkańców powiatu
miechowskiego wyjeżdża do fabryk, nadal jeszcze znajduje się
tu 3 tysiące ludzi, którzy — bez uszczerbku dla gospodarki rol­
nej — mogliby być skierowani do pracy w przemyśle.

Nie mają go jednak Słomniki, Charsznica i Miechów!*

MÓWIMY z Eugeniuszem WŁOSKIEM o rolnym przemyśle,
który powinien zbliżyć się do chłopskich zagród. Trudno bo­
wiem się cieszyć,

’

że zboże z elewatora w Kozłowie przewo­
żone będzie do powiatu brzeskiego, gdyż właśnie tam zlokali­
zowano Wytwórnię Pasz, choć bezskutecznie dopraszal się o nią
Miechów. Trudno się też cieszyć, że podczas transportu mięsa
z Miechowa do zakładów w Chrzanowie notuje się 11 proc,
naturalnych ubytków.

I dlatego dobrze byłoby niekiedy odwołać się do chłopskiego
zmysłu i rozumu!

MAŁŻEŃSTWO, RODZINA są wartościami dla

ludzi dorosłych, są nimi także dla młodzieży. Jak

wykazują badania, tylko 5 proc, młodzieży inteli­
genckiej nie ma wyraźnego modelu małżeństwa

i tylko 10 proc, młodzieży robotniczej.
Młodzież, nie tylko chyba z tytułu wieku, umie lepiej pro­

jektować i modelować. Dwukrotnie silniej niż dorośli, jak
świadczą badania porównawcze, podkreśla elementy uczucio­
we w małżeństwie, a trzykrotnie silniej sprawę wzajemnego
zrozumienia się, przyjaźni. Ten ostatni element jest szczegól­
nie silny u młodzieży miejskiej; inteligenckiej oraz robot­
niczej.

Młodzież wyraźniej też myśli o tym, co małżeństwo moż=
wnieść do jej własnego rozwoju, przy zaspokajaniu aspiracji

młodzieży wiejskiej, natomiast zupełnie bez znaczenia okazały
się dla młodzieży inteligenckiej.

Źródła sukcesów i niepowodzeń
Przy pytaniu o rozumienie sukcesu życiowego i przeszkody

na drodze do osiągnięcia powodzenia, znów na pierwszym pla­
nie znalazły się przeszkody rodzinne (nałogi rodziców, kon­
flikty, brak zrozumienia), najmocniej podkreślone przez mło­
dzież robotniczą, następnie chłopską Młodzież inteligencka
wymieniła natomiast jako przeszkodę największą cechy wła­
snej osobowości, takie jak lenistwo, brak wytrwałości, zmien­
ność zainteresowań. Młodzież inteligencka nie tylko najrza­
dziej popada w konflikty z rodzicami, ale także nieco częściej
niż w innych rodzinach znajduje zrozumienie dla swoich po­
glądów, a ogólne normy życiowe rodziców, ich zasady postę­
powania stanowią dla niej częstszy niż dla innych układ od­
niesienia. Presję rodziców — rygorystyczne wymogi, siła de-

materialnych i innych. „Podstawowa komórka społeczna”, dla

pokolenia dorosłych polegało to raczej na powinności, na obo­
wiązkowym posiadaniu w określonym wieku domu, żony
i dziecka, jako wyznaczników życiowej pozycji. „Podstawowa
komórka” — młodzież podkreśla jej funkcje asekuracyjne (nie
tylko w sensie wąsko materialnym, ale głównie psychicznym)
i autoekspresyjne, które zapewnia obecność drugiego czło­
wieka i bliskich ludzi w naszym życiu, co pomaga nam zro­
zumieć nas samych,! nasze miejsce w świecie.

W okresie dorastania — nieoceniona

Młodzież objęta badaniem miała wymienić jakiś fakt zna

czący w swoim życiu, fakt, który najbardziej utkwi! w jej
pamięci. Przeważały fakty wiążące się z rodziną, i to w na­
stępującej kolejności: sieroctwo i półsieroctwo, zła atmosfera
oraz konflikty z rodzicami i dla odmiany — dobra atmosfera
rodzinna, choroby najbliższych, kontakty z dalszymi krewny­
mi. Świadczy to o olbrzymim znaczeniu rodziny w okresie
dorastania. Na przykrą atmosferę rodzinną, jak i na dobre
stosunki zwracała uwagę przede wszystkim młodzież robotni­
cza (prawie dwukrotnie silniej niż chłopska i inteligencka)
Kontakty z tzw. dalszą rodziną mają szczególne znaczenie dla

zaprobaty, mniejsze zrozumienie potrzeb — najbardziej od­
czuwa młodzież chłopska, a następnie robotnicza. Nie są to

jednak znaczne różnice: np. prawie wcale nie znajduje zro­
zumienia u rodziców młodzież chłopska w 21 proc., a inteli­
gencka w 9,3 proc.

Czy rodzice są godni zaufania?

Czy można na nich polegać? Według ankiety, w kłopotach
nader rzadko młody człowiek przedstawia swą sytuację obojgu
rodzicom. Dzieci chyba jeszcze widzą „rodziców” łącznie: kar­
cących, czy idących na spacer w niedzielę. Młodzież natomiast

podkreśla, że są to dwie zupełnie odrębne osobowości Dobry
kontakt z matką zachowuje połowa badanych niezależnie od
środowiska: kontakt oparty na wzajemnej wrażliwości uczu­
ciowej, tolerancji, wyobraźni. Charakterystyczne są tu ujaw­
nione w badaniach różnice środowiska. Młodzież robotnicza

tylko w 8 proc, zwierzyłaby się ojcu z kłopotów, chłopska już
w 14 proc., natomiast młodzież inteligencka w 40 proc Dane
te świadczą niestety, że jeszcze zbyt często problem świado­
mego ojcostwa ogranicza się do zapewnienia warunków mate­
rialnych, karcenia na prośbę żony i dania kieszonkowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Usiedli na krzesłach obok siebie

i trwali bez ruchu i bez jednego
słowa, jak dwa ciemne posągi. Po­
zornie obojętni na wszystko co ich
otaczało i rzekomo nie zdający so­
bie sprawy, jaką sensację wywołali
swoim pojawieniem się.

Dopiero gdzieś za kwadrans piąta
Ruszyński zjawił się w zespole. Był
w świetnym humorze. Wygrał cięż­
ki proces. . .

— Panie mecenasie — wyjaśniał
Franciszek - w poczekalni pełno
klientów Sami nowi. Są także dwaj
Cyganie. Czekają iuż prawie dwie
godziny. Tyle się dziś narodu ze­
szło, nie wiem czy damy radę wszy­
stkich przyjąć. .

— Damy, damy. Nie pozwolę im
za długo ględzić. Kto pierwszy?

— Chyba należy się tym Cyga­
nom. Najdłużej czekają.

— Dobrze, Franciszku. Dawaj
pan Cyganów ,

— Jestem Tymoteusz Kwiek —

przedstawił się starszy Cygan a

to mój syn Damazy.
— Jakie piękne imiona po­

chwalił Ruszyński.

— My, Cyganie, szanujemy trady­
cję. Dzieciom nadaje się imiona, ja­
kie nosili ich ojcowie i dziadowie.
Kwiekowie to stary ród Cyganów
polskich.

— Wiem, wiem. Byłem przed woj­
ną na koronacji jednego z was.

Cygan nieznacznie się skrzywił.
— To był zwykły cyrk. — mruk­

nął niechętnie — Mateusz za bar­
dzo lubił pieniądze.

— Co panów do mnie sprowadza?
— mecenas pamiętał, że inni klien­
ci czekają. Każdy z tych „nowych”
chciałby się jak najszybciej dostać
do sławnego adwokata i jak najorę-
dzej wpłacić w kasie zespołu zalicz­
kę. Wtedy już miał pewność, że me­
cenas podjął się prowadzenia jego
sprawy.

— Mam kłopoty z najmłodszym
synem, Sebastianem. Krzywdę chło­
pakowi zrobili..

— Kto? Chuligani? — zdziwił się
Ruszyński.

— Nie. Milicja. Zatrzymali go.
— Za co?
— Potrącił na motorze jednego.
— Dawno?
— To było wczoraj po południu.

— Gdzie?
— Na szosie pod Strugą. Tam

mieszkamy z całą rodziną.
— Nie pod Strugą, ale koło Pu­

stelnika — wtrącił młodszy Cygan.
— A ty milcz jak starsi rozma­

wiają.
Zgromiony trzydziestoletni chłop

zamilkł i aż się skurczył na swo­
im krzesełku.

— Teraz to jajko chciałoby być
mądrzejsze od kury. Żebym ja tak
przerwał kiedy swojemu ojcu, zę­
bów bym się w pysku nie doliczył.

— Ten przejechany został ciężko
poszkodowany? Leży w szpitalu?
— adwokat pytaniami przerwał ro­
dzinne nieporozumienie.

— Nic mu nie jest. Trochę potłu­
czony. Tylko dwa żebra złamane.

— A ‘

wasz syn?
— Tyle, że siedzi.
— A był chociaż trzeźwy?
— Naturalnie. Na trzech wypili

tylko litra.
— No tak, to rzeczywiście trzeź-

wiutki. Brali mu krew po wypad­
ku?

— Brali — zgodził się Tymoteusz
Kwiek.

Młodszy z Cyganów zrobił taką
minę, jak gdyby chciał zabrać głos.

— Możesz mówić — zezwolił łas­
kawie ojciec.

— Jeszcze na miejscu kazali mu

dmuchać w balonik.
— Przyjechało pogotowie i mili­

cja?
(Ciąg dalszy nastąpi)

Zakgtek cichy, uroczy. Za oknami

szum i romantyczny las, rozta­
cza się rozległy widok na lqki

i ogrody, w dali gwarne ulice Krako­
wa. Przytulnie i sielsko. Sam kraniec
Woli Justowskiej — miejsce rekrea­
cyjne krakowian...

Przyjeżdżali tu i zagraniczni goście. W
okresie turystycznego sezonu na okolicznych

trudno by nazwać domem wyłącznie prywat­
nym. Raczej odwrotnie. Co innego zakład
fryzjerski pana Zygmunta. Ten był zupeł­
nie prywatny. Choć również odwiedzany
przez liczną klientelę. Tyle, że po i nn e

usługi przychodziła do fryzjerni, a po inne
do willi na Woli Justowskiej...

Rzeczone panie, stałe bywalczynie Craco-
t>ii i TV-ardowskiej, zresztą bez żenady po­
dające, iż od lat trudnią się nierządem —

znajdowały zaciszną przystań właśnie w

nowo zbudowanej willi fryzjera. Dziesięć

alejkach stało wiele samochodów z zagra­
nicznymi rejestracjami, najczęściej włoski­
mi. Największy ruch był zwykle wieczora­
mi i nad ranem. Pojawiały się wówczas ele­
ganckie auta, rzadziej taksówki — a w nich
zakochane pary. Panie, powiedzmy sobie
szczerze: nie najcięższych obyczajów — u-

prawiaiące najstarszy zawód świata — przy­
bywały w towarzystwie obcokrajowców.
Szły pewnie, wprost do nowo zbudowanej
willi, jeszcze nie całkowicie na zewnątrz
wykończonej — do domu, który przy naj­
większej pobłażliwości dla jego właściciela,

przytulnie urządzonych pokoików stało otwo­
rem do dyspozycji „dziewczynek" przybywa­
jących w towarzystwie przygodnie pozna­
nych mężczyzn. Bywało, że w ciągu nocy
zjawiały się po kilkakroć, w zamian — za

dach nad głową — wręczając gościnnemu
gospodarzowi odpowiednią opłatę, najczę­
ściej 250 zł. Przy okazji, za pośrednictwem do­
datkowego banknotu, można było skorzystać
z podręcznego baru. Trunków nie brakowa­
ło. Można by rzec — wszelkie wygody na

miejscu. Choć — np, chcąc się uczesać, ogo­
lić czy zrobić manicure — trzeba było po­

fatygować się do centrum Krakowa. Pan

Zygmunt tych usług w willi nie świadczył.
Od tego miał dobrze prosperujący zakład

fryzjerski.
Częste wizyty licznych par w domu pod

Laskiem Wolskim zwróciły wreszcie uwagę

funkcjonariuszy MO, którzy bliżej zaintere­
sowali się właściwościami tego zacisza. Wy­
niki śledztwa przeszły wszelkie oczekiwania.
Przesłuchano szereg osób, a z ich zeznań

wynika, iż od przeszło roku pan Zygmunt
zajmował się nie tylko prowadzeniem zakła­
du fryzjerskiego, lecz również prowadził...
dom schadzek, czerpiąc z tego nielichy pro­
fit, co w myśl artykułu 174 k.k, jest suro­
wo zabronione. Podlega też karze pozbawie­
nia wolności od roku do lat dziesięciu, ten

kto czerpie korzyści majątkowe z cudzego
nierządu, albo w celu osiągnięcia korzyści
majątkowych ułatwia cudzy nierząd.

30 listopada br. 62-letni pan Zygmunt zo­
stał zatrzymany, a prokurator zastosował
wobec niego areszt tymczasowy. Łagodny,
bardzo uprzejmy pan, wyraził wielkie zdzi­
wienie, gdy zakomunikowano mu przyczynę
zastosowania wobec niego tak nieprzyjem­
nej sankcji. Twierdzi, że kuplerstwem ni­
gdy się nie zajmował, owszem bywało, że
odnajmywał pokoje cudzoziemcom, ale żeby
zaraz „takie rzeczy" miały się tam dziać —

to nie do wiary, Zebrane w śledztwie dowo­
dy zdają się jednak zaprzeczać tym „nie­
winnym" twierdzeniom...

Wkrótce sprawa trafi na wokandę i sąd
rozstrzygnie, jaki przymiotnik najtrafniej
będzie określał 10-pokcjowy dom pana. Zyg­
munta, malowniczo położony na Woli Ju­
stowskiej.
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Bezpieczeństwo i serdeczność

W
świecie hołdującym zasadzie

specjalizacji, filozof — w do­
datku filozof piszący trud­
nym językiem, hermetyczny
— funkcjonujący w tzw. opi­

nii publicznej, znany pod różnymi sze­
rokościami geograficznymi? Wydaje się
to absurdalne. A jednak tak było. Mo­
że przez krótki okres, ale jednak.

Filozof, socjolog, politolog — te i parę in­
nych określeń będzie równie zasadne — H.
Marcuse zyskał rozgłos daleko wybiegający
poza kręgi profesjonalne, naukowe. Ów swoi­
sty fenomen wymaga bliższego wyjaśnienia,
ukazania osobowości chwilowego „Mola",
tych wątków jego koncepcji, które przyspo­
rzyły mu rozgłosu. Najpierw więc

KIM JEST PROFESOR MARCUSE?

Tu odpowiedź jest dość prosta — rześkim
staruszkiem (w lipcu ukończył 75 lat), for­
malnie od paru lat emerytem, faktycznie —

człowiekiem bardzo aktywnym, sprawnym,
spełniającym obowiązki wynikające ze sta­
tusu profesora filozofii i nauki o polityce w

kalifornijskim uniwersytecie w San Diego
Trudniej natomiast zwięźle odpowiedzieć na

pytanie — kim był?
Urodził się w 1898 r. w Berliinite, w Niem­

czech pozostaje do przejęcia władzy przez
hitleryzm, do 1933 roku. Wtedy emigrował —

jak większość uczonych żydowskiego pocho­
dzenia. Ale przedtem były studia filozoficzne
— w Berlinie i Lipsku, był m. in. uczniem
słynnego filozofa-egzystencjalisty — M. Hei­
deggera. W młodości związany był przez
krótki okres z ruchem robotniczym (w so­
cjaldemokracji niemieckiej), potem szybko
dystansuje się do tego ruchu, pozostając do
dziś jego zdecydo-wanym krytykiem. Po krót­
kim pobycie w Europie zachodniej, wyjeżdża
do Stanów, które stają się jego drugą ojczy­
zną. Tam zajmie się sowietologią i markso-
logią, będąc przez parę lat pracownikiem U-
rzędu Służb Strategicznych. Te dość niejasne
karty jego biografii — szczególnie po wojnie

— były w chwilach światowej kariery Mar­
cusego opatrywane dość różnymi komenta­
rzami. Potem następuje kariera akademicka
— kolejno uniwersytet Columbia, potem
Harward, wreszcie — trochę dłużej — ży­
dowski uniwersytet Brandeis w Bostonie.
Wykłada sowietologię, potem filozofię i nau­
ki polityczne w ogóle. Później gościnne wy­
kłady w Europie, m. in. we Frankfurcie, gdzie
zaczynał karierę, by ostatecznie doczekać
wieku emerytalnego w San Diego. Jak wi­
dać biografia, zaprezentowana tu w najwięk­
szym skrócie, do tuzinkowych nie należy. Ale
nie ona zadecydowała o popularności sędzi­
wego filozofa w końcu lat 60-tych. Popular­
ności, której wyrazem były masowe wówczas
wydania Marcusego w 20 (dane UNESCO) ję­
zykach. Ważniejsze było to, iż w podstawo­
wych pracach Marcuse prezentował się jako
prorok kryzysu cywilizacji.

Sama koncepcja też przeszła sporą ewolu­
cję. Od prac fachowych (tu przypomnę, że
ważne studium o Heglu — „Rozum i' rewolu­
cja” jest jego' jedyną wydaną u nas pracą),
poprzez sowietologiczne (np. „Marksizm ra­
dziecki”), do tych, które przyniosły mu roz­
głos: „Eros i cywilizacja” oraz „Człowiek je­
dnowymiarowy”. Nie wdając się w subtel­
niejsze analizy, nie miejsce na nie w krót­
kim artykule, wybieram te wątki1, które naj­
częściej podejmowane były w dyskusjach.

Marcuse poddaje ostrej krytyce współcze­
sne społeczeństwa kapitalistyczne, państwa
— jak to się określa —

„CYWILIZACJI INDYWIDUALNEJ*’.

Jak twierdzi, mają one charakter cał­
kowicie irracjonalny, nazywa to zresztą
fachowo — są to „społeczeństwa represyw-
ne”. Technika, obfitość dóbr, manipulacja in­
teresów ekonomicznych, presja zuniformfeo-
wanych środków masowego .przekazu, presja
kultury i konsumpcyjnego stylu życia, które­
go najwyraźniejszym objawem jest wszech­
władza reklamy — wszystko to powoduje, że

jednostka, reprezentant takiego społeczeń­
stwa, nie jest w stanie zachować krytycyzmu
wobec tych różnorodnych oddziaływań. Jest
przez owe wpływy zniewolona. Jest całkowi-

Włodzimierz Rydzewski

cie uzależniona— politycznie, ekonomicznie,
kulturowo — od owej represywnej struktury
władzy. Jednostka nie jest w stanie rozróż­
nić prawdy, faktu od jego ideologicznych za-

fałszowań, podawanych jej przez rozbudowa­
ny system oddziaływań. Owa osaczona je­
dnostka, pozbawiona elementarnych praw,
zależna w każdej dziedzinie od „establish­
mentu” (a więc całej struktury władzy,
struktury działającej dla utrzymania swej
trwałości, status quo), to właśnie „człowiek
jednowymiarowy’-’, człowiek-niewolnik cywi­
lizacji.

Marcuse operuje efektownymi przykłada­
mi. Społeczeństwo amerykańskie, które prze­
cież zna świetnie, ukazuje mnóstwo owych
sztucznych, „represywnych” potrzeb, którym
jednostka podlega i z których nię może się
wyzwolić — rosnący standard życia i obfi­
tość dóbr jeszcze ową zależność posłębiaią.
Idzie o „potrzebę kupowania co dwa łata no­
wego samochodu, potrzebę ciągłej zmiany
modelu telewizora, potrzebę oglądania pro­
gramu telewizyjnego przez pięć lub sześć go­
dzin dziennie” — te i podobne oddziaływania
„represywnego systemu” odbierają człowie­
kowi wolność, autentyczność. Choć — to Mar­
cuse przyzna — nie zanikają tradycyjne kla­
sy społeczne, to następuje instytucjonalizacja
i uniformizacja potrzeb, stylu życia. Pobie­
rający zapomogę Murzyn, wykwalifikowany
robotnik i kapitalista oglądają ten sam pro­
gram TV, czytają te same gazety, używają

tych samych kosmetyków etc. Choć różni ich
stosunek do środków produkcji; to robotnik
i kapitalista są w jednym, zdaniem Marcuse­
go najważniejszym, aspekcie równi — są „je­
dnowymiarowi”, pozbawieni wolności. Ta te­
za niesie oczywiście. szereg konsekwencji —

przede wszystkim Marcuse będzie głosić za­
sadniczą niemożność zmiany tego społeczeń­
stwa w warunkach ciągłego rozwoju. Co ni
mniej ni więcej oznacza, że — po pierwsze —

owej zmiany nie dokona klasa będąca dotąd
nośnikiem rewolucyjnych przeobrażeń —

proletariat; oraz — po wtóre — że Marcuse
nie może sobie nawet wyobrazić definicji
wolnego społeczeństwa inaczej, aniżeli w for­
mie zdecydowanej negacji społeczeństwa
istniejącego. A więc — totalne odrzucenie,
albo jak mówi — „totalna odmowa”. Po­
brzmiewają tu nuty czysto anarchistycznego,
buntu — tylko na gruzach budować można

„NOWY WSPANIAŁY ŚWIAT*’.
Po tej ostrej krytyce dzisiejszych, repre­

sywnych społeczeństw, krytyce będącej typo­
wo drobnomieszczańskim atakiem na wszyst­
ko, a więc na nic, krytyce skrywającej fun­
damentalne sprzeczności świata kapitalistycz­
nego (zresztą ta krytyka Marcusego ma się
tyczyć i społeczeństw socjalistycznych), wysu­
wa program społeczeństwa przyszłości. O ile
krytyka jest dość mocną stroną koncepcji
Marcusego, to postulaty pod adresem społe­
czeństwa wyzwolonego, nierepresywnego są

Na ile — w opinii młodzieży — rodzina zaspokaja pod­
stawowe potrzeby bezpieczeństwa i serdeczności, bo prze­
cież te jej funkcje sprawiają, że zwykliśmy ją określać jako
„podstawową komórkę". W subiektywnym odczuciu mło­
dzieży, takiej serdeczności ze strony rodziców doznało 72

proc, dzieci inteligenckich, 52 proc, robotniczych i 45 proc,
chłopskich. Z tym, że młodzież inteligencka na ogół ma

większe wymagania. Manifestuje się to m. in. w większym
krytycyzmie w stosunku do małżeństwa swoich rodziców, niż
w innych środowiskach społecznych. W środowisku inteli­
genckim 1/3 młodzieży ocenia małżeństwa rodziców jako złe,
w robotniczym 13 proc., a w chłopskim 6 proc.

PACHNĄCE
NIEBEZPIECZEŃSTWO

Opory i bunty

Do wszystkich, znanych w

świecie niebezpieczeństw dro­
gowych, na Honolulu (Hawa­
je) doszło jeszcze jedno —

barwne i pachnące. Przy
drogach 1 alejach ustawiono
niedawno nowe znaki ostrze­
gawcze: „Uwaga — opadają
kwiaty! Niebezpieczeństwo
poślizgu!”.

OSTATNIA POMOC —

PROSTO Z NIEBA

Spoistość pewnej instytucji zwykło się mierzyć brakiem
konfliktów i istnieniem zgodności poglądów, przekonań, po­
staw i opartych na nich działań. Według tego metrum, po­
glądy badanej młodzieży wykazują większą zgodność z po­
glądami rodzeństwa niż rodziców, czyli można mówić o róż­
nicach międzypokoleniowych. Mimo tych różnic, ankietowy
materiał wskazuje na stosunkowo rzadkie konflikty poważ­
niejszej natury oraz na ogromne nasilenie stosunkowo mniej
ważkich nieporozumień między rodzicami i młodzieżą. Za­
rzewiem niezgody jest dobór towarzystwa. W walce o wpły­
wy między rodziną a grupą rówieśniczą gromadzi się więk­
szość nieporozumień dotyczących palenia, picia, wychodze­
nia z domu do kolegów i koleżanek czy ekstrawaganckiego
ubierania się. Brak aktywności szkolnej stanowi drugi punkt
newralgiczny układu rodzice—młodzież (pierwszoplanowy w

środowisku inteligenckim). Wbrew potocznym mniemaniom,
korzystanie z rozrywek kształcących (kino, teatr, wycieczka),
a nawet chodzenie na zabawy, jeżeli nie koliduje z nauką
i odbywa się w aprobowanym towarzystwie, jest przez ro­
dziców popierane, nawet aranżowane.

Swoboda działania bywa dużą wartością w środowisku
młodzieżowym, ale młodzież nie zawsze wie, że tą swobodą
można premiować tylko tych, którzy już rozumieją pewne
konieczności i powinności. Jeżeli podzielimy młodzież na

tych, co pozostają w orbicie wpływów rodziny i na tych,
którzy kierują się wymogami grupy rówieśniczej — to
u tych ostatnich poczucie swobody jest pięciokrotnie więk­
sze, ale także większa bezradność w sytuacjach trudnych,
wymagających decyzji, bardziej wielostronnej refleksji.

Opory i bunty nie mają jednak zasadniczego wpływu na

obniżenie się wartości rodziny w oczach młodzieży. Im bar­
dziej służy ona interesom osoby ludzkiej, zaspokaja potrze­
by nie tylko materialno-organizacyjne, ale psychiczne, tym
jest bardziej znacząca. Mniej jasno rysuje się jednak druga
strona zagadnienia — jaki ma być tu wkład młodych.

Wielebny ojciec Striegen-
bcrger z klasztoru Marien-

berg w Austrii otrzymał o-

statnio Odznakę I stopnia
Unii Sportów Lotniczych w

Eisenstadt za skoki spado­
chronowe. Poprzednio zebrał
liczne odznaczenia narciarskie

1 motorowe. Ojciec zakonny
wyjaśnił dziennikarzom, że
do dokonywania wyczynów
nie skłaniały go ani żądza
sławy, ani zamiłowania spor­
towe, lecz uważa, że szyb­
kość w warunkach wysoko­
górskich duszpasterstwa po­
siada ogromne znaczenie.

Przykładem służyły mu pie­
lęgniarki i położne, które

pierwsze skakały ze spado­
chronów, aby przyjąć dziecko
na świat, lub udzielić pier­
wszej pomocy. Duchowny do
szedł do wniosku, że prosto
z nieba można również ■-
dzielać ostatniej pomocy, i

jako pierwszy w świecie.

rozpoczął desantowo udzielać
ostatniego namaszczenia.

W INTERESIE
NIETYPOWYCH

WZROSTEM
Wielkim zaskoczeniem dla

mieszkańców Monachium by­
ło nagłe pojawienie się na u-

licach miasta dziesiątków
ludzi o niezwykle małym
wzroście. Prasa szybko wyja­
śniła, że pod miastem, w

Willowej miejscowości odby­
wa się Kongres Liliputów i
że w NRF żyje 100.000 ludzi
o wzroście poniżej 140 cm.

Rezolucja końcowa kongresu
domaga się od władz fede­
ralnych obniżenia podatków
dla ludzi wyjątkowo niskich
i zapewnienia im możliwości
dokonywania zakupu odzieży
i obuwia odpowiednich roz­
miarów.

PRZYKRE SKUTKI
EDUKACJI

Przed sądem amerykań­
skim w Tuscone miał miej­
sce niecodzienny finał spra­
wy. Harold Whitton został

postawiony w stan oskarże­
nia pod zarzutem przemytu
papug z Meksyku. Whitton
nie posiadał się z oburzenia,
wykrzykując: „To czysty
wymysł. Ludzie mi zazdro­
szczą tych pięknych i mą­
drych ptaków. Kocham pa­
pugi i dlatego je kolekcjonu­
ję! Tylko zupełny laik może
stawiać mi tak naiwny za­

rzut. Prawdziwy kolekcjo­
ner, hodowca i ornitolog na

pierwszy rzut oka stwierdzi,
że to są papugi miejscowego
pochodzenia!”.

W tym momencie przemó­
wił „dowód rzeczowy” — pa­
puga załączona do akt spra­
wy. Ptak obsypał swego wła­
ściciela stekiem wyzwisk w

meksykańskim dialekcie ję­
zyka hiszpańskiego. Oskar­
żony zrezygnował z dalszej
obrony.

GDZIE CZEGO
NAJWIĘCEJ?

Nowy rocznik ONZ (za 1971
r.) podaje, że najwięcej ga­
zet codziennych czytają mie­
szkańcy Luksemburga (jed­
na gazeta na 2 osoby). Naj­
więcej książek wydaje Zwią­
zek Radziecki (85.000 tytułów
rocznie); na drugim miejscu
znajdują się Stany Zjedno­
czone (80.000 tytułów rocz­
nie), a na trzecim — NRF
(40.000 rocznie).

Najwięcej turystów odwie­
dziło Kanadę (blisko 40 mi­
lionów), a następnie Hiszpa­
nię, Francję, Stany Zjedno­
czone, Włochy i Austrię (po
9,5 miliona).

Najwięcej kalorii spożywa­
ją Amerykanie (3300 dzien­
nie).

Największą flotę handlową
mają: Liberia, Japonia, Wiel­
ka Brytania i Norwegia.

Najwięcej herbaty plją...
Irlandczycy.

Poranek z radiem.

Jałt się jedzie?
SPOSOB na POŚLIZG

Brytyjski Instytut Drogowy opublikował wyniki badań prze­
prowadzonych na odcinku autostrady M4 w pobliżu Londynu, gdzie
z powodu dużej liczby wypadków pokryto jezdnię specjalną po­
włoką przeciwpoślizgową. W ciągu dwóch lat po tej operacji —

mipio Zwiększającego się stale natężenia ^ęj}u, ~ liczba wypad­
ków na badanym,„pdęinku .spadła o._połowę w. stosunku do dwóch
lat poprzednich. Jesżcze bardziej wymowny jest fakt, że liczba
wypadków przy mokrej ńaWiirżćhni śpadła^pra&ie trzykrotnie.
Nie trzeba więc mnożyć apeli do kierowców, tylko budować bez-.'
pieczne drogi.

Zastosowana powłoka typu Shell Grip 'z mielonego piaskowca
i tworzywa wiążącego jest dość kosztowna (dwa funty za metr

kwadratowy), a ponadto bardzo niszczy opony. Eksperci angielscy
sugerują więc potrzebę precyzyjnego doboru rodzaju nawierzchni
do warunków ruchu. Najwyższe zabezpieczenie przed poślizgiem
jest potrzebne — ich zdaniem — tylko na zakrętach drogowych
oraz przed skrzyżowaniami ulic w miastach.

GAZ W AUTOBUSACH

Dwie firmy w NRF, Daimler-Benz t MAN podjęły prace ekspe­
rymentalne nad przystosowaniem silników autobusów do napędu
gazem ziemnym w celu zmniejszenia toksyczności spalin. Silniki
wysokoprężne wyposażono w urządzenia do wytwarzania mieszan­
ki gazowo-powietrznej, a w miejsce wtryskiwaczy oleju napędo­
wego wmontowano świece zapłonowe. Silniki te wykazują wystar­
czającą sprawność i dają „czyste" spaliny, ale butle z gazem zaj­
mują zbyt wiele miejsca w autobusach i są ponadto ładunkiem
niebezpiecznym.

TERMOMETRY W OPONIE

Konstruktorzy radzieccy zbudowali dla celów badawczych urzą­
dzenie do pomiaru temperatury w toczących się oponach w czasie
jazdy samochodu. Do opony wmontowane są czujniki mierzące
temperaturę metodą elektryczną, wyniki pomiarów przekazywa­
ne są do wnętrza samochodu badawczego za pośrednictwem fal
radiowych.

DO 42 TON

Europejska Komisja Ekonomiczna opracowała projekt międzyna­
rodowych przepisów, które ograniczają maksymalny dopuszczalny
ciężar pociągów drogowych do 42 ton, a maksymalny nacisk na

jedną oś — do 11,5 tony. Przepisy ustalają również minimalną
moc silników ciężarówek na 8 KM/tonę oraz ograniczają szerokość
jezdni zajmowaną przez

'

pociągi drogowe podczas pokonywania
zakrętów. Przepisy mają obowiązywać producentów ciężarówek
od 197S r.

N
ie będzie przesadą stwierdzenie, iż

jedną z najbardziej specyficznych
cech „stylu watykańskiego**, obser­
wowanego nie tylko w polityce, dy­
plomacji i finansach (co można jesz­

cze usprawiedliwić), ale w całym życiu we­
wnętrznym Kościoła katolickiego, jest ta­
jemniczość. Mówiąc ściślej: nadmierna ta­
jemniczość. Atmosfera szczególnej konspi­
racji— budząca dzisiaj zdziwienie, czy
wręcz irytację — otacza działalność każdej
organizacji i instytucji, całej, począwszy
od Kurii Rzymskiej, administracji kościel­
nej.

Klasycznym przykładem owej tajemniczości może

być procedura obowiązująca w działalności Kongre­
gacji Świętego Officium (dawniej „świętej inkwi­
zycji”, przemianowanej od grudnia 1965 r. na Kon­
gregację Doktryny Wiary). Wielu wybitnym teolo­
gom i uczonym katolicł im zabroniła ona publiko­
wania icb prac, nie podając nawet powodów swo­
jej decyzji. Oskarżeni nie mogli bronić się przed
wyrokiem, czy odwoływać się od niego, gdyż Kon­
gregacja nie uważała za słuszne sformułować oskar­
żenia, a na domiar — zakazywała, pod groźbą kar

kanonicznych, informowania kogokolwiek o swoim
zakazie. Skutków owej tajnej procedury sądowej i

przepisów dopuszczających wykorzystania w niej
tajnych donosów, doświadczyło na sobie wielu wy­
bitnych teologów współczesnych.

Po cóż zresztą przywoływać na koronnego świadka
Święte Officium, skoro Kościół przemilcza dyskret­
nie nawet wysokość nakładów prasy wydawanej
przez instytucje i organizacje kościelne...

Amerykański teolog, John L. Mc Kenzie, omawia­
jąc „strukturę katolicyzmu rzymskiego”, pisał:

„Rzym nie uważa, by jego działalność mogła być
poddawana kontroli, lub że powinien udzielać ja­

kichkolwiek wyjaśnień na temat tego, co czyni.
Stąd jego działalność jest, ogólnie biorąc, tajna; nikt
nie spodziewa się, by Rzym zapowiadał swoje de­
cyzje lub ogłaszał przyczyny, dla jakich je podej­
muje”.

Jednakże owej „aury dworu renesansowego” nie
da się już dzisiaj utrzymać. Przestrzegana kiedyś
skrupulatnie zasada utrzymywania absolutnej taje­
mnicy zrodziła, na zasadzie tak częstych w życiu pa­
radoksów — swe absolutne przeciwieństwo, wy­
kształcając do perfekcji zasadę... przecieków infor­
macji. I to informacji najbardziej tajnych.

Wiesław Mercik

przedostały się na łamy prasy światowej. Spełniały
one przeznaczoną im z góry rolę, mobilizując coraz

bardziej liczącą się opinię publiczną i określone śro­
dowiska katolickie „za” lub „przeciw” zajmowanym
przez poszczególnych ojców soboru, czy całe ich gru­
py, stanowiskom w ważnych dla Kościoła sprawach.
Charakterystyczna dla Vaticanura H ostra walka

sprzecznych z sobą nurtów i tendencji, poprzez „nie­
legalne” odwoływanie się do opinii publicznej w

Kościele, w poważnym stopniu przyczyniła się do jej
umocnienia, a także — do obalenia tradycyjnej za­
sady niejawności życia kościelnego. (Jaskrawym te­

nia opinii publicznej (...) są Jego instytucje, wyda­
rzenia, osobistości. Dostarczanie więc maksymalnej
informacji nie jest wcale łaskawym ustępstwem ze

strony władz kościelnych, ale normalnym świadcze­
niem społecznym ze strony Kościoła”. Oczywiście,
„istnieje obowiązek i prawo władz kościelnych do

zachowywania niektórych sekretów, ale wypada, aby
informowanie w Kościele stało się normą, tajemnica
natomiast powinna stanowić wyjątek”.

W takiej to atmosferze rosnącego nacisku opra­
cowano i ogłoszono w r. 1971 — w miejsce powsze­
chnie krytykowanego dekretu soborowego — instru­

TAJEMNICA I INFORMACJA

W
NIEMAŁYM stopniu przyczyniła rfę do

powstania owych przecieków (należących już
dziś również do... „stylu watykańskiego”) ta­
jemnica obrad narzucona uczestnikom II So­

boru Watykańskiego. Suche, nic nie mówiące ko­
munikaty, przekazywane w soborowym Biurze Pra­
sowym półtoratysięcznej rzeszy dziennikarzy z całe­
go świata, zmusiły ich do szukania obfitszyoh źródeł
informacji. Było to tym łatwiejsze, że „wśród per­
sonelu watykańskiego jest dosyć ludzi, którzy skłon­
ni są sprzedać informację prawdziwą lub fałszy­
wą”1). Jednakże, nie próbując podważać tej pejora­
tywnej jak i autorytatywnej zarazem opinii o pra­
cownikach Kurii, wydaje się, iż nie doszłoby do

przecieków informacji z sali obrad Soboru, gdyby
nie fakt, że wielu dostojników Kościoła było oso­
biście zainteresowanych, aby określone wiadomości

go przykładem było opublikowanie w prasie parys­
kiej i nowojorskiej poufnych raportów komisji eks­
pertów w sprawie — podjętej później przez encykli­
kę „Humanae vitae” — stosunku Kościoła do proble­
mu planowania urodzeń).

EZULTATEM wzrostu roli opinii publicznej w

Kościele był rosnący nacisk na „większy dostęp
do informacji” i to nie tyle nawet dla dzienni­
karzy, ile dla rosnącego we wpływy laikatu.

Nacisk tym silniejszy, że np. soborowy dekret o

środkach masowego przekazu „kwestię Informacji
wewnątrz Kościoła pominął całkowitym milczeniem”
— co słusznie przypomniał francuski teolog o. M. D.
Chenu.

A przecież — Jak pisał o. E. Baragli na lamach

„Civilta Cattolica” — „Kościół jest społecznością o

charakterze publicznym. Przedmiotem zainteresowa­

kcję duszpasterską „Communlo et Progressio” („Jed­
ność i Postęp”).

Trzeba przyznać bezstronnie, że był to jeden z

najciekawszych i najbardziej obiecujących dokumen­
tów kościelnych ostatniego 10-lecia.

„Każdy człowiek należący do ludu Bożego — czy­
tamy w nim m. in. — ma prawo do pełnej informa­
cji, bez której nie mógłby odegrać aktywnej roli w

życiu Kościoła” (...) „Wolność przekazywania infor­
macji traktuje się i jako prawo jednostki i jako o-

bowiązek społeczny”.
„Wszyscy, którzy pełnią odpowiedzialne funkcje w

Kościele — stwierdza dalej „Communio et Progressio”
— powinni nieustannie dostarczać środkom masowe­
go przekazu wyczerpujących informacji. Środki te

są bowiem często jedynym kanałem wymiany mię­
dzy Kościołem a światem”.

Dekret odrzucał obowiązującą dotąd zasadę in­
formacji apologetycznej i zalecał oględne stosowa­
nie cenzury kościelnej.

Ów obiecujący, jak go nazwaliśmy, dokument nie

spełnił jednak tak długo oczekiwanych obietnic. Po­
twierdzając zasadę, iż w sprawach Kościoła powin­
no się „udzielać informacji możliwie pełnych, praw­
dziwych i jasnych” oraz, że „zachowanie tajemnicy
należy ograniczać wyłącznie do przypadków, gdy w

grę wchodzi czyjaś dobra sława lub inne prawa po­
szczególnych osób czy grup społecznych” rozciągnął
owe p r a w a na tak szerokie obszary, iż w praktyce
ów, zawarty w tytule instrukcji „postęp” okazał się
raczej mizerny, świadczy o tym fakt, że — jak
relacjonuje katolicki miesięcznik „Zycie i Myśl” (z
listopada br.) dyskusja na temat informacji w Koś­
ciele nasila się wśród teologów, a samo zagadnienie
rozważane jest przez nich „z największą pasją”.

YDAJE SIĘ TEZ, że słowa soborowego ko­
respondenta „Le Monde”, katolickiego dzien­
nikarza H. Fesęueta, wypowiedziane 6 lat
temu są nadal aktualne: „Dziennikarze zna­

cznie częściej zwracaliby się z pytaniami do osób
duchownych, gdyby mogli się przekonać, że nie jest
to tylko strata czasu”. Bowiem niechęć hierarchii do
udzielania informacji prasie (nie mówiąc o „infor­
macji jaką posiadać powinna cała wspólnot; koś­
cielna”) nie zmalała bynajmniej bo ogłoszeniu „Com-
munio et Progressio”. Potwierdza to m. in. fakt, że

wiosną tego roku zastępca watykańskiego sekretarza

stanu, arcybiskup Giovanni Benelli wydał okólnik
zakazujący pracownikom Kurii — pod rygorem kar

kościelnych — udzielać prasie informacji bądź wy­
wiadów. Dodajmy: bezskutecznie! Zasada prze­
cieków informacji zdobyła sobie już widocznie pra­
wo obywatelstwa w Kurii. Nic dziwnego. W naszych
czasach nie jest już możliwe zagwarantowanie ta­
jemnicy, nawet w Kościele — jak nie bez pewnej
satysfakcji stwierdzał jezuicki dziennik „Ciyiltą
Cattolica”.

*) John L. Mc Kenzie.
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IDEOLOGIE I UTOPIE

dość ubogie i mętne. Ogólny ton jego wy­
powiedzi sprowadzi się do tezy: najpierw
zburzyć ten świat, wyzwolić człowieka i do­
piero ów wyzwolony człowiek znajdzie ■wła­
ściwą drogę.

jest problem rewolucji1. wstępu don leniem . .......
____ __

„królestwa wolności”. Nię dokona jej prole­
tariat •— zintegrowany z systemem, pozba­
wiony krytycyzmu i> „jednowymiarowi”. Kto

zatem? Najogólniej — grupy I warstwy pozo­
stające na marginesie „represywnego społe­
czeństwa”, negujące to społeczeństwo. Tu
prezentuje koncepcje tzw. „syndromu poten­
cjału rewolucyjnego”. W skład tego zespołu
wejdą: ruchy narodowo-wyzwoleńcze w kra­
jach rozwijających się, nite zdemoralizowane
przez cywilizację konsumpcji; ruch robotni­
czy ale nie ten tradycyjny, skupiony w par­
tiach komunistycznych i związkach zawodo­
wych, to raczej lumpenproletariat najsłabiej
związany z systemem; dalej — mniejszości
narodowe i grupy marginesu, tradycyjnie o-

pozycyjne wobec społeczeństwa (Murzyni,
beatnicy itp.); wreszcie — radykalna inteli­
gencja i studenci. Ta ostatnia siła jest dlań
bodaj najważniejsza — to ona ma być hege­
monem i1 detonatorem rewolucji. Ich to dzie­
łem ma być marcuseański nowy świat. Ale
ataku na obóz socjalistyczny i ruch robotni-

Kilka
dni temu w księgarniach pokazała się nowa

powieść Juliana Kawalca pt. „Szara aureola”.

Otrzymała ona pierwszą nagrodę na ogólnopol­
skim konkursie literackim w trzydziestą rocznicę po­
wstania PPR.

■czy dokonuje się tu nie z tradycyjnych pozy­
cji antykomunistycznych (choć tezy -te same)
ale — rzekomo „z lewicy”, na gruncie koncep-■cji „prawdziwie rewolucyjnych”. To zbliża go
do całego dorobku lewackiego rewizjonizmu,
to stawia go w gronie zwolenników awantur-

: niczej. li nil Mao. Hasło „3 X M” (Marks, Mar-
cuse, Mao), błędnie imputujące rzekomo
marksistowski charakter teoriom Marcusego
i Mao Tse-tunga, łącząc jednak dwu ostat­
nich było zasadniczo trafne.

Jeśli jednak koncepcja Marcusego jest tak
powikłana i wieloznaczna, to skąd jej popu­
larność wśród „zbuntowanych”?.

Teoria sędziwego profesora trafiła w koń­
cu lat 60-tych na wyjątkowo podatny grunt.
W środowiskach akademickich Zachodu wrza-

ło. Sprzeczności, które ów bunt bezpośrednio
wywołały, Marcuse odsłaniał w swej krytyce
„społeczeństwa represywnego” — to pierwszy
ważny powód. Podobnie jak zbuntowani stu­
denci, Marcuse poddał krytyce przede wszy­
stkim nadbudowę — system polityczny, ideo­
logię, kulturę, styl życia — nie zaś bazę spo­
łeczno-ekonomiczną. Atakował z tych samych
— drobnomieszczańskfch, indywidualistycz­
nych pozycji. Przyczyn było oczywiście wię­
cej — nic więc dziwnego, że popularność
Marcusego rosła.

Ponadto — istniały przecież ośrodki ży­
wotnie zainteresowane rozgłosem czynionym
wokół koncepcji mającej być „alternatywą,
dla marksizmu”. Po okresie euforii i zachłyś­
nięcia się rolą „proroka zbuntowanych”, co

nawiasem mówiąc od początku kwestionowa­
ne było przez studenckich przywódców, sam

Marcuse dostrzegł fałszywość swej pozycji. W
wywiadzie dla „Spiegla” przyznał więc: „wła­
dza może sobie pozwolić na to, że krążę wszę­
dzie i że mogę wszystko mówić, albowiem
wie dokładnie, że nie potrzebuje bać się pro­
fesora”. I w tym momencie można darować
sobie wytaczanie całej baterii argumentów
przeciw koncepcji Marcusego. Już z tego bo­
wiem widać, że w tej teorii}, obok ideologii z

pewnością rewizjonistycznej i antykomuni­
stycznej, zawiera się Wyłącznie nierealna uto­
pia rewolucji i przeobrażeń. Utopia, której
kapitaliżm faktycznie nie musiał się obawiać.

\
I

Dwie sprawy jednak nie podlegają wątpli­
wościom: nie jest to droga rozwoju kapitali­
stycznego, cywilizacji konsumpcji, ale też —

i nie droga dotychczasowych społeczeństw so­
cjalistycznych. Jak pisze: „Nowy typ człowie­
ka nie jest obywatelem radzieckim, ani ame­
rykańskim, po prostu nie ma go jeszcze”. Po
wtóre — i tu wkracza marcuseańska koncep­
cja Erosa, przejęta za freudyzmem — „w cy­
wilizacji prawdziwie ludzkiej, egzystencja bę­
dzie raczej zabawą (grą) niż trudem, czło­
wiek będzie żył raczej pozorem, niż potrze­
bą... Wyzwolona od ciśnienia potrzeb i lęku
aktywność ludzka eksplodowałaby w swobod­
nych manifestacjach swych artystycznych
możliwości”. A więc, „królestwo wolności".
Marcusego to świat człowieka, nie podlegają­
cego presji potrzeb społecznych i kulturo­
wych, człowieka wyzwolonego, poddającego
się wyłącznie własnej naturze (a Istotą tej
ma być właśnie gra, zabawa, nie zaś praca) i
Instynktom, z których najważniejszy jest in­
stynkt Erosa (sprowadzanie tego do apoteozy
śexu byłoby jednak kolosalnym uproszcze­
niem). Owa wielka i bardzo mglista utopia
dość szybko została zaatakowana przez sa-.

mych zbuntowanych studentów. Ale znacznie
ważniejszym i konkretniej stawianym zagad-

TWÓRCY O SOBIE

Muzyka operowa Verdiego prze­
żywa współcześnie wyraźny re­
nesans. Jest to zjawisko bardzo

symptomatyczne. Verdi był rówieś­
nikiem Wagnera, wielkiego refor­
matora opery i twórcy dramatu mu­
zycznego.

Informacje biograficzne 1 charakterystyka literacka dotychcza-
owej twórczości są z pewnością niepotrzebne, ponieważ autor

ligdy nie musiał narzekać na brak zainteresowania ze strony
zytelników i recenzentów. Nie tak dawno zresztą omawiałem
ta tych łamach powieść „Przepłyniesz rzekę”, która nawiązy­
wała do pierwszego heroicznego okresu budowy Nowej Huty

i kombinatu. Wystarczy zatem stwierdzić, że pisarz zawsze od­
płaca się z nawiązką swoim — w miarę upływu lat coras

liczniejszym — zwolennikom. Odpłaca się w formie, jaka
przystoi twórcy: po prostu pisze dobre powieści, nie zawodzi
oczekiwań.

Ale w wypadku „Szarej aureoli’* nie można poprzestać tylko
na epitecie wartościującym. Kwestia jest bardziej skompliko­
wana i rzec należy: głębsza. Czytelnik akceptuje każde zda­
nie tego utworu, jednocześnie jednak zostaje pobudzony do

refleksji i wówczas — to jest druga strona medalu — chciałby
w pewnych punktach rozumowanie pisarza uzupełnić, czy też

poprosić autora o kontynuację lub przedstawienie innych wer­
sji zagadnienia.

Jacek Kajtoch

DŁUŻNICY,
NMYYiUATSEY...

się do pisania sztuki...
Już raz ją napisałam

to na zamówienie TV.

ĄGNIESZKI OSIECKIEJ nie trzeba przedstawiać, bo
Przecież znana jest jako autorka tekstów wielu piosenek,
widowisk muzycznych, programów telewizyjnych itp.

— Co Pani ma aktualnie na warsztacie?
— Rozpoczęjam pisanie nowego cyklu dla telewizji — mówi

autorka „Listów śpiewających” — pt. „Gospoda pod piórem
i gitarą". Będzie to cykl audycji prezentujących wiersze współ­
czesnych naszych poetów oraz piosenki. Temat każdej audycji
będzie zawarty w jednym słowie-haśle. Pierwsza audycja pt.
„Chleb” zostanie zaprezentowana w dniu Wigilii, kolejne, w

odstępach dwu- lub trzymiesięcznych.. Całość reżyseruje Ma­
ciej Englert.

Oczywiście nadął jestem wierną dostarczycielką tekstów
i wielbicielką kilku znanych naszych polskich piosenkarzy, jak
Maryla Rodowicz, Łucja Prus, Stan Borys. Napisałam dla nich
kilka nowych piosenek. W wolnych chwilach piszę opowiada­
nia, próbując sił na tym polu, choć może powinnam pisać
tylko piosenki...

— A jeśli chodzi o teatr?
— Ukończyłam pełnospektaklową . sztukę „Łotrzyce”, którą

zamierza wystawić Stary Teatr w Krakowie. Jej bohaterkami

są dwie aktorki. Akcja sztuki toczy się podczas Nocy Sylwestro­
wej, w hotelu małego miasteczka.

Zaraz po Nowym Roku zabieram
„Niech no tylko zakwitną jabłonie”,
przed blisko 10 laty. Obecnie robię
Dawny scenariusz nie odpowiada potrzebom małego ekranu,
zresztą częściowo zdezaktualizował się, trzeba więc nad nim

popraco-wać, zwłaszcza, że TV pragnie pokazać spektakl w du­
żej obsadzie, w kolorze.

Żeby wyczerpać temat pracy związanej z teatrem, chcę
wspomnieć, że mój musical „Dziś straszy”, grany w „Roz­
maitościach” w Warszawie ma być wkrótce wystawiony w sto­
licy NRD. Prowadzone są też rozmowy na temat wysta­
wienia go w Londynie. Największe powodzenie osiągnął jednak
mój musical „Apetyt na czereśnie”, grany długo w ZSRR,
w Bułgarii oraz co najmniej w 11 teatrach w NRD, a także
w radiu i telewizji tego kraju. Prawdopodobnie wkrótce wej­
dzie on na sceny NRF.

— Ma Pani małą córeczkę?
— To właśnie jej fotografie. Agatka ma 10 miesięcy, waży

10 kg, jest bardzo energiczna, zawsze wesoła, nigdy nie pła­
cze. W jej wychowywaniu wielką pomoc okazuje mi mąż, któ­
ry jest idealnym ojcem. Muszę stwierdzić — choć może brzmieć
to będzie przesadnie — że jak dotychczas moje macierzyństwo
przynosi mi same radości.

Jeśli już mowa o dzieciach, to wzięłam ostatnio udział
w rozpisanym przez Polskie Radio konkursie na słuchowisko
•dla najmłodszych, w którym zdobyłam II nagrodę. Jego tytuł —

„Zgubione, znalezione”. Są to przygody zgubionych w lesie

przez chłopca literek alfabetu z klocków. Na Boże Narodze­
nie „Nasza Księgarnia” wyda trzecią już z kolei moją książkę
dla dzieci pt. „Wzór na diabelski ogon”. Jest
określiła

zyki.
— Ma Pani na swym „koncie” także książkę

to — jakbym
oparty na paradoksalnym żarcie podręcznik fi-

dla dorosłych?
— Jest nią powieść „Zabiłam ptaka w locie”. Obecnie napi­

sałam drugą pt. „Wzgardzony, okryty chwałą”, w której prze­
platają się dwa życiorysy — ojca i jego córki nastolatki. Nie

jestem jednak z niej zadowolona, muszę popracować jeszcze
nad tekstem. Obawiam się, że potrwa to jeszcze dość długo.

— A jakie Pani ma pragnienia, zbliża się przecież Nowy
Rok?

— Chciałabym napisać operę, na której by się nikt nie nu­
dził.

Rozmawiała: JANINA KAPUŚCIŃSKA

Rzadko
się zdarza, by program tele­

wizyjny schodził z małego ekranu
na scenę. To raczej utwory drama­
tyczne, które przeszły próbę sce­
nicznego życia, często trafiają do te­

atru telewizji. Oczywiście, dziś już prawie
nie ma mowy o jakimś przenoszeniu spek­
taklu teatralnego w jego pierwotnych i

oryginalnych wymiarach do pudełka TV.

Telewizja bowiem dyktuje swoje prawa
nawet tzw. teatrowi żywego planu, a więc
posługuje się treściami scenicznego pisar­
stwa poprzez inne, niż w teatrze, formy
widowisk i słuchowisk.

Tymczasem — jakby zaprzeczając tej zwyczajo­
wej i chyba logicznej kolejności wchłaniania zja­
wisk sceny — Teatr Groteska sięgnął po tekst,
ściśle związany dotychczas z twórczością telewi­
zyjną. Tu należy od razu wyjaśnić, że wprawdzie
utwór Wandy Chotomskiej Gdzie jest Piotrowski?
powstał jedynie z inspiracji popularnych w TV
programów dla dzieci (również pióra tej autorki)
o Jacku i Agatce, czyli nie można go traktować w

sensie dosłownym jako scenariusza telewizyjnego,
to przecież bieg losów małoekranowych bohate­
rów zaczynał się właśnie na scence TV!

KRAKOWSKA
inscenizacja w Teatrze Lalki

i Aktora „Groteska” jest już drugą próbą
przeniesienia sztuki Chotomskiej na scenę.
Prapremierowe przedstawienie odbyło się w .War­

szawie. To nasze, podwawelskie, jest dziełem
Franciszka Pugeta, który nie tylko inscenizował

Właściwie pozostawał w cieniu wielkie­
go rywala, przez całe życie usiłując jakby
dogonić historię muzyki. Pierwsze dojrza­
le dzieła sceniczne twórcy „Traviaty“
powstawały równolegle z Tetralogią, a

więc mniej więcej w połowie ubiegłego
wieku. O kilka zaledwie lat wyprzedziły
„Tristana i Izoldę”. Z niezbyt odległego
dystansu czasu mogły wydawać się arty­
stycznym anachronizmem. W końcu jed­
nak czas zamazuje subtelne różnice chro­
nologiczne, a z tego, co zrazu wydaje się
w dziele sztuki mankamentem — czyni

rżeń, słuchacz oddaje się bez reszty cza­
rowi muzyki. Trzeba oczywiście oddać

sprawiedliwość dramatycznemu zmysłowi
Verdiego: w tej operze potrafił on zna­
komicie pojednać muzyczną mowę, tzw.

recytatyw, z pięknym śpiewem arii i
duetów. Jedno przeplata drugie, granice
są właściwie płynne, muzyka korespondu­
je z akcją. Uniknął też Verdi w Trawia-
cie humorystycznego grzechu przeciwko
realizmowi dramaturgicznemu, grzechu
popełnionego w operze „Rigoletto", gdzie
zamordowana córka wyjęta przez ojca z

worka — odśpiewuje jeszcze na zakończe­
nie sporą partię. Przy tym wszystkim ca­
ły

UROK „TRAYIATY"

PRZEJDŹMY
WRESZCIE do rzeczy i powiedzmy kilka słów

o nowej książce. Narrator „Szarej aureoli” jest dwudzie­
stokilkuletnim studentem. Na użyaek własny i swoich
rówieśników odtwarza on przebieg jednej nocy: z 14 na 13

kwietnia 1945 roku. Wtedy to stracił ojca, chłopskiego działa­
cza partyjnego, którego powiesili członkowie kontrrewolucyj­
nej bandy, łudzący się, że zastraszą wieś i powstrzymają ją
przed braniem ziemi z reformy rolnej. Julian Kawalec nie­
rzadko wykorzystuje w swoich powieściach efekty, jakie można

uzyskać konfrontując przeszłość z teraźniejszością, przy tym
warunkiem powodzenia jest okoliczność, że tak wydarzenia
sprzed lat jak i aktualne są przez narratora z równą intensyw­
nością przeżywane. Rzeczywiście, pisarz z niespotykanym dra­
matyzmem unaocznił ostatnie kwadranse prowadzonego na

śmierć. A nasze uznanie jest tym większe, że obszedł się bez
tzw. wielkich słów, patetycznych wykrzykników. W zwięzłych
słowach sądowego protokołu pokazał i drogę, i doświadcze­
nia życiowe, które zadecydowały o postawie politycznej umę­
czonego, problemy moralne człowieka w obliczu śmierci, pro­
cesy psychologiczne zachodzące w ofierze oraz katach. Czy
można od pisarza żądać więcej? Zwłaszcza że wzmianka o la­
koniczności opisu na podobieństwo protokołu sądowego nie jest
wcale literackim porównaniem. Narrator „Szarej aureoli” szuka

prawdy o ojcu, o jego śmierci i epoce historycznej, wertując
protokoł z procesu przeciwko zabójcom. Powoduje nim nakaz

rekonstrukcji i zrozumienia
stości. W jego pojęciu jest
mości, znalezienia własnego
ciowego.

ULIAN KAWALEC bez
jednego z tysięcy uczestników rewolucyjnych wydarzeń na

wsi po wyzwoleniu. Dopiął celu... Przy sposobności przy­
pomniał najważniejsze ekonomiczne i polityczne realia. Tak­

że osiągnął sukces... Ale na tym nie wyczerpuje się zawartość

powieści.
W „Szarą aureolę” wpisał równocześnie bardzo ważne py­

tanie. Zapytał, mianowicie, o znaczenie tej śmierci dla następ­
nego pokolenia. Narratora i jego rówieśników nie poznajemy
bliżej. Kawalec lepiej zna przeszłość i pewniej czuje się na

jej gruncie. Niemniej daje się wyczuć rezerwę autora, oka­
zywaną młodemu pokoleniu i współczesności, którym — krótko
mówiąc — zarzuca się niedojrzałość, lekkomyślność itp. Nąle„.
rator „Szarej aureoli” nie rozumie zrazu historii, nie zna jej,
ale bez skrupułów podejmuje rolę konsumenta dorobku. Do­
piero w miarę wertowania protokołu, jak się wydaje, zaczyna
pojmować, że do życiorysu ojca nie można się dopisać. Należy
go natomiast na własną rękę poznać, krytycznie i rzeczowo

ocenić, rzecz jasna, w intencji przyswojenia sobie jego naj­
wartościowszej części. A nade wszystko: zdobycze rozwinąć,
uzupełnić, wzbogacić w duchu nowego czasu.

IE JESTEM właśnie pewny, czy w tym miejscu Ka­
walec nie okazał się zbyt jednostronny. Tradycja istot­
nie posiada niezwykle ważne walory wychowawcze. Ale
młode pokolenie nie może poprzestać na konfrontacji

z przeszłością, przede wszystkim powinno określić swój stosu-

nek do współczesności i do przyszłości. Musi wy­
strzegać się postawy beztroskiej konsumpcji, to racja, bronić się
też przed kompleksem dłużników. Twórcza kontynua­
cja, to jedyne słuszne wyjście. Czy narrator „Szarej aureoli”

wewnętrznie dojrzał do przyjęcia i urzeczywistnienia tego po­
stulatu?

czuciem Śmierci i jej spełnieniem: w fi­
nale wyprowadza Violetlę z kręgu żyją-
cych. Nie ma więc w tej inscenizacji na-

turalistycznego umierania na szezlongu.
Jest ciekawa symbolika, świetnie skore­
lowana z reminiscencjami muzyczny-
m i, ze znaczącymi dramaturgicznie po­
wrotami tych czy innych tematów i wąt­
ków. Kajzar wybornie utrafił w istotę o-

pery Verdiego. Dyskretnie pastiszowa
scenografia Barbary Jankowskiej znako­
micie oddawała klimat epoki, była świet­
nym tłem dla tak trafnie ujętego drama­
tu. Stylowe kostiumy mogły olśnić naj­
bardziej wybredne oko.

Jadwiga Romańska w tytułowej roli

stworzyła postać ujmującą liryzmem jak­
by rozmyślnie troszeczkę przesłodzonym.
Była błyskotliwa wokalnie zwłaszcza w

pierwszym akcie, w wielkiej arii obficie
zdobionej koloraturą, z użyciem dźwię­
ków najwyższego rejestru. Momentami
natomiast, zwłaszcza w II akcie jej śpiew
był zbyt dyskretny i przez to mało sły­
szalny. Ryszard Brożek jako Alfred Ger-
mont zadebiutował na krakowskiej sce­
nie bardzo udanie, w średnicy głos jego
zachwyca liryzmem, walorami barwy,
nawet lekkością i swobodą. Najwyższe

tamtej, historycznej już rzeczywi-
to nieodzowne dla zdobycia tożsa-

miejsca, stworzenia programu ży-

leży w operowej konwencji, a nie
w dążeniu do naturalizmu. Za dużo by­
łoby powiedzieć, że temat i akcja są tu

pretekstem dla skomponowania pięknej
muzyki, ale w każdym razie artystyczne
ujęcie owego tematu staje się zasadniczą
wartością dzieła. Zwróćmy jeszcze uwagę
na rolę orkiestry. Jest ona traktowana w

tej operze kameralnie, bez dramatycz­
nych wybuchów i uniesień. Ulubione ver-
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numentalnej orkiestrze symfonicznej to- wu — pełnią funkcję dyskretnego, alu- nad tym mnakąmęntem. Wincenty Gło-

Leszek Polony

NAJWIĘKSZY ATUT.

Verdi żył w epoce psychologicznego na­
ft turalizmu, która także i od muzyki do­

magała się prawdy w odzwierciedlaniu
ludzkich ppzężyij i% n.... .....

_

dabniała do namiętnej mowy, a w mo- ne wątki polifonicznej w stosunku do śpie-

ewenementem. Pod

warzyszącej scenicznej akcji, pragnęła
widzieć wiernego rejestratora uczuć ope­
rowych bohaterów.

I w tych niedobrych dla muzyki cza­
sach Verdi pisze np. swoją „Trauiatę”.
Owszem, temat i tytuł są poniekąd pro­
wokacyjne, bohaterką opery opartej na

„Damie Kameliowej” Dumasa jest kur­
tyzana — kobieta upadła. Na scenie

przedstawia się — jakbyśmy to dzisiaj
powiedzieli — samo życie. Akcja dzieje
się współcześnie, co jest w operze tych
czasów absolutnym
tym względem Verdi bije swą odwagą na

głowę nawet samego Wagnera, który jak
wiadomo był miłośnikiem legend i mi­
tów. W związku z tym wszystkim „Tra-
uiata” okrzyknięta zostanie później przez
historyków jako prekursorskie dzieło o-

perowego weryzmu, kierunku uprawia­
nego pod koniec XIX wieku przez wiel­
kich rodaków Verdiego: Pucciniego, Mas-

caniego, Leoncaualla.
Prawda bardzo problematyczna. Spójrz-

my bowiem ria tę operę poprzez jej mu­
zykę. W kulminacyjnej scenie dramatu,
w duecie dwojga kochanków, bohaterka

śpiewa w obliczu śmierci... prawdziwie
genialnie skomponowany kontrapunkt.
Coś na miarę Bacha czy Mozarta, jeśli
chodzi o artystyczny kunszt. Pryska cały
mit prawdy, realizmu scenicznych wyda-

zyjnego symbolu, odzwierciedlają we­
wnętrzne konflikty bohaterów. Ow sym­
bol jest wkomponowany w strukturę mu­
zyczną z zachowaniem estetycznych reguł
konstrukcji dźwiękowej. Werdi jest wiel­
kim klasykiem, któremu przyszło żyć w

epoce największego rozkwitu romantyz­
mu.

Krakowski Teatr Muzyczny wystawił
„Traniatę” w reżyserii Helmuta Kajzara.
Będzie może usprawiedliwieniem przydłu­
giego wstępu recenzji fakt, iż koncepcja
inscenizacyjna młodego, utalentowanego
reżysera zdawała się wypływać z przed­
stawionego wyżej spojrzenia na uerdiow-
skie dzieło.

KAJZAR ODWAŻYŁ SIĘ
na bardzo odkrywczy pomysł: wprowa­

dził pomiędzy bohaterów realistycznej
akcji postać „nie z tego świata”, swoisty
symbol rozdwojonej, targanej sprzeczno­
ściami osobowości Violetty. Owo drugie
sceniczne wcielenie bohaterki jest zrazu

wspomnieniem radosnego i lekkiego życia
kurtyzany, wspomnieniem, które rozpły­
wa się wraz z pierwszą, prawdziwą mi­
łością do Alfreda. Później staje się lę­
kiem przed powrotem do tego życia wo­
bec załamywania się' pięknych planów i
marzeń, a wreszcie złowieszczym prze­
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wątpienia chciał stworzyć portret

dek w partii Georga Germonta zaprezen­
tował bardzo poprawną robotę muzyczną,
śpiew o ładnej, wyrazistej emisji dźwię­
ku i kulturalnym frazowaniu. W partiach
drugoplanowych wystąpili z powodze­
niem: S. Zachariasz, St. Ziółkowski, K.
Różewicz, J. Firek, T. Podsiadło, J. Ga-
lant, R. Kazanowski, E. Dźwigoń. Podo­
bała mi się bardzo dyskretność i po­
wściągliwość aktorskiej gry, unikanie ko­
turnowego gestu, co też należy zapisać na

konto reżysera.

Tym razem ewidentnie słabszą stroną
nowej premiery okazała się

MUZYKA.

Solo skrzypcowe w preludium do III
aktu mogło przyprawić o mdłości posia­
daczy co wrażliwszych uszów, pojawiły
się też pewne zakłócenia w synchroniza­
cji orkiestry i solistów. Skłonny jestem
przypisać to premierowej atmosferze, bo

przecież znamy dobrze solidność i przy­
tomność umysłu dyrygenta Romana Mac­
kiewicza, który zresztą w pewnym mo­
mencie uratował odtwórczynię tytułowej
partii z poważnej opresji.

Oddajmy jeszcze należne uznanie autor­
ce udanej choreografii Barbarze Kaspro­
wicz. Chór przygotował Zbigniew Toffel.

Julian Kawalec: „Szara aureola”, Wyd. „Śląsk”, 1973.

I reżyserował spektakl w Grotesce, lecz także wy­
stępuje w widowisku jako jeden z aktorów. Sce­
nograficznie całość przedstawienia opracował Ka­
zimierz Mikulski, zaś autorem kompozycji mu­
zycznych jest Andrzej Zarycki. Natomiast pro­
jekty postaci Jacka i Agatki pochodzą od twór­
cy tych charakterystycznych maluchów w ich te­
lewizyjnym wydaniu — Adama Kiliana.

Jak z tego widać teatralne przedłużenie przy­
gód na dobranoc w TV — utrzymuje poprzez na­
zwiska twórców scenariusza i głównych bohate­
rów — dawną więź telewizyjną. Dopiero akcja fa­
bularna Gdzie jest Piotrowski? toczy się włas­
nym, nietelewizyjnym torem (choć i tu początek
oraz finał widowiska rozgrywają się ekranowo).
Naturalnie w tekście dla teatru, który to tekst
wypełnia blisko dwie godziny przedstawienia,
same dialogi Jacka z Agatką, już nie wystarczą.
Rozbudowała więc autorka swój szkic sceniczny,
wprowadzając do gry owego „piegusa" Piotrow­
skiego, który dotąd występował tylko w opo­
wiadaniach Jacka, jako swego rodzaju bohater
negatywny. Przedszkolak-psotnik, był więc od­
skocznią tematyczną dla wyprowadzenia mniej
lub więcej zarysowanego morału, kończącego nie­
które odcinki opowieści TV.

Jednakże i ta postać to jeszcze za mało dla
wypełnienia całego widowiska w teatrze. Po­
trzebny tu jakiś pomysł ożywiający światek
sceniczny wokół tej trójki osób. Pomysł Chotom­
skiej polega z grubsza na skonstruowaniu bajki
przygodowej, w której Piotrowski — zgodnie ze

swoim charakterem, znanym z TV — posunie
figle i psikusy do granicy ocierającej się już o

szkodliwe skutki „społeczno-wychowawcze”. Rzecz

Jerzy Bober TEATR

Z TELEWIZJI
prosta, psotnik nie jest jeszcze przestępcą. Wyo­
braźnia dziecinna i wrodzona przekora podsuną
mu, dla żartu, a może również z ciekawości filuta
— myśl o kradzieży cudownych farb malarza, któ­
re wyczarowywują awanturnicze podróże i ucie­
czki od normalnego otoczenia. Pogoń za Piotrow­
skim kończy się happy endem. Farby wracają do
właściciela, świat wraca do normy. Równie piękny
i tajemniczy, jak w bajce. Jacek i Agatka — czyli
ścigający małego łobuziaka rówieśnicy z podob­
nie rozbudzoną, ale za to grzeczną wyobraźnią —

stają się dla swojej wjdowni symbolem czynni­
ków ładu i spokoju. Pomimo tego, że w końcu i
oni rozrabiają ile wlezie, lecz w zgodzie z przyję­
tymi kanonami „obywatelskiego” współżycia.

I
WSZYSTKO byłoby — ze zmrużeniem oka —

do przyjęcia w formie dobrej zabawy, gdyby
nie fakt, na który zwracano jeszcze uwagę pod­

czas trwania tego serialu TV na dobranoc. Otóż,
jak wynikało z wypowiedzi dzieci, dowcipne
dialogi Jacka i Agatki, bawiły raczej rodziców
słuchających (wraz ze swymi pociechami) wypo­
wiedzi telewizyjnej pary maluchów. Powiedzmy
wyraźnie: pary starych-maleńkich. Dowcip, słow­
ny tych mądrali, bardziej zresztą docierający do
odbiorcy w mieszkaniu niż na sali teatralnej, był
związany raczej z tym, co dorośli wiedzą o

dzieciach, mniej natomiast prezentował sposób
myślenia czy wyobrażeń samego dziecka. Autorka

pozostała, w zasadzie, wierna własnej tradycji.
Jakby obawiając się, że przygodowa fabuła nie
wystarczy sztuce scenicznej Gdzie jest Piotrow­
ski? — nafaszerowała powiedzonkami w typie
skojarzeń dalekich od dziecinnej wyobraźni, dia­
logi Jacka i Agatki, a nawet zwierząt (Koń-ge-
nidlny, Koń-sekwetnie, Koń-plementy etc). Po­

nadto zbyt jednostronnie, .zwłaszcza w I części
widowiska, potraktowała spotkania bohaterów o-

powieści na morzu — z jego fauną (ośmiornica,
rekin). Także przejście z ekspozycji wprost do
świata przygód wydaje się trochę naciągnięte,
chropowate. W ogóle tekst w tym przedstawie­
niu, wbrew modelowi telewizyjnemu, gra niewie­
le. Jest wątlutki. Zabawę ratuje, a nawet — im
bliżej finału — roznieca i urozmaica i n s c e n i-
z a cj a Pugeta oraz lalki-maski, kapitalnie zesta­
wione w przeciwieństwach wyrazu (Rekin-sępy,
bizon —mewy, konie Jacka i Agatki — Piotrow­
skiego) jak zwykle w pełnych inwencji propozy­
cjach plastycznych K. Mikulskiego.

Najmniej pouczającym, ale jakże bliskim nasze­
go życia fragmentem widowiska okazała się sce­
na pożaru i gaszenia, gdy „strażacy” zamiast lać
wodę na płonący dom, robili wszystko żeby opóź­
nić akcję. Ta, nie zamierzona chyba pointa, oby
nie była przykładem dla przyszłych ratowników...

SUMIE przeważają jednak wrażenia wi-
d o w i skowości z kręgu półbajkowych
podróży morskich (piracko-pościgowych),

Wrażenia coraz zabawniejsze w części westerno­
wej przedstawienia. Zgrabna muzyczka i piosenki
wprowadzają tempo i rytm (układy ruchu sceni­
cznego — Jacka Tomasika) dominujące nad cało­
ścią tego barwnego spektaklu.

Z obsady głównych ról warto wymienić: Pio­
trowskiego (Barbara Kober), Jacka (Anna Białas),
Agatkę (Grażyna Skotnicka) i Malarza (Tadeusz
Korlatowicz). Dowcipnie skontrąstowane głosy
zwierząt i ptaków zademonstrowali: Koń I (An­
drzej Rausz), Rekin (Franciszek Puget), Bizon
(Zbigniew Swigoń) oraz Sępy (Stenia Górniak,
Gerard Zdziechowicz).
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EZ POWOŁYWANIA SIĘ na statystykę — takowej bowiem się
nie prowadzi — można śmiało przyjąć, że wcale znaczna liczba
mieszkańców Krakowa zdążyła poznać Lipsk. Jednych zawiodły
tu automatyczne upodobania do turystyki, drugich — chęć spe­
netrowania lipskich sklepów i magazynów handlowych. Jeszcze

inni trafili do zaprzyjaźnionego miasta z racji obowiązków zawodowych.
Nie brak i takich, którzy dopiero „mają Lipsk w planie** najbliższego ur­
lopu. Chyba jednak nikt z wymienionych i nie wymienionych nie we­
źmie dziennikarzowi za złe, że wszystkich tych, którzy

• byli i znają
• byli i — zaaferowani zakupami — nie zdążyli przyjrzeć się miastu
• dopiero się wybierają
• jeszcze się nie zdecydowali na podróż
ZAPROSI NA SPOTKANIE Z LIPSKIEM

Za dwadzieścia parę lat I

W DAWNYM RATUSZU, w wieko­
wym i szacownym z wyglądu
budynku, któremu niektórzy

przypisują pewne podobieństwo do
krakowskich... Sukiennic, mieści się in­
teresująca wystawa. Zgodnie z tytułem
ekspozycji ..Wczoraj dziś I iutro Lip­
ska” ukazuje ona fakty znaczące w

dziejach miasta. Nie pominięto kwestii
kontaktów I współpracy z Polską.

Na tej wystawie zdecydowanie naj­
większe zainteresowanie zwiedzających
■kupią na sobie bardzo starannie wyko­
nana makieta Lipska, jaki będzie. Drobia­
zgowo odtworzono te obiekty, które już
istnieją w rzeczywistości, natomiast te,
należące jeszcze do przyszłości, zostały o-

znaczone Jako surowe bryły architekto­
niczne. Różnią się ponadto barwą. I kie­
dy ogląda się ten miniaturowy Lipsk łat­
wo dostrzec wyraźne podobieństwo do u-

kładu naszego Krakowa. Tak Jak u nas,
centrum, obejmujące najstarszą część
miasta zostało zamknięte czymś w ro­
dzaju trochę nieregularnego pierścienia.
Naszym, nieporównywalnie piękniejszym
pierścieniem są Planty, dla Lipska — ó-
krążające ów kompleks — arterie komuni­
kacyjne. Darujmy sobie jednak dopatry­
wanie się analogii Dla Lipska charakte­
rystyczne jest to, że w centrum zostały
wkomponowane — i planuje się dalsze —

obiekty na wskroś nowoczesne, łącznie Z

wysokościowcem Uniwersytetu im. Karolo
Marksa, co nie pociągnęło za sobą jakie­
goś rażącego dysonansu, nie odebrało uro­
ku zachowanym fragmentom starego
miasta. Już dziś, mimo że do ostatecznego
kształtu centrum jeszcze daleko, poważnie
ograniczono tu ruch kołowy, który z cza­
sem zostanie zupełnie zamknięty (z wyłą­
czeniem pojazdów dostawczych i za spe­
cjalnym zezwoleniem).

Wizja Lipska przyszłości nię Jest by­
najmniej sprawa przesądzoną, ostatecz­
nie zamkniętą Urzeczywistnia sie stop­
niowo. a szereg kwestit wciąż Jeszcze
pozostaje przedmiotem badań I poszu­
kiwań naitrafniei'zvch koncepcji. Nd.
nikt nie potrafi dziś odpowiedzieć któ­
rędy pobiegnie trasa metra.

— Kiedy Lipsk będzie takim, Jakim
przedstawia en makieta?

— Nie zakładamy sztywno ustało-^
nych terminów — brzmiała odpowiedź,
udzielającego wyjaśnień architekta. —

Na to trzeba czasu i środków. Życie
korvguie plany I tak pewne zamierze­
nia musiały ulec opóźnieniu, wobec
konieczności zaangażowania maksimum
sił w budownictwo mieszkaniowe. Poza
centrum.

A przecież jest sens w takim właśnie
ukazywaniu przyszłości miasta. Pobu­
dza wszak wyobraźnię syci zaintereso­
wanie zespołem problemów, pozwala
na szersze spoirzenie w nadchodzące
lata Jestem Dewien. że podobna w sen­
sie prezentacji wizja przyszłego Kra­
kowa budziłaby żywe zainteresowanie
krakowian, przybyszów z kraju J za­
granicy.

Od „BrOhlaM do Ośrodka

WIELE OKREŚLEŃ przylgnęło do

Lipska w ciągu wieków. Słynie
w świecie jako miasto między­

narodowych targów. Nazywają je „sto­
licą książki” z racji wysoko postawio­
nej poligrafii, itd, itd. Pomnażali sła­
wę miasta znakomici kuśnierze, a syno­
nimem tego zawodu pozostał Briihl.
Taką nazwę zachowała zakrzywiona u-

liczka, przy której przetrwało trochę
nieefektownych, choć typowych zabu­
dowań z przeszłości, w bezpośrednim
sąsiedztwie nowoczesnego budynku,
stanowiącego centrum międzynarodo­
wego handlu futrami, o czym głosi sto­
sowny napis, a najlepszą reklamę

NfL.
NIE WSZYSTKO CO JEST NIEPRZYDATNE TOBIE

1

A

JEST NIEPRZYDATNE W OGÓLE!

„Briihla” stanowi nęcący — myślę o

paniach — salon z wyrobami futrzar­
skimi.

Idąc w przeciwnym kierunku, do­
słownie kilkadziesiąt metrów, 'dochodzi
się dó ośrodka kultury i informacji
PRL. Panujący tu w ciągu dnia ruch
wymownie świadczy o zainteresowaniu
mieszkańców Lipska naszym krajem.
Ośrodek wychodzi im niejako naprze­
ciw. stara się je — z powodzeniem —

rozwijać. Pod koniec listopada trwała
tu interesująca wystawa wydawnictw
MON zorganizowana z okazji 30-lecia
Ludowego Wojska Polskiego. Dobrze
zaopatrzone stoisko sprzedaży oferuje
bogaty wybór wyrobów przemysłu lu­
dowego i artystycznego, płyt, widokó­

wek itp. Jest dobrze wyposażona czy­
telnia Tarasy (miło odnotować, że wśród
dzienników systematycznie nadsyła­
nych do ośrodka znajduje się „Gazeta
Krakowska”) i biblioteka. Do stałego
repertuaru polskiego ośrodka należą
kursy języka polskiego, imprezy arty­
styczne z udziałem naszych sław, spot­
kania. prelekcje, wystawy. I tak już
piąty rok...

Zabrzmiał marsz weselny

PRZYBYSZE Z POLSKI nie zalicza­
ją się w Lipsku do niezwykłych.
Słyszy się na ulicy polską mowę,

nie tylko za sprawą naszych turystów,
„handlowców”, czy odbywających pod­
róże służbowe. Na setki liczy się roda­
ków. zatrudnionych w Lipsku i okoli­
cy. Z inspiracji zaprzyjaźnionej z „Ga­
zetą” redakcji „Leipziger Volkszeitung”
doszło do spotkania z grupą tych ostat­
nich.

Krystyna i Stanisław Walaskowie przy­
byli do Lipska z Kielc, do fabryki łożysk
tocznych. Początkowe trudności, głównie
językowe mają już za sobą. Chwalą sobie
warunki pracy, niezłe zarobki, życzliwość
z jaką się spotkali po przybyciu i do­
świadczają na co dzień. Mieszkają w ho­
telu przeznaczonym specjalnie dla Pola­
ków. Podkreślają dbałość o rozrywki, o

przyjemne i pożyteczne spędzenie wolne­
go czasu. — Nic nie będziemy żałować lat

(podpisali umowę do 1976 r.) tutaj spędzo­
nych. Przyda się i znajomość niemieckie­
go — śmieje się Krystyna. — Nam i na­
szemu małemu, który chowa się w tygod­
niowym żłobku, a zabieramy go na soboty
i niedziele.

Jadwiga Puzon trafiła do lipskiej fa­
bryki przędzy kolorowej za pośrednic­
twem białostockiego Wydziału Zatrud­
nienia, w 70-osobowej grupie dziewcząt

w Bóhlen Tutaj ok. 300-oso-

załoga buduje zakład uzdat-
dla kombinatu petrocbemicz-
zaprojektowany przez Biuro

Che-

z tego województwa. Ona sama zdoby­
ła tutaj zawód. Uczą się języka nie­
mieckiego. Ich umowa .wygasa” w ma­
ju przyszłego roku, Niektóre dziewczę­
ta myślą o jej przedłużeniu.

Inż. Alojzy Nyczka jest zastępcą dyrek­
tora budowy
bowa polska
Hania wody
nego. zakład
Projektów Kopalnictwa Surowców

■licznych w Chorzowie, które podlega
krakowskiemu Zjednoczeniu. Termin za­
kończenia prac — 1 lipca przyszłego roku.
Wartość inwestycji — 8 min rubli.

Aleksander Kempa reprezentuje
Przedsiębiorstwo Automatyki Przemy­
słowej z Warszawy, które wykonuje
prace modernizacyjne w szeregu za­
kładach przemysłu chemicznego.

Wszyscy rozmówcy akcentowali życzli­
wość, jaka icb otacza,
cnych
szami
■wagi
miała
gronie Irka Mokrzycka z Rzeszowa, którą
czeka ukończenie ośmiomiesięcznego kur­
su (bardzo intensywnego, że powtórzę jej
słowa) językowego, po czym podejmie
studia poligraficzne.

A ów wspomniany w podtytule marsz

weselny zabrzmiał dla pierwszej pol­
sko-niemieckiej pary małżeńskiej, sko­

jarzonej we wspomnianej fabryce łożysk
tocznych (konkretnie dla Krystyny
Pindral I Guntera Ratzlaffa), o czym
ciepło f obszernie rozpisywała się ga­
zeta zakładowa, bogato ilustrując tekst
zdjęciami.

mówili o przyja-
stosunkacb z niemieckimi towarzy-
praey. Najmniej — co zrozumiałe z

aa b. krótki pobyt w Lipsku —

do powiedzenia najmłodsza w tym

POTKANIE Z RODAKAMI odby-
> się w Paulaner Keller, nie­

mal vls ś vis zabytkowego kościoła
Tomasza, a więc jak to ktoś okre-
w najniżej położonym punkcie mia-
Gastronomicznym — należy dodać

SPOT1wało
1

św,
ślił,
sta.

gwoli dokładności. Jest to autentyczna
piwnica, o masywnym sklepieniu, led­
wie pobielonych ścianach, na których
z rzadka zawieszono trofea i akcesoria
rycerskie (?). myśliwskie (?). Przyjem­
nie zasiąść na solidnych, krytych skórą
zydlach, przy równie potężnych 1 cięż-

kiteh stołach, nad szklanicą
sympatycznej kompanii. W pniak na

stole wbito coś w rodzaju mieczyków z

nadzianymi nań pieczonymi kurczętami,
wołowiną, boczkiem, salami, kiełbaska­
mi, na przemian z marynowaną cebulą
i kiszonymi ogórkami. Na dany znak
każdy z biesiadników sięga po jeden
„miecz” i zaczyna się „pojedynkować”
z wymienionymi przysmakami.

Amatorom doznań kulinarnych 1... bar­
dziej podniosłych wrażeń wypada pole­
cić słynną Auerbachs Keller. Tę samą, do

której chętnie chadzał Goethe, i gdzie —

jak fama niesie — zdarzało mu się nie u-

regulować... rachunku. Zgromadzono tu
kilka pamiątek po wielkim poecie. Darzył
widocznie tę „piwnicę” dużym upodoba­
niem, skoro jedną ze scen swojego „Fau­
sta” właśnie tutaj zlokalizował. Z kolei

perypetie bohaterów dramatu można

prześledzić na malowidłach, zdobiących
dziś ściany lokalu.

Znakomity widok na cały Lipsk, z

wysokości 110 metrów, albo jak kto
woli — 27 pięter oferuje konsumentom
„Panorama-Cafe”. Mieści się na szczy­
cie wysokościowca Uniwersytetu Karo­
la Marksa. Ten strzelisty budynek o

kształcie otwartej książki — stanowi
jedną z charakterystycznieiszych bu­
dowli Liipska. Menu — można rzec —

międzynarodowe. Od siebie zapewniam,
że np. szaszłyki baranie przyrządzają
tutaj znakomicie.

PO TYCH KULINARNYCH rela­
cjach powróćmy na ulice centrum,
które wprowadzają już w przed­

świąteczny nastrój. W te dni trwały in­
tensywne przygotowania do tradycyjnych
targów gwiazdkowych. Na kilku sąsia­
dujących ze sobą placach „wyrosły” rzędy

chotaek, wymyślnych straganów, stofek,
które już wkrótce miały się zapełnić
towarami i... tłumem kupujących. O-
kres przygotowań do świąt, gorączka
związanych z nimi zakupów — jak sły­
szałem — trwają tutaj znacznie dłużej
niż u nas. Biorą się stąd, że „gwiazdka”
ma w tym kraju szczególne tradycje,
obchodzona jest bardzo uroczyście. Pa­
miętają o tym handlowcy, co widać
choćby po wystroju I wnętrzach skle­
pów po zestawach stosowanych na ta­
ką okoliczność towarów, po reklamach.

C
3

A ja się dziwię I
KORO POD PIÓRO nawinął się

„handlowy” temat — kontynuuj­
my. Tego, kto lubi „łazić po skle­

pach” Lipsk w pełni satysfakcjonuje.
Weżmy dla przykładu Madler-Passage
rozciągający się dosłownie nad Auer-
bachs-Keller. Sklep przy sklepie,
mniejszy obok większego, podrzędne
po sąsiedzku z prezentującymi się oka­
zale. Co krok to inna branża Oczywi­
ście półki nie świeca pustkami. I tu
i w domu towarowym „Centrum” bez­
skutecznie szukałem jednak odpowie­
dzi na pytanie: czym tak bardzo ekscy­
tują się niektórzy rodacy? Ceny mniej
więcej na tym samym poziomie. Ja­
kichś rewelacyjnych towarów w sensie
najnowszych wymogów mody trudno

się dopatrzeć.
Na plus naszych sąsiadów zza Odry

wypada zapisać to, że nie odejdziesz
ze sklepu z przysłowiowym kwitkiem,
z uwagi na brak odpowiedniej numera­
cji towaru. Może tylko sklepy gospo­
darstwa domowego prezentują większą
różnorodność detali i drobiazgów, przy­
datnych na co dzień. Ale to absoluW
nie nie upoważnia do przesad-'
nych... zachwytów I zachłystywania się
rzekomym bogactwem NRD-owskieg<ł
rynku. Dlatego się dziwię...

Uprzedzam... zawiedzionych

CZYTELNIK, który doczytał teks!
aż do tego miejsca może się po­
czuć... zawiedziony. I to ma być

zapowiedziane spotkanie z Lipskiem?,
Niejeden wyliczy, że nie wspomniani
ani słowem o wiekowej historii miasta.
Pominięty został zupełnie temat mię­
dzynarodowych targów czy tradycyjnej
też dla Lipska wystawy rolniczej „Aw

gra”. Zabrakło danych o liczbie mie­
szkańców, wyliczenia mieszczących się
tutaj wyższych uczelni. Uszedł tak cha­
rakterystyczny dla miasta monument,
jak pomnik Bitwy Narodów, stoczonej
na przedpolach Lipska w czasach na­
poleońskich.

Słusznie — długo by wyliczać co u-

wagi godne w tym mieście. Wdzięczny,
temat stanowi choćby Muzeum G. Dy­
mitrowa, mieszczące się w dawnymi
gmachu sądu, w którym toczył się pro-*
ces o podpalenie Reichstagu. Kogo in­
nego zainteresowałaby relacja o dru4

karni, z której ..wyszedł” pierwszy e-s

gzemplarz leninowskiej „Iskry”. Miło­
śnik muzyki wytknąłby brak bodaj
wzmianki o słynnej Gewandhausorche-
ster. Itd., itd.

Nie podjąłbym się zawarcia w jednej
publikacji encyklopedycznej sumy in-ś

formacji o przeszłości l dniu dzisiej-ś
szym Lipska, ani też pomieszczenia w;

niej wskazówek w rodzaju: co w tym
mieście zobaczyć warto. Jeśli w jakiś
sposób udało się zainteresować Lip­
skiem, który bardzo „zbliżył się” dd

Krakowa w wyniku pomyślnie rozwi­
jającej się współpracy — satysfakcja
po stronie niżej podpisanego. A okazji
do dalszego poznania nie zabraknie;
Choćby z racji umowy o dalszym za-*

cieśnieniu kontaktów pomiędzy redak-ś

cją „Leipziger Volkszeitung” i naszą

„Gazetą”.

Lipsk 22—23 listopada 1973 r.

■I —H

SKUP prowadzą składnice i punkty spółdzielni „ZŁOM-STAL" w KRAKOWIE:

ul. Kątowa 5 (tel. 324-82) w godz. 9—14,30
ul. Miodowa 42 (tel. 564-35) w godz. 8—17
ul. Kapeknka 43 (tel. 639-72) w godz. 9—14,30
ul. Kocmyrzowska — czynna w godz. 8—14,30
Osiedle Ugorek, ul. Południowa — w godz. 9—16
ul. Józefa 16 — w godz. 14—18
ul. Pstrowskiego 34 — w godz. 9—16
ul. Zakopiańska 16 — w godz. 9—16
ul. Mazowiecka 120 — od 9 do 16-tej
ul. Bajeczna — od 9 do 16-tej

oraz w TARNOWIE

• ul. Tuchowska (tel. 51-65) — czynny od 8 do 15

SPÓŁDZIELNIA SPRZEDAJE RÓWNIEŻ z

UŻYTKU w składnicach i punktach

łom i makulaturę IJADAJĄCE SIĘ DO DALSZEGO

S w KRAKOWIE - ul. Miodowa 42, ul. Kapelanka 43, ul.

16, ul. Bajeczna i na Osiedlu Ugorek, na ul. Południowej;
• w TARNOWIE - przy ul. Tuchowskiej 56

Mazowieckia 1 20, ul. Zakopiańska

♦
metalekolorowe—od2do6złza1kg

♦makulaturę—1złza1kg 7

złom żelazny — 0,60 il za 1 kg ♦butelkipowódceipowinie—1zlza18zt.
♦ zużyte wyroby włókiennicze (dzianiny wełniane

bawełniane) — od 2,40 do 15,10 zł za 1 kg

ul. Królowej Jadwigi 7 — w godz. 9—16

ul. Młodej Polski 16 ę- czynny od 14 do 18-tej
Nowa Huta, ul. Demakowa 25 (teł. 440-09) —-

w godz. 9—16
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OTWARTE

WSZYSTKIE SKLEPY
PROGRAM II

kl — 12 .15, Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

CO,GDZIE
KIEDV ?

SOBOTA
NIEDZIELA

15i16
GRUDNIA
Waleriana

Albiny

TELATR

ŚWIT D. SALA: seans zam­
knięty — 10 1 13, Komandosi

(wl. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Kajdanki
(jug. 18 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Szpieg Szo-

guna (jap. 18 lat) — 15.45, 10,
20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Dziewczyna Inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. SFINKS: Bajki —

11, 12, Tylko wtedy, gdy się
śmieję (ang. 14 lat) — 16. 18. 20.

WIELICZKA — Górnik:

Nocny kowboy.
SKAWINA — Junak: Fran­

cuski łącznik, Hutnik: Wielka

włóczęga.

o sporcie. 19.53 Dobranocka.
20.00 Wiad. 20.15 Panorama

rytmów. 21 .30 Zespól, Dziewiąt­
ka. 22 .00 Niedzielna rewia tan.

23.00 Wiad. 23.10 Ogólnopolskie
wiad sport. 23.25 D.c. niedziel­
nej rewii tanecznej. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. pr. nocnego z Kra­
kowa.

13.00

14.00
Pios.

W NIEDZIELĘ

SOBOTA
■ SŁOWACKIEGO, pl. Ducha 1
— Wyspiański: Wesele — 16.30,
KAMERALNY: Boh. Stalingra­
du 21 — Kreczmar: Hyde Park

BAGATELA, Karme-

Fletcher: Bezsen-
19.30 . LUDOWY, os.

Rossini: Cyru-
19.15. OPERET-

Lubicz 48 — Kalman:

MąriCa - 19.15, GRO-

Skarbowa 2 — Cho-
Gdzie jest Piotrow-

17, KOLEJARZA, Bo-
5 — Szalony pomysł

— 19. EREF 66, pl. Wolnica I
— Ja 1 mój brat — 19.15,
TEATR 38, Rynek Gł. 8 — Gu­
ślarze — 20.15.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

— 19.15.
licka
ność —

Teatralne 34
lik Sewilski

KA,
Hrabina

TESICA,
tomska:
ski? -

cheńska

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, pl. Ducha 1
— Gogol: Rewizor — 19.15,
STARY, Jagiellońska 1 — Mic­
kiewicz: Dziady — 19.00. KA­
MERALNY, Boh. Stalingradu
21 — Kreczmar: Hyde Park —

16, Fredro: Mąż1żona—
19.15. BAGATELA. Karmelicka

— Wilde: Wachlarz ladj' Win-

dermere — 16 1 19.15. LUDOWY,
os. Teatralne 34 — Kożusznik:
Zaczarowane kwiaty — 11 1 '16,
OPER£, pl. Ducha 1 — Moniu­
szko: straszny dwór — 14,
GROTESKA. Skarbowa 2 —

Chotomska: Gdzie jest Piotro­
wski? — 10 i 14. TEATR 38. Ry­
nek Gł. 8 — Guślarze —

KOLEJARZA, Bocheńska

Szalony pomysł — 15

„EREF 66”, pl. Wolnica
Przed grudniem — 19.15.

WAWEL: Komnaty (9—14 .15)
— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—16). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—16). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (10
— 16). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14), Rynek Gł. 35 (9—14),
Szpitalna 21 (9—14), Francisz­
kańska 4 (9—14). WIEŻA RA­
TUSZOWA: (8.30—13.30). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.

LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—19).
PAWILON WYST.: pl. Szczep.
3 (11—18), ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOŚĆ. ś. Wojciecha (9—18). KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8
—16). GALERIA KRZYSZTO-

FORY: Szczepańska 2: XII

Wystawa Grupy Krakowskiej
(11-18).

Godz. 8.30 Wiad. 8 .35 Radiopro-
blemy. 8.45 Por. liter.-mliz.
10.30 Konc. życz. 11.00 Tr. pf.

z Rzeszowa. 12.05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad, 12.35

Czy znasz tę książkę?
Por. symf. muz. barok.

Progr. z dywań. 15.03

spod lazur, nieba. 15.30 „Wy­
prawa po zielony metal" —

słuch. 16.15 Z kslęg. lady. 16.30

Konc, Chopin. 17.00 Wyniki Laj­
konika. 17.01 „Popołudnie z

plastyką”. 17.10 Muz. kogel-
mogel,. 17.30 Mel. 1 pios. 13.00
Z tańcem i pios. lud. pó świę­
cie. 18.30 Wiad. 18.35 Fel. mię­
dzynar. 18.45 Kabar. reki. 19.00

„Kochankowie z Klasztoru

Valdemose”, 20.10 Muz. rozr.

20.20 A. Dworzak: IX Symfo­
nia e-moll. 21 .00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .13 „Słyn­
ni basiści międzywojennego 20-
lecia”. 21.30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21.50 Chór

kamer. R i TV wł. 22.00 Powt.

wyników Lajkonika. 22.01

Krak, aktualn. sport. 22 .15 Tr.

pr. z Rgeszowa. 22 .30 „Kroki
we mgle” — „Opłaciło się” —

opow. 23.00 J. Haydn — Konc.

wiolonczel. D-dur. 23.30 Ost.
wiad. 23.40 D. Szostakowicz —

VIII kwartet smyczkowy.

TELEWIZJA!

Usługa, czy litość?
6. XII. pękła rura wodociągowa. Piwnice domu przy ul.

Wieniawskiego 9 zostały zalane wodą. Szybko przyjechała
ekipa Miejskich Wodociągów, wodę wypompowano... i wtedy
okazało się, że podczas awarii uszkodzony został piec cen­
tralnego ogrzewania.

Właścicielka domu, Helena Mazur, próżno szukała kogoś,
kto naprawiłby uszkodzenie. Odmowę tłumaczono różnie —

najczęściej brakiem potrzebnej do reperacji butli z tlenem.
Zrozpaczona kobieta, której rodzina (w tym dwoje małych,
chorych na grypę dzieci) już prawie tydzień mieszkała w

nieopalonym domu, zwróciła się ponownie do Wodociągów
Poinformowano ją, że to do obowiązków Miejskiej Stacji
nie należy, że naprawy wewnątrz budynków wykonują mie­
szkańcy, bądź administracja ale równocześnie jeden z pra­
cowników Wodociągów — Władysław Korbut — postanowił:
pomożemy bezradnej kobiecie. Wystarano się o tlen, ekipa na­
prawcza pojechała na miejsce i uszkodzenie usunęła. W do­
mu przy ul. Wieniawskiego 9 znowu jest ciepło.

Refleksja na zakończenie. Dlaczego to, co powinno być wy­
konane w ramach natychmiastowej usługi przez powołane do
tego celu instytucje — zostało zrobione w wyniku ludzkiej
litości? (ban)

KONCERTY

NIEDZIELA

Jutro, 16 grudnia, wszy­
stkie placówki detaliczne
branż przemysłowych czyn­
ne będą — jak nas infor­
muje kierownictwo Wy­
działu Handlu Przemyślu i
Usług — w godzinach od
10 do 16. Placówki spożyw­
cze — jak w każdą nie­
dzielę.

W poniedziałek 17 grud­
nia sklepy mięsno-wędli-
niarskie będą nieczynne.
Będzie się natomiast sprze­
dawać mięso i wędliny w

środę — 19 grudnia. W
dniu
będą
nacb.
mocy
środę — 19 grudnia — mię­
sa i wędlin w zakładach
gastronomicznych otwar­
tych i zamkniętych.

— 19 grudnia,
tym sklepy czynne
w normalnych godzi-
Pozostaje jednak w

zakaz podawania w

TOWARZYSTWO

KARDIOLOGICZNE

fflm pomocą w nauczaniu
Dziś o godzinie 10 00 w Krakowskim Domu Kultury, Ry­

nek Główny 27, odbędzie się 1 Sympozjum na temat: „Film
fabularny pomocą w nauczaniu”. Jego organizatorami są: Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego oraz Centrala Wynajmu Filmów
w Krakowie.

W programie referat kuratora na temat „Roli filmu fa­
bularnego w nauczaniu i wychowaniu młodzieży” oraz od­
czyt dyrektora CWF podsumowujący dotychczasowy przebieg
współpracy ze szkołami jeśli idzie o wykorzystanie filmu
fabularnego jako pomocy w nauczaniu i wychowaniu mło­
dzieży.

Działalność pn. „Film pomocą w nauczaniu” rozpoczęto
w szkołach województwa i miasta Krakowa z inicjatywy Cen­
trali Wynajmu Filmów w Krakowie i Kuratorium OS kra­
kowskiego w 1970 roku. By umożliwić nauczycielom odpo­
wiedni dobór filmów, Centrala Wynajmu Filmów w konsul­
tacji z Kuratorium wydaje specjalny „biuletyn”, który roz­
prowadza się do wszystkich szkół Krakowa i województwa.

W okresie 3 minionych lat ukazało się 14 numerów tego
pisma. Omówiono w nim około 280 filmów fabularnych, publi­
kowano szereg materiałów okolicznościowych związanych z

30-tą rocznicą PPR, 50 rocznicą ZSRR, 30-leciem Ludowego
Wojska Polskiego oraz wiele wypowiedzi nauczycieli o me­
todach pracy z młodzieżą poprzez film fabularny.

W omawianym wyżej okresie na 8473 seansach filmy fabu­
larne oglądnęło 883.043 młodzieży szkolnej.

Sympozjum stawia sobie za zadanie ustalenie dalszych
kierunków i ' metod w wykorzystaniu filmu fabularnego,
szczególnie w takich przedmiotach jak: język polski, język
rosyjski, historia, geografia i wychowanie obywatelskie.

CZARTORYSKICH: (9—15).
DOM MATEJKI: (9—16). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska
4 (9—15.30). ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOŚĆ. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

sto-

19.45.

kaj-
20.15.

SOBOTA
APOLLO: Głos na sprzedaż

(wł. 16 1.) — 10, 12.30, Ilumi­
nacja (poi. 16 1.) — 16, 18, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Wódz In­
dian Tecumseh (NRD 11 1.) —

15.45, KIJÓW: West Side

ry (USA 14 1.) — 16.30,
KULTURA: Ucieczka w

danach (USA 14 1.) — 18,
MASKOTKA: Max 1 ferajna
(fr. 16 I.) — 11. 15.30 . 17.30

19.30, Uciec jak najbliżej (poi.
16 1.) — 13. MIKRO: Znikają­
cy punkt (USA 18 L) — 15.45,
18, 20.15, ML. GWARDIA:

Spartakus (USA 16 1.)— 14.30,
18. SZTUKA: Sanatorium pod
klepsydrą (poi. 1f> 1.) — fo,

‘12.30, 15.30, 18, 20.30 . UCIECHA:

W pustyni i w puszczy: (pofc-
7 1.) — 15, 19. UGORĘK: Był
sobie łajdak (USA 16 i.) — 17,
19.15. TĘCZA: Żółta łódź pod­
wodna (ang. 14 1.) — 17,
Dziewczyna inna niż Wszyst­
kie (ang. 18 1.) — 19. WAN­
DA: Chłopi (poi. 14 1 .) — 9.30,
12.45, 16, 19.15. WARSZAWA:
W pustyni i w puszczy (poi.
7 1.) — 15.30 . 19.30 . WIEDZA:

Warszawska Cytadela, Adam
Mickiewicz na emigracji. Taj­
niki czarnych brył. WISŁA:

Oszukany (USA 18 1.) — II,
16, 18, 20, Hajducy kapitana
Angela (ang. 14 1.) — 13,
WOLNOŚĆ: Kłute .(USA 18 1.)
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Klan

Sycylijczyków (fr. 16 I.) —

15.30, 18, 20.15. ZUCH: Dom

wampirów (ang. 14 1 .) — 15,
17. 19 KDF ZWIĄZKOWIEC:
Znikający punkt (USA 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika, 40, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23 a. OKU­
LISTYCZNY : Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35.

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 „Profesor na drodze” —

film fab. prod. TVP (kol.), 9.00

Dla szkół: Geografia dla klas

V — „Gdzie cytryna dojrzewa”
(Kr.). 9 .30—10.00 Przerwa. 10.00
Dla szkól: Zoologia dla klas

VII — Świat owadów. 10.30—

14.20 Przerwa. 14.20 Telewizyjne
Technikum Rolnicze — Chemia
1. 23. 14 .45 Telewizyjne Techni­
kum Rolnicze — Hodowla zwie­
rząt 1. 21 . 15.25 Program dnia.

15.30 Kronika (Kr.). 15.50 Re­
dakcja Szkolna zapowiada 16.05

Telewizyjny Informator Wyda­
wniczy. 16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Dla młodzieży: „Nasi

przyjaciel” — film fab. prod.
radzieckiej. 17.45 Dla młodych
widzów: Rok nowy 1 nieznany.
18.10 Turystyka i -wypoczynek.
18.35 Pegaz — magazyn kult,
(kol.) . 19.20 Dobranoc: „Dziw­
ne przygody Koziołka Matoł­
ka” (kol.) . 19.30 Monitor (kol.)
20.15 „Profesor na drodze” —

film fab. prod. TVP (kol.). 21 .15

Teatr Rozrywki — Walenty
Katajew: „Zaciszny pensjo­
nat”. 22.15 Dziennik (kol.). 22.30

Wiadomości sportowe.
„Canzohiśsima” — włoski

gram rozrywkowy,
gram na niedzielę.

W niedzielę o 19.00 w Sali Mar­
murowej Krakowskiego Domu

Kultury (Rynek GL 27) odbędzie
się „Koncert wykonawcy”. Wez­
mą w nim udział: Olga Szwajger

— śpiew, Jacek Chudziak—trąb­
ka i Grażyna Kulka — fortepian.

We wtorek natomiast, 18. XII

o godz. 19.30 — wieczór poświęco­
ny utworom Jana Sebastiana Ba­
cha. W Klubie SPAM przy ul.

Mikołajskiej 14 grać będzie pia­
nista Włodzimierz Obidowicz.

Posiedzenia naukowe dnia
12. 73 r„ godz. 19-ta, sala wykła­
dowa ul. Kopernika 15: 1. dr Ja­
cek S. Dubiel, dr hab. Jerzy P.

Dubiel, dr Jerzy Szczeklik, dr

Zbigniew Pyzik: Przepływ krwi

przez mięsień sercowy w pier­
wotnej kardiomiopatii zastoinowej,

2. Dr Maria Kowalczykowa. dr
hab. Jerzy P. Dubiel: Obraz ra­
diologiczny płuc i serca a zabu­
rzenia hemodynamiczne w pier­
wotnej zastoinowej kardiomiopatii.

17.

W ogólnopolskim konkursie zamkniętym na koncepcję archi­
tektoniczno-urbanistyczną centrum Rzeszowa wyróżnienie uzy­
skał zespół architektów z Krakowa: Wacław Seruga i Andrzej
Wyżykowski, przy współpracy Andrzeja Rudnickiego (komuni­
kacja) oraz Andrzeja Lorka i studenta Adama Ostachowskiego
(opracowanie graficzne).

20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

d. SALA: Komandosi

1.) - 15.45, 18. 20.15.

SALA: Kajdanki

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80. - LARYNGOLOGICZNY: Ko-

. ;p-efh'ikar- -23a. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. UROLO- .

GICZNY: Prądnicka- 35 . OKU­
LISTYCZNY : Kopernika 38.

CHIRURGIA DZIEC.: Proko-

cim.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
1zachorowania

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wypadki
przewozy

209-01
625-50
422-22

09
380-50
205-77
657-57
417-70

APTEKI

SOBOTA

ŚWIT
(wl. 16
ŚWIT m.

(jug. 18 I.) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID d. SALA : Szpieg Szogu-
na (jap. 18 1) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. SALA: Dziew­
czyna inna niż wszystkie (ang.
18 1) — 15, 17.15, 19.30 . SFINKS:

Tylko wtedy gdy się śmieję
(ang. 14 1 .) — 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: No­
cny kowboy.

SKAWINA — Junak: Fran­
cuski łącznik. Hutnik: Wielka

włóczęga.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,
Krakowska 74, Konopnickiej 3,
Pstrowskiego 27, os. Kozłówka,
N. Huta: al. Rew. Paźdz. 6

(tlen), os. Kalinowe — paw.
507.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO.

SOBOTA

PROGRAM II

w

lat) —

Plpl
13.15,

lat) -

NIEDZIELA
APOLLO: Glos na sprzedaż

(wł. 16 lat) — 10, 12.30, Ilumi­
nacja (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Wódz Indian Tecumseh

(NRD, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: West side story (USA
14 lat) — 11 (zamkn.), 16.30,
19.45. KULTURA: Pierwsze dni

(poi. 12 lat) — 15.45, Ucieczka

w kajdanach (USA, 14

18, 20.15. MASKOTKA:

(szw. 7 lat) — 11.15,
Max i ferajna (fr. 16

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Kop­
ciuszek (NRD, 11 lat)

’
— 11,

Znikający punkt (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ . GWAR­
DIA: Spartakus (USA 16 lat)
— 11, 14.30, 18. SZTUKA: Sa­
natorium pod Klepsydrą (poi.
16 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. UCIECHA: W pustyni i

w

15,
12,
n,
lat) _ 17, 19.15. TĘCZA: Żółta
łódź podwodna (ang. 14 lat) —

15, 17, Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 14 lat) — 19.
WANDA: Chłopi (poi. 14 lat)
— 9.30, 12.45, 16, 19.15. WAR­
SZAWA: W pustyni i w pusz­
czy (poi. 7 lat)
19.30 . WIEDZA:

jenka (rum. 14 lat)
zamkn. — 11,
Hajducy kapitana
(ang. 14 lat) — 13,
(USA, 18 lat) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 18

lat) — 11, 15.45, 18, £0.15.

WRZOS': Bajki dla dzieci —11,
12, Klan Sycylijczyków (fr. 16

lat) — 13, 15.30, 18, 20.15.

ZUCH: Bajki — 14, Dom wam­
pirów (ang. 14 lat) — 15, 17,
19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj-

puszczy (poi. 7 lat) — 11,
19. UGOREK: Bajki — 11,
13, Motyle (poi. 11 lat) —

Byt sobie łajdak (USA, 16

Godzina 11.20 600 sek.

stylu „ragtime". 11.30 Wiad.

11.35 Rodzice a dziecko. 11.40

Od Tatr do Bałtyku. 12 .05 Tr.

pr. z Rzeszowa. 13.00 „Wilcze
szczenię” — słuch. 13.20 Muz.

13.30 Wiad. 13.35 „Drogi i lu­
dzie”. 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej 14.15 „Od Stara 20 do 200.
14.35 Muz. oper. 15.00 Zawsze o

15.00. 15.40 Śpiew, radź, chóry
dziec. 15.50 „My wybierzemy
czyn”. 16.00 Studio Młodych
„Czata”. 16.15 Tr. pr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krak. antenie
wasze troski nasze wnioski.

,17.15 Sobotnie popol. z pios. —

R. Pavone. 17.30 Dysk, liter.

17.45 Muz. randez-vous. 18.05
Fel. J . Kurka. 18.15 . Dzten.

krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Widnokrąg. 19.00 „Książka dla

ciebie”. 19,15 Jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Recital Ty­
godnia. 20.30 Notat. kultur.

20.40 „Nuty, nutki’,'- . 2 1 .00 Przegl.
film. 21.15 B. Smetana: „Bla-
nik” — poemat symf. 21 .30 Z

kraju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21 .55 Rad. przew. oper.
22.30 Radlokabaret. 23.30 Ostat.
wiad. 23.40 Pios. w lirycznym
nastroju.

NIEDZIELA
PROGRAM i

— 11.30, 15.30,
Wojenka, wo-

— seans

WISŁA:

Angela
Oszukany

18,

12.

Godz. 12.05 Wiad. 12.10 Public,
międzynar. 12 .15 Wczoraj na­
grane dziś na antenie. 12 .45 „Na
krakowską nutę" — mel. lud.
13.00 Tropami ludzi 1 pieśni.
14.00 Muz. 14 .10 Tyg. przegl.
prozy. 14 .20 Muz. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życz. 1'1.00

Wiad. 16.05 „Polonus w opa­
lach” — słuch. 16.50 3XR —

Radiowa rewia rozr. 18.00 Kom.

Totaliz. Sport, i wyniki region,
gier liczb. 18.08 Arcydzieła
literat, muz. 19.00 Przy muzyce

PROGRAM

16.45 Program dnia. 16.50
darni nowych migracji — pr.

'

publ. 17.15 Wojskowy Film
Dok.: „Braterskie spatkaaiaiLJ
— rep. filmowy z pobytu dele­
gacji Wojska Polskiego na Ku­
bie. 17.45 Spotkanie z jazzem,
ode. XXXIII — Program pro­
wadzi Andrzej . Trzaskowski

(Kr.) . 18.15 Szansa regionu —

program publ. o ochronie śro­
dowiska. 18.45 W Roku Nauki

Polskiej: „Dynamizm innowa­
cyjny” — program publ. 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Mońitbr

(kol.). 23.15 Spotkanie na V!a-

chowce — program TV CSRS.
20.59 Alfred Fiderkiewicz —

fragment biografii. 21.40 24 go­
dziny (kol.). 21 .50 „Chudy 1 in- |

ni” — film prod. polskiej:
mat obyczaj, psych. 23.20

gram

gram

Hotel

22.40

pró-

i ruder

we-

W miejsce kilku ulic

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

II proponuje. 23.30

na niedzielę.

dr.i-
P. -o-

Pro-

NIEDZIELA
PROGRAM I

Program dnia. 7 .35 TV

Rolniczy. 8.10 Przypomi-
7.30

Kurs

namy, radzimy. 8 .20 Nowocze­
sność w dofnu 1 zagrodzie. 8 .45

Bieg po zdrowie. 9.00 Dla mło­
dych widzów: Teleranek. 10.20

„Antena” — informacje o pro­
gramach telew, i radiowych.
10.35 „Samotna wyspa na Pa­
cyfiku” — film dok. prod ja­
pońskiej (kol.). 11 .05 Polski
film dok.: „O Warszawskim
Zamku” (kot.). 11.30 „Muzy bez

etatu” — program poświęcony
amatorskiemu ruch. rnuz.

(kol.) . 12.00 Dziennik (kol.).
12.15 Piosenka dla Ciebie. 13.10

Spotkanie w Placku. 13.40

,Dziś dajemy Wam pamięć”.
14.45 Święto „Trybuny Ludu”.

15.05 „Aula" — program z u-

dzialem delegatów na Kon­
gres. 15.50 Z cyklu: Poezja Ra­
dziecka — „Grenada”. 16.00

Losowanie Totolotka. 16.15 Z

cyklu: Poezja Radziecka
— „Grenada”. 16.25 „Kaba­
ret mody” (kol.) . 16.50
Postaw się, nie zastaw się.
13.00 Sportowy magazyn spra­
wozdawczy. 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik TV

(kol.) . 20.20 „Fanfan Tulipan”
— film fab. prod. francuskiej.
22.00 PKF. 22.10 Program roz­
rywkowy. 23.35 Magazyn spor­
towy. 24 .05 Dobranoc dla doro­
słych. 24.10 Program na

niedziałek.

12.45 TV Technikum Rolni-
,,cze: Matematyka —.1. 36 ■...

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin — 1. 22

13.55—16.15 Przerwa
16.15 “

16.20
16.30
16.40

nieć (kol.)
17.30
17.55

(Kr.)
18.25
18.45
19.20
19.30
20.15

Wilder
teczny”

21.15 Program publicystycz­
ny

21.50 Gra Zespół Zbigniewa
Namysłowskiego

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Gwiazdy Festiwalu —

Sopot 73
22.55 Sprawozdanie z meczu

hokeja na lodzie Polska —

Związek Radziecki (kol.)
23.10

Program dnia
Telereklama
Dziennik (kol.)
Dla dzieci: Zwierzy-

Echo stadionu
Program filmowy

Kronika (Kr.)
Eureka (kol.)
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr TV: Thornton
— „Długi obiad świą-
(kol.)

Program na wtorek.

WTOREK
PROGRAM I

Dla szkół: Język
klas V—VI
„Pani

pol-

de Monsoreau”
prod. francus-

po-

Dla
za-

PROGRAM II

15.25 Program dnia. 15.30

młodych widzów: „Sport 1

bawa” — program TV NRD.

16.30 Centralne Muzeum Mor­
skie — program publ. 16.55 Ga­
leria 33 milionów (kol.) . 17.40
Z cyklu filmy Janusza Nasfe­
tera: „Abel, twój brat” — film

fab. prod. polskiej. 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 Muzyka przy ko­
minku — cz. II. 20.55 Magazyn
studencki — pr. publicystycz­
ny. 21 .25 „Jej twarze" — spotk.
z Aliną Janowską. 22.05 „Poe­
zja — mówię, Polska — my­
ślę”. 22.50 Program na wtorek.

,,Gazeta Krakowska” — or­
gan KW PZPR w Krakowie,
ul. Wielopole 1. Telefon: cen­
trala 235-60 . Nie zamówionych
rękopisów
ca. Druk:

Graficzne
Książka —

Wielopole 1.

redakcja nie zwra-

,.Prasowe Zakłady
RSW „Prasa —

Ruch”, Kraków, ul.

B-12

tygodniowy I
V■i

irogram
telewizji

Od17do

19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Pieśni kompozytorów

rosyjskich i radzieckich
20.40 Sprechen Sie deutsch?

powt. lekcji 9
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Teatr Kobra: Zbigniew

Kubikowski „Brydż”
22.40 Program na środę.

23 grudnia
CZWARTEK
PROGRAM I

film

ŚRODA
PROGRAM I

film

10.00
ski dla

10.30
film seryjny
kiej (kol.)

11.25—15.20
15.20 TV Technikum

cźe: Matematyka 1. 36
15.55 TV Technikum

cze: Uprawa roślin 1.
16.25 Program dnia
16.30 Dzienhik (kol.)
16.40 „Rodzina Durtolów”

film ceryjny prod. francuskiej
(kol.)

17.05 Program publicystycz-
ny17.35 Śpiewa Aleksandra
Imalska

18.00
czyciel
tyczny

18.25
18.45

„5x5”
19.20
19.30
20.15

Przerwa
Rolni-

Rolni-
22

Dla młodzieży — Nau-
— program publicys-

Kronika (Kr.)
Magazyn młodzieźowy
Dobranoc
Dziennik
„Pani de

(kol.)
(kol.)
Monsoreau”

film seryjny prod. francus­
kiej (kol.)

21.10 Świat i Polska (kol.)
21.55 Studio muzyki roz­

rywkowej
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe

i sprawozdanie z meczu ho­
keja na lodzie Polska — Cze­
chosłowacja (kol.)

23.25 Program na środę.

program u

Program dnia
Świat w kamerze

17.10
17.15

szych reporterów
17.50 Wtajemniczenia —

Wizerunek własny
18.15 Rozkosze łamania gło­

wy — teleturniej
18.50 Slim John —

angielski 1. 11
19.20 Dobranoc (kol.)

na-

język

Już niedługo ulice: Konopnickiej, Ludwinowska, Swobody
i Barska znikną z planu Krakowa. W tym rejonie bowiem
prowadzone są obecnie dwie istotne dla naszego miasta in­
westycje: przygotowanie terenu pod hotel „Orbisu”, który
budowany będzie przez firmę zagraniczną, oraz budowa no­
wej ulicy: Bulwaru Grunwaldzkiego, która pobiegnie mniej
więcej trasą obecnej ul. Konopnickiej, ale będzie od niej
dużo szersza, i co ważne, prosta. Zlikwidowane zostanie tzw.

kolano, istniejące w tej chwili przy dojeżdzie do Ronda
Grunwaldzkiego. Generalnym wykonawcą prowadzonych w

tej chwili robót jest DIM II z Krakowa. Zbudowanie drogi
dojazdowej do placu przeznaczonego pod hotel oraz „prze­
niesienie” w inne miejsce podziemnych rur wodociągowych,
kanalizacyjnych i kabli elektrycznych — to pierwsze zada­
nia załogi.

Obecnie trwa wyburzanie stojących tu domów. Robią to
na razie osoby prywatne i instytucje. Na wiosnę przyszłego
roku, gdy ze wszystkich budynków wyprowadzą się lokatorzy,
wyburzenie zostanie dokonane przy pomocy materiałów wy­
buchowych. Prace będą mogły być wtedy prowadzone w szyb­
szym niż dotychczas tempie. Zarówno nowy hotel, jak i wspo­
mniany Bulwar, to inwestycje dla naszego miasta bardzo
ważne. Przyspieszenie ich realizacji jest więc konieczne.

(J. Kwiat.)

9.15 .„Niezłomny”
fab. prod. radzieckiej (kol.)

11.05 Dla szkół: Fizyka
klas VIII

11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia,

klas VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 7?V Technikum Lol-

nicze: Fizyka lekcja 13
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lekcja 27
13.55

hokeja
1 wacja

16.25
16.30
16.40

Harcerski raport
17.10 Dla dzieci: Natalia

Gałczyńska „Księżniczka zza

morza”. Adaptacja — Kazi­
miera Rybakowa, reżyseria —

Stanisław Zajączkowski (Kr.)
17.35 Losowanie małego

Lotka
17.45 Informacje — Towary

— Propozycje
17.55
18.25
18.45
19.20
19.30
20.15

drogi
fab. prod. radzieckiej (kol.)

22.00 ~

22.40
22.55
23.10

dla

dla

Transmisja z meczu

na lodzie Czechosło-
- Szwecja (kol.)
Program dnia
Dziennik (kol.)
Dla młodych widzów:

Sylwetki X Muzy
Kronika (Kr.)
Dialogi historyczne
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

Z cyklu robotnicze
— „Niezłomny” film

Bez togi
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe

Program na czwartek.

PROGRAM n

Program dnia
Pollena — poradnik

17.15
17.20

kosmetyczny
17.25 „Za Odrą — za Łabą”

se-17.55 „Liść klonu” film
ryjny prod. franc. (kol.)

18.45 Język francuski
lekcja 12

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Glob — „Świt trzecie­

go tysiąclecia”
20.45 Koncert w porcie —

program rozrywkowy TV NBD
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Radiowo-telewizyjny

Klub Dobrej Roboty
22.25 Slim John — język

angielski powt. lekcji 11

22.50 Program na
' czwar­

tek.

9.45 „Akcja Saturn”
fab. prod. radzieckiej ode. II

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas I—JII licealnych

11.35—14.00 Przerwa
14.00 Matematyka w

le cz. I (Kr.)
14.30—15.20 Przerwa
15.20 TV Technikum

cze: Fizyka lekcja 13
15.55 TV Technikum

cze: Botanika lekcja 27
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 '

Ekran
17.45

mowa

17.55
teleturniej

18.25
18.45

gazyn
19.10

mv

19.20
19.30
20.15

fab. prod. radzieckiej ode. IT
21.30 Rodzina — program

publicystyczny
21.55 Ekspres nr 41
22.30 Informacje — Towary

— Propozycje
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe

i sprawozdanie
keja
Polska

23.40

szko-

Rolni-

Rolni-

Dla młodych widzów:
z bratkiem
Polska Kronika Fil-

Gramy o telewizor —

Kronika (Kr.)
„Zielony świat” — ma-

ochrohy środowiska
Przypominamy, radzi-

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
„Akcja Saturn” film

na lodzie
(kol.)
Program

17.30
17.35
18.05
18.20

„Barwy
(kol.)

18.45
10

19.20 '

19.30
20.14

z meczu ho-
Szwecja —

na piątek.
PROGRAM II

Program dnia
Kino Miniatur
„Suana”
Kolorowe spotkania

Ludowej Sztuki”

Język rosyjski lekcja

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Expo-73 — program

rozrywkowy TV NRD

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Język francuski

wtórzenie lekcji 12
22.00 „Kto wierzy w bocia­

ny” film fab. prod. polskiej
23.25 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

po-

10.00 „Prom” — film fabu­
larny produkcji polskiej

11.10—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum

cze: Język polski 1. 26
13.25 TV Technikum

cze: Hodowla zwierząt
13.55 Transmisja z

Rolni-

Rolni-
122
meczu

hokeja na lodzie Finlandia
Polska, (kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora

‘Telesfdfą
17.20 Nie tylko dla pań
17.45 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18,05 Dla młodzieży: „Dwie

szkoły"
18.25
18.45
19.20
19.30
20.15

Wojciecha Młynarskiego (Kr.)
20.45 Panorama — tygodnik

publicystyczny
21.25 Sprawozdanie z meczu

hokeia na lodzie Związek
Radziecki — Czechosłowa­
cja (kol.)

Konsylium — cz. II
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe.
Program na sobotę.

— telekonkurs
Kronika (Kr.)
Konsylium — cz. I
Dobranoc
Dziennik (kol.)

„Szajba” — recital

17.55 „Jacy oni są napraw-
”

— film fabuł, prod.
gierskiej

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30, Monitor (kol.)
20.15 „Fałszerze” film
20.55 Listy Chopina do

finy Potockiej
21.25
21.40
23.30
23.40

7.30
8.05

my
8.15

TVP
Del-

24 godziny (kol.)
Jezioro Łabędzie (kol.)
Program II proponuje
Program na niedziele.

NIEDZIELA
PROGRAM I

TV Kurs Rolniczy
Przypominamy, radzi-

22.45
23.00

23.15
23.20

PROGRAM TI

Program dnia
Militaria, Obronność,

17.05
17.10

Nowoczesność
17.40 Piosenki przyjaciół -

program rozrywkowy TV
CSRS

18.40 „Portret artysty” pro­
gram oświatowy TV Węgry

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 25-lecie Filharmonii

Szczecińskiej
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Studio Współczesne

TV — Dżordże Lebović „Lal­
ka z łóżka nr 21”

22.15 Język rosyjski po­
wtórzenie 1. 10

22.45 Program na sobotę,

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.30 „Lalka” — film fabu­

larny produkcji polskiej
13.05—14.35 Przerwa
14.35 TV Technikum

cze: Język polski 1. 26
15.10 TV Technikum

cze: Hodowla zwierząt
15.40 Program dnia
15.45 Kronika (Kr.)
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodzieży — Bilet

— telekonkurs
17.30

(kol.)
18.00

nek
‘18.30

magazyn muzyczny (kol.)
19.20
19.30
20.15
21.15
21.30

21.35
larny produkcji polskiej (kol.)

0.10 Program na niedziela.

Rolni-

Rolni-
1. 22

Spotkanie z przyrodą

Turystyka i wypoczy-

Godziny Orfeusza

Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Alfabet Rozrywki
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
„Lalka” — film fabu-

PROGRAM II

16.35
16.45
17.05

Program dnia
„O czym innym”

Muzeum Literatury

przeciwpowo-

zdrowie
dnia

„Przygody

Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Alarm
dziowy trwa

8.45 Bieg po
8.55 Program
9.00 Dla dzieci:

Myszki Miki
9.50 „Antena'
10.05

wa

10.15 Z cyklu: W starym ki­
nie
chiwalny

11.10 Klub Miłośników
Sztuki (kol.)

12.00 Dziennik (kol.)
12.15—13.30 Przerwa
13.30 Program dnia
13.35 Kronika (Kr.)
14.00 III Telewizyjny Fes­

tiwal Widpwisk Lalkowych
dla dzieci: „Czarodziejski
młyn”

15.15 Losowanie Toto Lotka
15.30 Wielka gra — teletur­

niej (kol.)
16.25 „Na wiślickim zamku”

reportaż (Kr.)
16.40 Estrada poetycka
16.50 „Święto wiosny”
17.25 „Ringo Kid” - film

fabuł, (western) (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Czarne chmury” —

film seryjny prod. polskiej
(kol.).

21.20
Łódź”

22.20
23.20

działek.

i”

Polska Kronika Filmo-

„Ridolini” — film ar-

„Dobry wieczór — tu

Magazyn sportowv
Program na

PROGRAM II

Program dnia
O czym innym
Okna kolorami

(kol.)
tęczy

16.10
16.15
16.40

malowane (kol.)
17.00 Zalipie — reportaż fil­

mowy
17.10

(kol.)
17.45

(kol.)
18.30

guela Cervantesa
prod. angielskiej

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik i
20.15 Program

TV NRD (kol.)
21.30 Teatr TV

za kominem” Karola Dickensa
(kol.)

22.40 Program na ponie­
działek.

Spątkania z Warszawa

Galeria 33 milionów

Życie i wędrówki Mi-
film dok.

(kol.)
(kol.)
(kol.)
rozrywkowy

„Świerszcz
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KIEDY ŁUP UMORALNIA...

W Marsylii — jak doniósł „Combat” — schwy­
tano na gorącym uczynku złodzieja, który wła­
mał się do zaparkowanego samochodu i wyjmo­
wał właśnie stamtąd walizkę. Okazało się, że za­
wiera ona 400 egzemplarzy broszury dla duszpa­
sterzy pod tytułem: „Jak mogę sprowadzić grze­
szną duszę na drogę cnoty?”

CENA WYJŚCIA

Przy autostradzie w pobliżu Shawnee, w sta­
nie Oakland (USA) znajduje się indiański blok­
hauz, w którym można obejrzeć ciekawe ekspo­
naty, w tym również stare tomahawki i skalpy
z czasów walk Indian z białymi. Nad wejściem
indiański właściciel umieścił wielbi napis ..Wsteo

wolny”. Po obejrzeniu zbiorów, zaskoczony tu

rysta dostrzega na wewnętrznej stronie drzwi

napis drugi: „Wyjście — 50 centów”.

RATUNEK W FAJCE

Członkinie koła kobiet w Manchesterze zorga­
nizowały wieczór dyskusyjny na temat wierności
mężów. Jedna z bardziej doświadczonych żon.

starsza już pani, stwierdziła: „Mój mąż pali faj­
kę. Palacze fajek to na ogół ludzie solidni i spo­
kojni. Czyszczenie, nabijanie i zapalanie fajki
zajmuje im tyle czasu, że nie mają kiedy my­
ślećoinnychsprawach”.

PROCES O... RZUT KAMIENIEM

Londyński dentysta, dr Jefferson, wynajął za

pośrednictwem maklera na pięć lat dom nad mo­
rzem w pobliżu Sunderland. Oferta pośrednika
stwierdzała, że morze znajduje się „w odległości
rzutu kamieniem” od posiadłości. Kiedy nabywca
przekonał się, że odległość ta wynosi ponad
ćwierć kilometra, wniósł sprawę do sądn 1 wy­
grał, gdyż mafcler nie mógł znaleźć nikogo, kto

by tak daleko rzucił kamieniem...

Witold Zechenter

*

Śnieg pada...
Śnieg pada, śnieg,
na siary Kraków bielą legł,
w puszyste stroi go dywany,
w czyściutki raj zaczarowany...
Śnieg pada, śnieg...
Radosny śnieg!
Na nasz krakowski brudek — lek,
poprzez śniegowej zimy białość
nie znać, co pod nim pozostała...
Śnieg pada, śnieg...
Ściel, śniegu, ściel
chwilowo białą swoją biel!
Gdzie spadasz z zimą porywistą,
tam jest nareszcie wszędzie — ezystol
Biel, śniegu, biel...
Weź dobry cel:

gdzie tylko możesz — czystość ściel!

Więc prósz — do rymu w tej piosence —

tam, gdzie tej bieli trzeba więcej,
tam czystość ściel!

POZIOMO: 7. przestawiane ogrodzenie na pa­
stwisku, 8. członkowie brytyjskiej Izby Lordów,
9. miasto w NRD, odbyła się tam ważna konfe­
rencja międzynarodowa, 10. człowiek nie uzna­
jący oficjalnie przyjętych prawd, 12. wielki po­
eta polski XIX w., choć nie wieszcz, 14. styl póź­
nego baroku, 15. okólnik, 20. wódz rewolucji ku­
bańskiej, 21. doktryna ideologiczna hitleryzmu,
22, rodzaj paliwa, 24. drobnoustroje, 28. jamo­
chłon słodkowodny, 27. usuwanie nieprawidło­
wości.

PIONOWO: 1. statek wodno-powietrzny, 2. wo­
dy mineralne o dużej zawartości CÓ2, 3. skrzyn­
ka, była bardzo ważna w dniu 9. XII. br., 4. hu­
czne zabawy karnawałowe, 5. pierwszy komen­
dant główny AK, 6. damskie rękawiczki bez pal­
ców, 11. opowieść niezwykła i fantastyczna, 13.

narzędzie rzeźbiarza, 14. pierwiastek promienio­
twórczy, emanacja radu, 16. żeglarz holenderski,
odkrywca Spitzbergenu, 17. pocisk do łuku, 18.
okresowa umowa wynaimu w transporcie mor­
skim lub powietrznym, 19. podstawa młota me­
chanicznego, 23. gruboziarnisty śnieg (wspak), 25.

symbol bóstwa.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 25. XII. 73 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 49”. Wśród czytelników^ którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 5 BONÓW towarowych po 100
zł każdy (do zrealizowania w sklepach WPTO) —

ufundowanych przez WOJEWÓDZKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE —

oraz 10 KSIĄŻEK.

Romuald Lenech

W ZWIĄZKU z przemianowaniem
Krakowa na „polską Wenecję" zni­
knęły ze sklepów sportowych łodzie
i kajaki, które wykupiono masowo

celem swobodnego poruszania się po
ulicach, zamienionych wskutek nieu-

przątania śniegu w malownicze ka­
nały i laguny.

PO NASTANIU mody na szerokie
damskie spodnie zwane „Szwedami”
oraz na jednopiętrowe buty, Zrzesze­
nie Poczciwych Krasnoludków wyda­
ło komunikat donoszący, iż nie będzie
mogło wkrótce podołać obowiązkom
i dostarczać — jak dotychczas — do

każdej nogawki po krasnoludku ce­
lem niesienia pomocy w poruszaniu
się delikwentek po ulicy.

NAGRODĘ Kabla i Braci Noktur­
nów otrzymała od ministerstwa z'dro-

wia telewizja za wyprodukowanie
zastępczego środka nasennego zamiast
tradycyjnego liczenia baranów — w

postaci nowych temStów dziennika
wieczornego działających niezawodnie
usypiająco: sortowania ziemniaków i

buraków, segregowania śrub i gwoź­
dzi, przelewania wody w kranie oraz

liczenia płatków śniegu.

NA ZAKOŃCZENIE obchodów stu­
lecia turystyki górskiej odznaczo­
no Złotymi Medalami Wspinacza oraz

Schodownilca Turystyki mie­
szkańców wielopiętrowych domów,
zmuszonych co dzień — wobec nie na­
prawianych wind — do wspinania się
na najwyższe kondygnacje z asekura­
cją poręczy i z biwakowaniem na

schodach dla nabrania oddechu.

KIEDY na Jezdni
Jest lodowisko,
Gdy ledwie stąpasz,
Bo strasznie ślisko,

Kiedy upadniesz
Przez tę gołoledż
I coś cię przy tym
Może zaboleć,

Gdy na chodniku
Śniegu Giewonty —

Wściekasz się w duchu,
Minę masz złą ty.

Lecz na cóż tutaj
Fochy się zdadzą,
Które do nierwic
Jeno prowadzą?
Bracia i siostry,
Rozchmurzcie czoła,

Bogdan Brzeziński

Oto nowina

Zgoła wesoła:

Wiosna się zbliża!
Za trzy miesiące
Śniegu nie będzie,
Zaświeci słońce!

Nadciągną szpaki,
A później nieco
Skowronki żwawe
Gwarnie przylecą,

Poweseleje
Świat cały wokół,
Za trzy miesiące,
Po Nowym Roku!

Lecz czasem tym, co

Chodzą piechotą
Przyśni się ZOM-u

Figlarne motto:

„MY ZASP I MROZÓW
SIĘ NIE BOIMY,
PRZYGOTOWANI
ŚWIETNIE DO ZIMY!-."

POTEM
Przedmiot uczuć potem
jest tylko przedmiotem.

ISTOTNY SZCZEGÓŁ
„Paweł i Gaweł
w jednym stali domu” ■—
lecz była między nimi
różnica poziomu.

Jerzy Leszczyński

Fraszki

O PÓŁGŁÓWKACH
Dwa półgłówki to nie głowa,
leoz głupota zespołowa.

DWIE METODY

Pracujący stosują DORO —

lenie śmierdzący (DEZO)DORO.

PRAWO I ŻYCIE
Małżeństwo rzeczywiście
skonsumowane zostaje,
gdy małżonkowie dosyć
dogryzą sobie nawzajem.

'»h. -< <WŁAt■*.’ -

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. pazucha, 8. klawisz, 9. tektura, 10.

krasnal, 12. mikron, 14. kminek, 15. plansza, 20.

raport, 21. Kadyks, 22. Delibee, 24. Wolbrom, 26.

trociny, 27. wtyczka.

PIONOWO: 1. baterii, 2. ruptura, 8. chór, 4.

kler, 5. kwestia, 6. ostatek, 11. Phenlan, 13. nalot,
14. kozik, 16. Baleary, 17. Donieck, 18. zdobycz, 19.

aktorka, 23. Etna, 25. osty.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 46, z dnia 24/25. XI. 73 BONY PO 100 ZŁ

wylosowali: L. Otrębski — Chrzanów, H. Mar-
ciński — Olkusz, S. Stanek — Biały Dunajec, H.

Ciszek, Sz. Sławiński — Kraków. KSIĄŻKI: M.
Pisarska — Rabka, K. Czuwaj, Z. Bolek, J.
Chmieliński — Kraków, W. Pollak — Nowy Sącz,
M. Wojewoda — Oświęcim, Cz. Sobecki — Nowy
Sącz, J. Saternus — Oświęcim, S. Grochola —

Wojnicz, A. Radwanek — Kraków-Nowa Huta.
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce

nr47,zdnia1/2XII73r.BONYPO100ZŁo-
trzymują: S. Kaczmarczyk — Olkusz, H. Lelow-
sfci — Chrzanów, H. Sowińska — Kraków, M.
Niżnik — Siepraw, M. Kawecki — Skawina,
KSIĄŻKI: A. Doelich — Kraków, L. Łabuzek —

Trzebinia, T. Liszka — Krzykawa, W. Garbicz —

Kraków, B. Banatowska — Kraków, M. Marko­
wicz — Bochnia, J. Wójcik, Nowy Sącz, J. Ko-

mędera, J. Szweichler, J. Durałowicz — Kraków.

ZABAWNE KŁOPOTY z datownikiem pocztowym 1 na­
zwą swej gminy mają obywatele francuskiego miasteczka
Y w departamencie Somme. Sami, dla lepszego zrozumie­
nia nazywają siebie „Ypsylonistami”, ale w sąsiednich gmi­
nach ich Y tłumaczą inaczej i często dostaje się im obra-
źliwe przezwisko „Idioci”. Doszło do tego, że mieszkańcy
Y wystąpili do stolicy z prośbą o wymyślenie nazwy, któ­
ra zaczynałaby się od Y ale miała więcej liter.

ZBIÓR POŚWIĘCONY MUZEOM POCZTOWYM na

świecie — oczywiście o ile ten temat zainteresuje kolekcjo­
nerów — zająłby ok. 60 kart albumowych. Taki pogląd
reprezentuje dwutygodnik NRD „Sammler-Express”. Za

podstawowy materiał filatelistyczny posłużyłyby okoliczno­
ściowe i stałe datowniki pocztowe, których używają liczna
muzea a także okolicznościowe koperty, wydawane przez
ministerstwa poczt. Ostatnio o okolicznościowy datownik
i kopertę zadbało muzeum w australijskim mieście Hobart.

DALSZE „ZNACZKOWE PAŃSTEWKA”. W sklepach fi­
latelistycznych na Zachodzie znów się pojawiły nowości

„znaczkowych państewek”, które naiwni filateliści skrzęt­
nie gromadzą w swych klaserach. Tymczasem owe „nowo­
ści” są bezwartościowymi nalepkami. Niedawno ukazały
się „znaczki” Republlc of Mevu. Równie fantastycznym
państewkiem nie istniejącym na mapie świata jest Waikoa
Island. Najnowsze „państwo" Dhufar wydało 8 znaczków
z 23 motylami. O tych dziwolągach, obliczonych na łatwo­
wierność niektórych zbieraczy informuje czechosłowacki

dwutygodnik „Filatelie”. (zg)
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NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

„.NIE ŻAŁUJĄ NAM SWEJ UWAGI. ALE CZY POZA NAMI
W KOSMOSIE JEST COŚ RÓWNIE INTERESUJĄCEGO?

• BARAN (21. 3. — 20. 4.) Jesteś niecierpliwy i wiele w swo­
im życiu psujesz sobie tą cechą charakteru. Także w sprawach u-

czuciowych niecierpliwość przynosi ci trochę komplikacji. Nie
możesz ustabilizować swego uczucia, jest ono zmienne, a obiekt
twoich westchnień źle to znosi.

• BYK (21. 4. — 21. 5.) Jakaś nieoczekiwana przeszkoda w ży-
■eiu, zmusi cię do zmiany twoich planów. Początkowo będzie cię
to złościć, ale szybko okaże się to korzystne dla ciebie, pod wa­
runkiem, że mądrze zaadaptujesz się w nowych warunkach!

• BLIZNIĘTA (22. 5. — 21. 6.) Poznasz jakąś interesującą oso­
bę, która nieco zawróci ci w głowie. Będzie to ktoś o ciekawej
osobowości, świetne) pozycji, nie wspominając prezencji. Chcial-

byś wiązać z tą osobą nadzieje na przyszłość — ale nie czyń tego.
Nie będzie to znajomość serio. Przygoda, ot i wszystko.

QRAK(22.6 — 22. 7.) Lubisz śpieszyć się ze wszystkim, a już
szczególnie w sprawach sercowych. Nosisz się z podjęciem jakiejś
ostatecznej decyzji. Zawsze zbyt pochopnie. Poczekaj jeszcze tro­
chę, aż decyzja „dojrzeje".

• LEW(237. — 23. 8.) Planujesz spory wydatek, efektowny
i przyjemny. Nie radzimy ci go zaniechać, tylko odwlec, ponie­
waż niebawem „wyskoczy" ci inny, na prawdę niezbędny. Ten

drugi, choć nie będzie przyjemny, tylko konieczny, rychło okaże
się bardzo pożyteczny.

• PANNA (24. 3. — 23. 9.) Cierpisz na chroniczną nieufność
wobec przyjaciół i kolegów w pracy. Posądzasz ich albo o inte­
resowność, albo o brak życzliwości i obgadywanie cię za plecami.
Nie jest to prawdą. Natomiast przyjaciele wyczuwają twoją nie­
ufność i możesz ich stracić z własnej winy. Po co ci to?

0 WAGA (24.9. — 23.10). Ten tydzień powinien być dla ciebie

wyjątkowo dobry, zarówno w sprawach uczuciowych, jak i za­
wodowych oraz rodzinnych. Jeden warunek: musisz zrezygnować
z właściwego ci uporu, który wynika z przesadnych ambicji. W

pracy — czas najwyższy do odrobienia zaległości.
0 SKORPION (24. 10. — 22. 11.) Męczą cię kompleksy, a zwła­

szcza kompleks braku atrakcyjności własnej osoby. Wydaje ci się,
że jesteś nietowarzyski, że nie masz powodzenia w miłości, a w

pracy — że cię nie doceniają szefowie. Ta zła passa i przejścio­
wy zastój miną wkrótce bez śladu. Okaże się, że przyczyny tkwi­
ły w braku wiary we własne siły.

© STRZELEC (23. 11. — 21. 12.). Wyjątkowo sprzyjający okres
do podejmowania decyzji, tak zawodowych jak i uczuciowych. W

pracy przeprowadź już teraz, to co planowałeś dopiero na nowy
rok. A w przypadku obiektu twego zainteresowania — zdecyduj
już dziś, czy to ten. czy też interesuje cię ktoś całkiem inny, a ty
wahasz się między dwiema możliwościami. Opóźnienie decyzji
spowoduje obrazę u jednej z tych osób, a druga zacznie ci bruź­
dzić.

Q KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. 1.). Ten tydzień będzie tak bo-

baty w różnorakie wrażenia, że musisz zdobyć się na wielką sa­
mokontrolę swoich postępków i decyzji, aby się nie wygłupić. W

euforii nie mów za dużo i nie działaj pochopnie. Jeśli zachowasz
umiar i dystans, wyciągniesz z tego tygodnia jakąś konkretną,
osobistą korzyść.

0 WODNIK (21. 1. — 18. 2.) Jeśli na święta wyjeżdżasz — cze­
ka cię atrakcyjna znajomość, i to nie przelotna, jak wszystkie
wczasowe, ale na długie lata. Pozostając w domu — skorzystaj
z zaproszenia na wizytę, która niedługo nadejdzie, a interesująca
znajomość także cię nie minie!

0 RYBY (19. 2. — 20. 3.) Nie pozwól, aby inni zadecydowali
za ciebie w jakiejś zawodowej sprawie, bo — mimo ich najle­
pszych życzeń — decyzja nie będzie całkiem korzystna. Decydui
sam, byle roztropnie, a pozytywny efekt zapewniony.

CZEGO CI

BRAKUJE?

szkanie

Ekonomicznego w eksploatacji, łatwego w obsłudze, wymagającego znikomej powierz­
chni, estetycznego w formie GAZOWEGO KOTŁA CENTRALNEGO OGRZEWANIA PG-12
(na gaz ziemny)

Do nabycia w sklepach „ELDOM-u”.

Zamówienia zbiorowe przyjmuje Biuro Sprzedaży „ELEKTROSPRZĘT”, Warszawa, ul.
Puławska 18, tel. 45-0044. Cena 9,630 zł.


